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Wznowienieł̂OChy deklarują współdziałanie z Japonią przeciw Chinom

walk na froncie Szanghaju
z TO.ie * > t e r a donosi *  i« -

v ’* ian^^aSad0r włoski odwie- 
wiceministra

k̂iD0inf0lSnniC2nyCh- Pr0SZąC 50 
o  e8°, / „ Wan:e narodu japoń-> p$ włosia, zjedno-
C*n'eŹo °  przew°dnictwem  Mus- 

’ S°tów jest udzielić cal-

S  w r w parcia akci i 'apoń- 
n i^ u ° r ?v" ^  która iest i2dv: 

i °bro em Prawa uzasad

°SWiADCZENIE 
W ni;!teri E-
C  Japon-̂ 1 spraw 7aRr2n'cz*
ł^U nlifa ł"' °Sł° si{o następujący 
f/u z uhm" ąd cesarski stwier- 
Hm i  , e.Wanie«ł» że Liga Na-
3  O sh ^  arz stanu Corde11 
Q  Pakt?1!  Jap0ni? 0 pogwał*.. Pr7cciwwoiennego i 
Dr> :: uu'C't! m°carstw. Rząd ja- 
f ł^ isa s  aza> *z oskarżenie to 
v„. V w  należy nieznajomości 

N? um iarów  japoń-

,ecz Chiny wywO.

Wł

}ały kon flik t (!) przez bezprawne 
godzenie w  prawa (?) japońskie a 
akcja japońska jest jedynie słusz­
ną obroną (?). Japonia nie żywi 
ambścyj terytorialnych (czyżby?), 
lecz domaga się tylko, by Chiny 
poddały rew iz ji swą politykę an- 
tyjapońską, popieraną przez 
„w p ływ  czerwony" i by podjęły 
współpracę (?) z Japonią. Praw­
dziwym wrogiem pokoju na świę­
cie są Chiny (niezawodnie!), któ 
re stanowisko przeciwjapońskie 
uznały za swą politykę narodową 
i  użyły siły zbrojnej, aby wyelhni 
nować interesy japońskie, gwał­
cąc (?) w  ten sposób trakta t 9-ciu 
mocarstw 5 pakt przeciwwejenny.

STANOWISKO CHIN.
Chiński mfotister spraw zagra­

nicznych W attg-Czing-W ei w y ­
słał do przewodniczącego zgroma 
dzenia L ig i Narodów depeszę, w 
której zawiadamia go o przyjęciu 
przez Rząd chiński zaproszenia 

I do wzięcia udziału w  konferencji 
19-ciu mocarstw. Chiński minister

w yraził w  depeszy równocześnie 
nadzieję, że państwa, biorące m 
dział w  konferencji, nie będą tra ­
ciły czasu na wstępne rozmowy i 
w  najkrótszym terminie wydadzą 
skuteczne zarządzenia, mające na 
celu położenie kresu konfliktów.

MCI

Na odcinku Szanghaju toczą 
się zaciekłe walki. Lewe skrzydło 
japońskie nie zdołało dotychczas 
posunąć się naprzód, natomiast 
prawe skrzydło, mimo silnego o- 
poru Chińczyków, postępuje zwoi 
na ku pozycjom chińskim.

Oddziały japońskie utworzyły
II— ll« III 'liMIIII !■ I illlliU T r -r

 ̂ —  ------

oska odpowiedź m no

P ilili! l i i i i l i  i i i  ifin
Sprawa zatopienia łodzi podwodnej

—.cii i Anglii - nadeszła
V,

hv,.,r5ncUe> w ‘°ska na zaproszę 
V *  ,b rytyiskie do Od.
cię, ?%a ci j trzech państw, 
br %  uv ^  ^ zymie przedstawi­
ł y ^ ,  n ^ atycznym Anglii I 

> 'ezWłf. ' ' eSrafowana zosta- c „ O c z n ie
,ahp^ w : : .ni? do Paryża. 
lęa Vc'n z informacyj otrzy

'ług 

lada

. 'Vedłurr(*0!l>re20 źródła, wyni.
d Agenci i  Havasa, że 

włoskiego od- 
vdernie ideom, któ

dniachre znalazły w  ostatnich 
wyraz w  prasie włoskiej.

Gabinet rzymski oświadcza ja ­
koby w  nocie, że nie może przy­
jąć zaproszenia do rozmów, — w 
których Niemcy nie brałyby udzia 
hi. Ponadto proponować on rr.a 
odesłanie do komitetu nłełnierwen 
c ji dyskusję proponowaną przez 
kierow ników  po lityk i francuskiej'! 
brytyjskie j.

Według wiadomości, nadeszłych 
do Oranu, transportowiec francus­
k i „Cassidaigne", znajdując się 
w odległości 33 m il na północo- 
zacłiód od portu  Palma na Ma­
jorce. zauważył samolot po­
wstańczy, k tó ry  zatoczył nad 
n im  ko ło , po czyni zawrócił do 
swej liazy.

W  3 kwadranse późnie j 4 wo- 
dnopłatowce zaczęły krążyć nad 
statkiem  i  p rzy pomocy sygna­
łów  świetlnych nadały mu roz­
kaz zawrócenia dc portu  Palma. 
Do godz. 22 statek b y ł eskorto­
wany przez te samoloty, po czym 
nadzór nad n im  pod ję ły  dw’ e 
kanon ierk i, któ re  wskazały mu 
drogę, jaką m ia ł płynąć, aby u- 
niiknąć m in .

Po przybyciu  do portu  Palma 
kap itan  statku prze d a ł protest 
do konsula francuskiego i  do 
władz powstańczych. N azajutrz 
rano na pokład statku r/kroczy­
l i  przedstawiciele miejscowych 
władz wr towarzystwie konsula 
duńskiego, k tó ry  występował w 
charakterze świadka. Zbadano pa­
p ie ry  i ładunek statku, po czym

iw wiernie ideom, któ

*tactiy wysyiaia wojsko
DiS S f c * .  , ,, lUIpg lca*' n »lr|formazione

Sty i* ze izUje w swym
,ireC*1 ^ la n i : tanowiskiem nie'

N u  ! iav-’n itv°?a0pinii eRipskie-i 'ko p tiip  7 n n .

do Libii

sprawdzono tożsamość członków7 
załogi i  zezwolono statkow i na 
wyjście w  morze. W  porcie Palma 
znajdowały się w  tym  czasie dwra 
krążow n ik i angielskie i 5 w ło­
skich okrętów  wojennych. (P A T )

&
Ogłoszony wr Londynie kom uni­

ka t obala autorytatywne in fo rm a­
cje ,ogłoszone przez adm ira lic ję  w7 
Londynie w  poniedzia łek o tym , 
jakoby kontrtorpedow iec „B a  i- 
lis k “  u leg ł w  pob liżu  Cap Leon : a 
wschodnim wybrzeżu H iszpanii na 
M orzu Śródziemnym zaatakowa­
n iu  przez łódź podwodną niezna­
nego pochodzenia.

Jak wiadomo, „Basilisk'" odpo­
w iedzia ł wówrczas granatami głę­
b in o w y m i i  —  ja k  tw ierdzą człon­
kowie załogi „Basiliska“  —  spo' 
wrodowały one prawdopodobnie 
zatopienie łodzi.

A d m ira lic ja  in fo rm acy j załogi 
nie potw ierdziła , ale również nie 
zaprzeczyła im . O ile  więc załoga 
ma rację, to w yn ika łoby z tego, że 
kontrtorpedow iec „Basilisk"1 zato­
p ił łódź podwrodną, n ic  będąc 
wcale zaatakowany, (P A T .).

l i  frepicls „kontr rewolucji
w rolnictwie Z.S.R.R.

klin, którego ostrze kieruje się ku 
Kating, będącemu pozycją kluczo 
wą drugiej lin ii oporu Chińczy­
ków. W  ciągu nocy toczył się po­
jedynek arty lery jski między japoń 
skimi okrętami wojennymi a ba­
teriami chińskimi, ustawionymi w 
Putung.

Chińczycy twierdzą, że zdołali 
wysadzić w  powietrze japoński 
magazyn amunicji oraz zniszczyć 
trzy samoloty japońskie, znajdu­
jące sie na lotnisku w7 pobliżu 
Yang-Tse-Pu.

ZAHAMOW ANE OPERACJE 
JAPOŃSKIE.

Z Tfentsinu donoszą: podczas
gdy prawe skrzydło armii japoń­
skiej poczyniło postępy wzdłuż 
lin ii kolejowej Pekin — Hankou, 
posunąwszy się poza miejscowość 
Czeng-King, lewe skrzydło dzia­
łające wzdłuż lin ii kolejowej 
Tientsin —  Pukeu, zostało zmu­
szone do zatrzymania s!ę skut­
kiem wylewu rzek i kanałów.

W  prow incji Szantung nastąpi­
ła również zmiana sytuacji z chwi 
łą gdy tamtejszy gubernator Han 
fuczu otrzymał posiłki od Rządu 
centralnego i przedłużył swój 
front w  kierunku wschodnim. Za­
jął on w  ten sposób flankowe sta 
nowisko zagrażaiace lewemu 
skrzydłu arm ii japońskiej.

Z Czifu donoszą, że tamtejsze 
władze chińskie przystąpiły do bu 
rżenia urządzeń portowveh.

ROZLANE W ODY.
Japońska kwatera główna do­

niosła, żc z uwagi na grożącą ka­
tastrofę powodzi, okazało się nie­
zbędnym przerwanie nasypu lin ii 
kolejowej Tientsin — Pukou w o -  
ko licy miejscowości Tuliczueng.

Dla dowództwa japońskiego bę 
dzie to z punktu widzenia m ili­
tarnego, w ielką ofiarą. Z ostat­
nich doniesień wynika, że za ja ­
pońskim frontem w  Chinach Pół­
nocnych 7000 kw. kim. terenu stoi

zdziwienie z po- 
la z W łoch do L ib ii

potn>na że..a ż D iplom atica“
Vla n ^ ° rPUsif 5 ecyzi a 0 przenie 
'  W  do L ib ii powzięta
^ c‘ethih b ą rad? m inistrów  

°nv 9s ża rt/' nie w yw oła ła
i ^clvk0p' i i i  zastrzeżeń ze
V h by o v ^ i e j .
^ t ł ,  y do w 0 ,C2ności zmusiły 

wpjsk ysłania jeszcze dal- 
nie powinnoby to

w yw oływ ać w  Egipcie żadnego 
wrażenia (?) W ładze egipskie wie 
dzą bowiem doskonale, że p o lity ­
ka W łoch w  stosunku do Egiptu 
ożywiona jest najbardziej lojalną 
przyjaźnią. Jedynie ze względu na 
konieczności (?) międzynarodo­
we, niezależne od po lityk i Egip­
tu, W łochy wzmacniają i  ewentu­
alnie wzmocnią jeszcze swój gar­
nizon w  L ib ii. (P A T ).

2 ii ■Js
W  piątek wieczorem na pokła­

dzie parowca „Toscana“  odpłynę 
ło  do L ib ii 41 oficerów  i 1795 żoł­
nierzy, należących do dyw iz ji „Sa 
b ra ta" i „S k te ". (P A T ).

W dn. 11 b. m. rozpocząć się ma 
proces 9 członków kontrrewolucyj 
nej organizacji prawicowej, która 
działała w  rejonie ołonieckim. 
W śród oskarżonych znajduje się 
sekretarz rejonowego komitetu par 
tyjnego oraz zastępca Ludowego 
Komisarza rolnictwa. Śledztwo u- 
staliło, że organizacja ta dążyła do 
usunięcia siłą kierownictwa partyj 
nego oraz władz sowieckich i do 
przywrócenia kapitalizmu przez 
podrywanie siły gospodarczej ko ł­
chozu i wywoływanie wśród lud­
ności niezadowolenia z polityk i

Rewia”  (Karowa 18) odbędzie się

-m. *  Warszawie
U

^ 4 5 czysta A k a d e m ia
'vVn — e

' lVi ii PrZe-v, ^ Ca - -
V j rt i;ttek / Wiać b?d^ t0w - 

y aoa • " Orlich.
l est bogata część

propagandy klasowych Zw iązków  Za- 
tow. M. Niedziałkowski, Zdar.ow

artystyczna.

Rządu sowieckiego i Partii Komu- 
nstycznej.

6 funkcjonaruszćw państwowe­
go urzędu zbożowego „Zagotzer- 
no“  vz Petrowsku na Kaukazie ska 
zano za szkodnictwo na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie. W yrok  z o ­
stał wykonany.

W  kraju gorkowskim, w  rejonie 
Arzamaskim rozstrzelano 2 szkod­
ników, którzy działali w  ro ln i­
ctwie.

8 funkcjonarisuzćw Pskowskie­
go Urzędu Zbożowego zostało ska 
zanyeh na karę śmierci za szkod­
nictwo.

Propaganda niemiecka zcgranica
W edług źródeł szwedzkich, Niem 

cy na prowadzenie propagandy 
wśród swych rodaków zamieszka­
łych za granicą w ydają  rocznie 
bardzo poważne sumy, a mianowi 
cie: w  Austrii 400.000 funtów szter 
lingów, w  Stanach Zjednoczonych
320.000 funtów, w  Ameryce Połud­
niowej 160.000 L ,  w  Holandii
120.000 Ł, w  Szwajcarii 60.000 Ł, 
w Szwecji 40.000 Ł, w  Belgii

56.000 Ł, w  Anglii 20.000 Ł, w  Da­
n ii 20.000 Ł, w  Rumunii 40.000 L, 
w  F inlandii 16.000 Ł, oraz w  Rosji 
Sowieckiej 100.000 luntów  szterlin 
gów. Organizacja „Niemcy Zagra­
nicą" posiada w  różnych krajach 
37 gazet, a oprócz tego subwencjo 
nuje pewne pisma lokalne przy­
chylne dla idei narodowo - socja­
listycznej.

pod wodą. Nastąpiło to częścio­
wo skutkiem zburzenia tam chiń­
skiego kanału przez Chińczyków 
podczas ich odwrotu, częściowo 
zaś skutkiem ulewnych deszczów 
i niedostatecznego nadzoru w y ­
brzeży rzecznych, kanałów i tam- 

Przez przerwanie nasypu lin ii 
kolejowej Tientsin —  Pukou ule­
gnie również przerwaniu jednoto­
rowa lin ia  kolejowa, po której 
odbywała się dostawa posiłków7, 
materiału wojennego i żywności 
dla lewAgo skrzydła arm ii japoń­
skiej. Chińskie przedmieścia T ient 
sinu stoją już pod wodą.

KOMUNIKAT
J A P O Ń S K I.

Na froncie północnym wojska ja ­
pońskie zajęły miasto Ping-Lu, le­
żące na południo - zachód od Tatung 
Kawaleria mongolska obsadziła Czi- 
Hsia-Sing na zachód od Sui-Yuan i  
Wu-Cman na północ od tego mia­
sta. Zajęte zostało również Pao__ 
Tao. będące ostatnia stacja na lin fl 
kolejowej Pekin — Sui — Yuan.

DZIAŁALNOŚĆ LO TNICTW A.
Agencja chińska Central News 

donosi, że lotnictwo chińskie w y ­
kazywało ożywioną działalność 
wzdłuż lin ii kolejowej Pekin —  
Hankeu, bombardując transporty 
japońskie.

Samoloty japońskie bombardo­
w ały szereg odcinków na froncie 
Szanghaju, k ilka  punktów w  Chi­
nach Południowych w7 pobliżu Kan 
tonu oraz w7 Chinach Północnych 
na lin ii kolejowej Tientsin —  Pu­
keu. Zniszczono kilkanaście loko ­
motyw i zbombardowano kilka  
transportów materiału wojennego 

ZMIANA DO W Ó DZTW A. 
Głównodowodzący chiński od­

cinka frontu Pinghan został odwo 
łany. Dowództwo tego odcinka po 
wierzono gen. Tai-Szunghai. W  
wojskowych kolach chińskich o- 
czekują skutkiem tej zmiany znal­
eźnego polepszenia się sytuacji 
na tvm odcinku.

P o l znakiem „niezależności sunmcovnj“
I! I j i  liżyiii-ietliiiófi P iM

wny temat namiastkowanie suro­
wców7.

Po ukonstytuowaniu się prezy­
dium, rozpoczęły się przemówie­
nia powitalne. Pierwsze przemó­
wienie w ygłos ił b. premier prof. 
Ponikowski. W  imieniu m inistra 
przemysłu i handlu zabrał głos 
dyrektor departamentu p. KandeL 
Następnie rozpoczęły się obrady, 
poświęcone wyłącznie wygłosze­
niu fachowych referatów. W  go­
dzinach południowych uczestnicy 
zjazdu zw iedzili zakłady badaw7- 
cze politechniki warszawskiej.

(P A T ).

W  Warszawie rozpoczął swe 
obrady XI Zjazd Inżynierów - Me 
chaników7 Polskich, zorganizowa­
ny przez Stowarzyszenie Inż. Me­
chaników7. Na Zjazd przybyło oko 
ło 500 inżynierów mechaników z 
całej Polski.

Obrady zagaił prezes inż. Kozło 
wski, k tó ry oświadczył, że w  tro ­
sce o niezależność gospodarczą 
kraju —  na wypadek utrudnione­
go przywozu potrzebnych surow­
ców z zagranicy, kom itet organi­
zacyjny X I Zjazdu Inżynierów Me 
chaników Polskich, postanowd 
zwołać zjazd, obierając jako głó-

Ks. Windsor nie wraca do Anglii
Syn ł). m in is tra  angielskiego 

Randolph C h u rch ill uzyska,! wy­
w iad u księcia W indsoru, k tó ry  o- 
świadczył mu, że n ie  "zamierza po­
wrócić do A n g lii i  że po odbyciu 
podróży do Stanów Zjednoczo­

nych, spędzi wraz z księżną zimę 
w H ono lu lu  lu b  na Kubie .

Jednocześnie dziennikarz do­
w iedzia ł się, że książę W indsor * 
m ałżonką udadzą się około 15 bm. 
do Czechosłowacji, gdzie będ* 
gośćmi h r. Sternbcrga.
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Wyrabiana z najlepszych surowców. 
Smaczna i pożywna — 
w oryginalnych opakowaniach 
już od 5 groszy.
Bogaty wybór smaków.

Tajemnica hrabiny i... Gestapo
ArystoHratka polska w niemieckim więzieniu

Przed  k ilk u  dniam i wielką 
sensację wzbudziła wiadomość o 
aresztow aniu przez agentów 
„G estapo“ i osadzeniu w więzie­
niu  berlińsk im  w M oabicie h rab i­
ny O tylii W ielopolskiej. Została 
ona aresztowana w pociągu, k tó­
rym  udaw ała się do Paryża. A- 
resztowanie stało się w iadom ym  
dopiero po k ilku  dniach, bo­
wiem mąż n ie  by ł zaniepokojo­
ny brak iem  listu , zaś rodzina o- 
czekująca we F ran c ji sądziła, że 
V\ ielopolska opóźniłt. wyjazd. 
W iadomość o aresztow aniu prze­
dostała się jednak  na łam y p ra ­
sy angielskiej.

Sprawa aresztowania W ielo­
polskiej przedstaw ia się o tyle 
tajem niczo, że mówi się o aferze 
szpiegowskiej. Jednakże podej-

Od Redsitcii
Ze względów, niezależnych od 

nas, nie mogliśmy zamieścić listu 
p. W ładysław a Stadnickiego. By­
liśmy gotow i list ten zamieścić w 
całości właśnie dlatego, że p. W la 
dysław Studnicki jest zasadniczym 
przeciwnikiem ideowym naszego 
ruchu.

rżenia w tym  k ierunku  napoty. 
ka ją  na szereg faktów, k tóre  
zdawałyby się świadczyć, iż za­
chodzi tu  pom yłka co do osoby,

D rugą koncepcją — jest po­
pełn ien ie  przez W ielopolską 
przestępstw  dewizowych. J e ­
dnakże m iała ona podobno przv 
sobie tylko 200 franków , licząc 
się z tym , iż we F rancji przeby­
wać będzie w gościnie u  swych 
krewnych.

Trzeci domysł stał się — jak  
podaje  p rasa—powodem dwóch 
pojedynków . Oto pew ni pano­
wie z koła znajom ych pp . W ie­
lopolskich tw ierdzili, iż przyczy­
ną aresztow ania było przem yca­
nie kokainy  przez p. W. Mąż a- 
resztow anej ten  dopiero domysł 
uznał za uwłaczajcy czci żon)' i 
wyzwał obu panów na pojedy­
nek.

Cała spraw a, dzięki swej ta ­
jem niczości budzi w ielkie zain­
teresowanie. B ezpośrednio od u- 
więzionej otrzym ane zaledwie 
list z prośbą o przysłanie p ien ię­
dzy i z zaw iadom ieniem  o m iej­
scu pobytu. W ięcej n ie  pozwoli­
ła praw dopodobnie napisać cen­
zura więzienna.

Opozycyjne prądy 
w faszyzmie włoskim

Z Mediolanu donoszą, iż przed nego oficera i werwała gó do Rzy
paroma dniami zwołano całą za­
łogę zakładów mechanicznych w 
Reggio Emilia, by była obecna 
przy degradacji oficera milicji fa­
szystowskiej Enzio.

Enzio, który miał ze swoim od­
działem wyruszyć do Hiszpanii, 
miał nieostrożność w rozmowach 
prywatnych krytycznie odzywać 
się o interwencji włoskiej w Hisz­
panii.

Komenda Główna milicji z Rzy­
mie zarządziła degradację niepew

mu dla osądzenia.
W obecności wielu osób urzę­

dowych oraz gapiów z pośród 
ludności szeregowiec milicji zdarł 
z Enzia czarną koszulę, po czym 
odprowadzono go na dworzec.

O innym wypadku donoszą ze 
Scandiano. Tam władze faszystów  
skie zamknęły świetlicę dlatego — 
że część członków miejscowej or­
ganizacji zbierała się przed apa­
ratem radiowym i słuchała audycji 
Rządu hiszpańskiego.

Pamiętaj, 
że wielkie wygrane

p a d a j ą  s t a l e  w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

K A F T A L A
BIELSKO, W zg ó rze  21KATOWICE, Oyrekcyjna 2 CHORZÓW I, Wolnośd 2S

że w 39-ej Loierii p r ó c z  w i e l k i e j  w y g r a n e j

na nr. 5329z l .  7 5 . T O H . '
padła tam w i e l k a  i l o ś ć  w y g r a n y c h  na około

Zł. 1.500.000."
Kto zatem gra u KAFTALA z d o ' j p n  fortunę!

L © S  V  do I-ej klasy są już do nabycia!

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie konto P. K. O. 304-761
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K at ts i ro fa  lotnicza 
w Palestynie

M inisterium  lotnictw a kom uni­
kuje, że 3 oficerów lotników  ponio 
sło śm ierć w katastrofie  lotniczej, 
k tóra  wydarzyła się w Palestynie 
w okolicach M uduw ara. Sam olot 
rozbił się o ziem ię i uległ całko­
witem u zniszczeniu. (PA T .).

Sensacyjny p r o c e s
o przestępstwo

ORKIESTRA GRA
muzyka superheterodyn W I L L O  s ta ła  s lą  
w tym roku tak przekonywująco prawdziwą, 
że zapomina s i ę  zupełnie o głośniku i  zdaje 
s i ę  być w rzeczywistości na koncerciei

Hdwnleż dśleze dziedziny: wszechświatowy 
odbiór, 100%-wa pewność konstrukcji, naj­
wyższa selektywność, komfortowe wykonanie 
— to  d a l s z e  s u k c e s y  s p e c j a l i z a c j i  Z ak ładów  
C A P E I L G  w budowie superheterodyn!

SU P E P - P A D I O
LICENCJA »RADIOFABRIK 1NGELEN-WIEN<

DEM ONSTRACJA I SPR ZED A Ż W SKŁADACH RAD IO W YC H

Przed Sądem Okręgowym kar- 
nym we Lwowie odbędzie się dnia 
12 października b. r., rozprawa, 
która wywołała żywe zaintereso- 
wanie, szczególnie w sferach p ra­
sowych i dziennikarskich. Sprawa 
przedstawia się jak następuje: W 
numerze 29 z dnia 1 m aja b. r. 
lwowskiego miesięcznika społecz­
no - literackiego „Sygnały", uka­
zał się artykuł Haliny Górskiej 
„Nauczyciel życia". Artykuł przed 
staw iał postać znanej działaczki 
niepodległościowej i społecznej, 
Stefanii Sempotowskiej, z okazji 
45-Iecia jej działalności. Artykuł 
ten został skonfiskowany przez sta 
rostwo grodzkie, następnie zaś 
sąd zatwierdził konfiskatę, uza- 
sadniając ją  tym, że ogłoszenie te ­
go artykuJu miało na celu „przez 
gloryfikację osoby pod względem 
politycznym podejrzanej, pochwa, 
lać przestępstwo". Orzeczenie to 
wywołało duże wrażenie w całej 
prasie polskiej. Między innymi 
„Dziennik Poranny" z dnia 11.VI 
b. r. pisał: „Mamy nadzieję, że mo 
tywy tc, interesujące zasadniczo 
całą prasę polską, we wszystkich 
jej odcieniach politycznych i sp o ­
łecznych, znajdą dalsze w yjaśnie­
nia ze strony właściwej. Choćby z 
jednego względu: aby prasa do 
wiedziała się, co może być podsta­
wą określenia „osoby podejrzanej" 
i jak można przez to uniknąć glo 
ryfikacji przestępstw a". Zaś „Ro 
botnik" z dnia 25.VII b. r. pisał: 
„Ponieważ: 1) całe pokolenie dzia 
łączy niepodlegHościowych, nie wy­
łączając osób, zajmujących dziś w 
państwie bardzo poważne stano­
wiska, ma niezmiernie wiele do za 
wdzięczenia niestrudzonej energii

p r a s o ^ ^
f i a <i niepospolitej zaiste 0 . 

Stefanii Sempołowskiej, "" aft? 
czasopismach w a r s z a w s k i  $
kuły, jej rocznicy pośw ięć, 
kowane były bez przcszko * ^  
tać musimy publicznie, ^
to akurat we Lwowie —" tc{ y 
dziestym roku Niepo 
osoba czcigodnej Stefan” pjli 
łowskiej uznana została z 
tycznie podejrzaną", a 
jej ofiarnej działalności ” 
nej — za „pochwalanie P
stw a“?“. ^

il'W  tymże numerze T,
został również skonfisko'v 
tyku? F. Tea Gawińskie!?0 
na rozdrożu", będący sPf . j^ir' 
niem i streszczeniem gl°=n I  p r  
ki znakomitej pisarki ^ f zatvV’c|

te !"rawskiej „Rozdroże". . __ 
dzeniu konfiskaty sąd uzn • fZeP‘* 
tykuł ten miał na celu »s -  dl' 
fałszywej, niepokój Pu 0 SiC( 
wołać mogącej wiadome 
sunkach wewnętrznych W $ 1,1 
Polskim". Nadmienić nale.
została skonfiskowana ani

te*Marii Dąbrowskiej, ani 
o niej recenzja. spfZCd

N a skutek wniesionego 
wu redakcji „Sygnałów > 
b.m. odbędzie się public 
wa w lwowskim S ądz^ (f0 
wym. Dotyczyć ona 
fiskaty zarówno artykuł”) ggiflr 
jącego działalność Stefan gg 
łowskiej, jak  też recenA!1
droża“ - ,  „  - r0z < ?

Rozprawa wywołam o0łeCr
zainteresowanie w całyń* P ^  
stwie. Obrony podjęli 5^ ars^' 
kat W acław Szumański z 
wy i dr. Stanisław DręS

Pociąg porwał dwa samocliofl
Niezwykły wypadek wydarzył 

się w pobliżu stacji Gary w sta­
nie Indiana. Mianowicie na prze- 
jeździe kolejowym dwa sam ocho­
dy zderzyły się w chwili nadejś­

cia pociągu p o s p ie s z n e j^  ^
samochody, porwane P‘
ciąg, uległy rozbiciu ptif
Spośród jadących ^ {»^

Ki­

sło śmierć, a 4 są cifżk0

Htabilissefa ©pluli
Słynne i od lat ogólnie stosowe nc i okulistę, dzięki czemu i jej oczy u- 

w krajach o wysokiej kulturze szkłu 1 da się ocalić. Za szkła FILTORKX  
nowoczesne „FILTOREX'', jaku zba serdecznie dziękuję. Gdybym była

bogata, wydrukowałabym w ew szyst-

Drożyzna z powodu braku paszy

wienr.e dla oczu. zdobyły sobie rów­
nież w ciągu trzech lat w Polsce 
tysiące zwolenników. U ratow ały już  
oni> setki, oczu i dlatego koniecznym  
jest zmobilizowanie całej opinii spo­
łecznej. aby w trosce o najwyższe 
dobro społeczne czloweka, zdrowe 
oczy, nie pozwoliła się tumanić tym, 
którzy starają, się nieraz, nicuczei 
wvmi środkami przeciwdziałać bły­
skawicznem u rozpowszechnianiu się 
idealnych i nowoczesnych szkieł 
wprowadzanych w Polsce przez In­
stytut FILTOREX, Kredytowa 9.

Okulary płaskie muszą, zniknąć 
powierzchni życia, jako szkodliwe 
dla wzroku.

Dr. m ed. T alko; ...Szkła FILTO- 
KEX są bardzo dobre. Sam noszę 
je  oddawna i przepisuję swym pa­
cjentom.

...Osiem lat, a może i dziesięć no­
szę Panów okulary i gdyby mi ich 
r  ‘e ukradziono, ja k  coś cennego, po 
dziś dzień bym ich używał, tak mi 
dobrze chroniły wzrok, a mam już 
Ó? lat Dziękuię za nowe — widzę 
jak 20 lat temu. Są dobrane spe­
cjalnie do mojej ciężkiej pracy. K. 
Urbankowski, fryzjer —  Rember­
tów.

...Znam Panów prace przeszło 5 
lat. Za szklą bardzo dziękuję, po­
syłam je  staruszkowi ojcu, znowu 
będzie mógł się cieszyś dobrym  
wzrokiem, jak dawniej. G. Szynkie- 
wicz. Hotel Polski —  Warszawa.

...Chciałam uściskać Panów za to, 
że ukazaliście mi św iat, tak piękny!
I ratowaliście, m oje oczy, również 
dzięki Wam pani Becker bezpłatnie 
•ostała zbadaną przez w yb itn ego'

kich gazetach, aby ludzie biedni i 
'upośledzeni na w zroku w porę szu­
kali u W as ratunku. Bóg zapłać, 
Schwester Maria ze Szpitala Biało­
łęka, Warszawa 9.

...Zachwycony jestem  troskliw oś­
cią, z jaka Panowie zajęli się moim 
jedynym , a tak  skom plikowanym  o- 
kiem. W szystkich znajomych do P a ­
nów kieruję. Inżynier Perkowski 
Mieczysław, Widok 3. Tel. 538-51.

_Na żądanie nasi klienci są zupeł­
nie bezpłatnie badani przez wybit­
nych P. Lekarzy - Okulistów, m ają­
cych prawo praktyki w Polsce IN ­
S T Y T U T  F IL TO R E X . K R E D Y T O ­
WA !). Zamiejscowi listownie.

Instytut Filtorex jest jedynym  
zakładem w Polsce, gdzie sa w szel­
kie okulary i w yłącznie tylko okula­
ry. Specjalnością jest dobieranie na 
miejscu właściwych szkieł do wyko 
nywamia każdego zawodu, już od 7 
zł.

Zastępu lace dwie pary okularów, 
wdał i zbliska jednocześnie, szkła 
dwuogniskowe dem onstruje osobiście 
i bezpłatnie ceniony optometrysta 
Dyrektor Generalny Instytutu F il­
torex de Paris p J. Rowiński, który 
w yjeżdża  9 b m. do P aryża , celem 
wykonania najbardziej skomolikowa 
nych recept klientów. Dbający o 
wzrok nie powinni pominąć jedynej 
okazji.

PRÓBA WZROKU do soboty: 
Kupon ten uprawnia, do bezpłatnego 
badania w zroku i  $zlcicf. F IL TO ­

R E X , K redytow a  9.

Ledwo wieś zaczęła się otrząsać 
z  długotrwałego kryzysu , a ju ż  w i­
dm o now ej katastrofy gospodar­
czej p uka  do wsi polskiej.

Jest. nią brak paszy dla inw en­
tarza.

Ubiegłe lato, w yjątkow o p iękne  
i pogodne, oraz brak deszczu stały 
się przyczyną  że na w ielkich  poła 
ciach kraju, o ile słońce nie w ypa­
liło wszystkiego, to zbiór p eszy  o- 
kazał się m inim alny.

M am y w ięc w  Państwie na wiel 
kich  przestrzeniach zjawisko, że 
chłopi ju z  teraz, nie czekając, 
przednów ka, w yprzedają żyw y in­
wentarz.

M m isterium  R olnictw a w poro­
zum ien iu  z  ró żnym i organizacja­
m i ro ln iczym i zorganizowało skup  
inwentarza, aby zapobiec d z ik ie j 
w yprzedaży. Zdarzało sę bowiem, 
że w M ałopolscc W  schodnie j  spę­
dzano na targ po  5000 sz tu k  in ­
wentarza i  w sku tek  ta k  masowego 
zaofiarowania na p rzyk ła d  kro­
wę w dobrym  ga tunku  sprzedawa- 
szawie do zł. 4.20 za kilo.

W  tym  stanie rzeczy ceny nabia  
lu z  dnia na dzień  idą w górę, a o- 
statnio cena masła doszła w  W ar­
szawie do  zł. 4.10 za kilo.

Zdawało b y  się, że  wobec tak  
masowpj w yprzedaży  bydła i trzo  
d y  ch lew nej ceny m ięsa poicinny  
znacznie spaść, tym czasem  ceny  
mięsa są rów nież w ysokie. P rzy­
czyną tego zjaw iska jest oko licz­
ność, że w yprzedaw any inw entarz  
je s t n iedokarm iony i mięso z  jego

uboju nie nadaje się no rynek  w e­
wnętrzny, przeto  organizacje za j­
mujące się skupem  cały skup iony  
inw entarz kierują  do przeróbki 
rut konserw y eksportowe.

Zdaje gir iż, w łaściwszym  od  
zorganizowania skupu  byłoby, 
gdyby M in. R olnictw a przyszło  z  
pomocą poszkodow anym  przez po  
suchę gospodarstwom przez zakup  
paszy. W yzbycie się bowiem przez  
chłopów  pogłowia pociąga za so­
bą inne u jem ne sku tk i. Zm niejszo  
na ilość inw entarza żywego po ­
m niejsza nawóz i odbija  się ju ż  w  
następnym  roku na urodzaju  
w szystkich płodów  ro lnych ; staje  
się przeto  pierivszym  ogniw em  w  
długim  łańcuchu klęsk, jak ie  spa 
dc ją  na rolnictwo.

N iezależnie w szakże od pow yż­
szego uzasadnienie w zrostu droży­
zn y  JE S T  O B O W IĄ Z K IE M  PO- 
W O Ł A N Y C H  ORGANÓW  R Z Ą ­
D O W YC H  Z B A D A N IE , C Z Y  
W Z R O ST  C EN  N A B IA Ł U  I M IK  
SA  N IE  JE S T  N A D M IE R N Y  i  
C Z Y  N IE  M A M Y  Z N O W U  DO 
C Z Y N IE N IA  Z E  S P R Z Y S IR Ż E ­
N IE M  SP E K U L A N T Ó W  N A  K IE  
SZE N  SP O Ż Y W C Y .

Stan zdrow ia  B. Hubermana
Z IndyJ holenderskich donoszą: 

stan zdrow ia Bronisława Huber­
m ana, który — jak  w iadom o — 
na skutek katastrofy  samolotu 
„Specht" przebyw a obecnie w szpi 
talu w Pladjoe — nie budzi żad­
nych obaw.

Dokonane zdjęcia roentgenolo-
giczne w ykazały jedynie złamanie

W dob?e „przy jaźń  “
Robotnicy, którzy wracają z pracy 

z niem'eckiej części Śląska do polskie 
go Śląska, na punktach granicznych 
poddawani są ostrej rewizji. Odbiera 
się im nawet kartki gazet polskich, w  
które mają zawinięty chleb. Kontrolę 
na punkcie granicznym za Chorzo. 
wem przeprowadzał osobiście naczel­
nik n emieckiego urzędu celnego.

e' i ,elf>
kości nadgarstka ręki le'f  (yjrfcJ 

* kości

lak iZarówno jeano, ja* Ql\ t 
zdaniem lekarzy — n} eJ ^ s ^  
nymi poważniejszym ’
ciami- . . . „ o  j a ^ e H

kie uszkodzenie 2 
ręki prawej. 

Zarówno jedno

Poza tym Huberma11 ‘ jpe - f
nież i jego sekretarka ^^2 \ .
odnieśli nieznaczne ra ^vtych
twarzy.  Skutkiem PrẐ ^e  , c|t
żeń, H ubem ann  rezyf? ^  m<S j ,
złe z dalszego tourne^ j0vcie jLić 
oraz Palestynie i w P po'vf 
dziernika spodziewa sl? 
do W iednia. (PA T).

N e o  c e p  ej
Przewidywany przebieg pogody 

w dn. 10 b. m. po chmurnym i mgli 
styrn ranku w  ciągu dnia w całym  
niemal kraju rozpogodzenia, za wy­
jątkiem dzielnic południowo-wschod­
nich i południowych, gdzie utrzyma 
się zachmurzenie duże z możliwością 
deszczów. Nieco cieplej.

S i r a s i m  śmierć drieci
P rasa z Czerniowiee podaje, że 

we wsi Sauceni w M ołdawii dw o­
je dzieci znajazło na polu granat, 
który nie eksplodow ał w  czasie 
ćwiczeń pułku artylerii w Bakeu. 
Chłopcy usiłowali g ranat roze­
brać na części. Pocisk eksplodo­
wał, rozryw ając dzieci dosłownie 
na kawałki.

P o k w i t o w a n e
NA PRACOWNIKÓW ZNP.

Zebrane pośród kuracjuszów, 
pracowników umysłowych i fizycz 
nych Sanatorium Z. N. P. w Zako­
panem zł. 116.02.

Zespól recytacyjny tow. Łado- 
sza zł. 3.

Walcria Reczke zł. 5.

n o k a z o u s  
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W obronie pokotu
ieVeltą prezydenta Roo

Kł^War^° ■wrażenie ogro 
r e CZv aJ eS°. jak słusznie 

,,Temps", to 
. acjj ^dotychczasow ej i-

Wystąpienie prezydenta Roosevelta

-«cjj o, * u u iy c n c z a s o w e j 1- 
♦a enie L ^iednoczonych. To 
k rytetu r a .,S2al? pokoju — au- 
J  a5iervi Y wielkiej republi- 
j ° c dla b1 “Takiej- A więc po* 
A ■U Pokojowego, prze
^> ięc  '  .lni Francji i Anglii. 
kjej , o-^H fbienie faszystów* 

ft r*YDn ,.erkn - Rzym. 
> 6Ve]**)m y  30bie; prez. 
!atl0y,c,  mówił stylem bardzo 

li y®- Stan św iata jest
a,hovr.,T anarchia! Bez pro-

“ t l i a  — _________________ - i „

i  , I 'f Ie?nane"’ łodzie pod­
ia 3 l3piate statk i handlo-111 O T**r,. 9 .1 1      -t

S o w T ^  wojny morduje się
!?ch): a 2lec* * kobiety (w Chi

■

p (n
m°rzu Śródziemnym).

i 0®6- Cn cyw ilizacji są zagro-
v aW ó , ®*yaić? Izolacja i neu
sił ,2d° b v ć ' n ie  V°m0& 1 T r ze  Q; ek u)>; Slę na wspólny wy-

ludnm^11?311̂  pokoju. W szak
>okoju kuli ziemskiej chce

m zdecydowany
> a d c "  polityk? pokoju, —
,PoWodn Prezydent. Trzeba

Y< kraje, pragnące
,  y. zrezygnowały ze

prezydent. Zna- 
echo we Francji — 

^Yśli P  ̂ stw ierdza, że te
'YY\votł„ e2ydenta przypominają 
ketnA Delbosa. Znalazł* ^ e  * ,    - -

t^Y ftorn^0 tfckte w  Anglii — 
j  Cha-J?11®*? mowę prem iera 

Zr o , e.r^ in a . Rzecz zupeł- 
b ^°sze A w  Niemczech
*i ®.  Tn 2aPanowała konster 

aC2e^0? dziwi się 
w*®k M Y "T}aiwny" „Czas" — 
>  „A .^ o l in i  i H itler nieda- 

kojn ladczyli, że też (!) chcą

?Yde^^ oiężkości mowy pre- 
t^Ucia ^Poczywa w  słowie —
S w * ;  Jeśli bcbowiem istotnie 

oczone zrezygnująłS?**
CYftnio ̂  dotychczasowej i 
J ^raeJ^°,pr,a pokojowe wysił- 

Pr*e '* 1 w takim ra-
_ ' VaS& obozu pokojowe­

go na świecie stanie się ogrom­
na. I wówczas wojowniczość 
państw faszystowskich będzie 
musiała występować w sposób 
skromniejszy, A  czy prez, Roo­
sevelt został spowodowany na­
ruszeniem interesów  amerykań 
skich w Chinach (jak domyśla 
się „Temps"), czy też szerszym 
naruszeniem  am erykańskich in 
teresów  przez zanarchizowanie 
się Europy (i pozostałego świa­
ta) w  ogóle — to rzecz drugo­
rzędna. A może odegrały rolę 
czynniki czysto m oralne? Mniej 
sza: w  każdym razie interes jest 
ważną gwarancją, że tym razem 
moralizowanie może doprowa­
dzić do czynu. A  o czyn przecie 
chodzi.

Niedawno znany publicysta 
Emil Ludwig w pewnym tygod­
niku angielskim oświadczył, Ze 
siły bloku pokojowego w Euro­
pie już obecnie są w łaśchlie  wię 
ksze od sił bloku wojny; ale de­
cydującym napraw dę byłoby do 
piero wystąpienie Stanów Zjed­
noczonych. I oto właśnie Stany 
wystąpiły....

A w niemieckim emigracyj­
nym tygodniku „Das Neue Ta- 
gebuoh" red. Schwarzschild, 
kontynuując myśl Ludwiga, 
stwierdza, że kulminacyjny 
punkt względnej siły Hitlera zo­
stał przekroczony już w począt 
kach 1936 r. Gdy Anglia zbliży­
ła się z Francją, nadzieje na woj 
nę k ró tką  skończyły się, a dłu­
giej wojny Hitleria, naw et w 
sojuszu z Włochami, nie wytrzy 
ma. Stąd cofanie się Hitlera 
Mussoliniego w ostatnich cza­
sach, ilekroć Anglia i Francja 
występowały zgodnie (konferen 
cja w Nyon). Bo, jak powiedział 
pono dr. Schacht: „Można koń­
czyć wojnę z kartką chlebową, 
ale rozpoczynać wojnę od k a rt­
ki chlebowej — niepodobna!"

W świetle tych i im podob­
nych rozważań widać, że wystą 
pienie prez. Roosevelta uderza 
w blok faszystowski. A więc mu 
si być bardzo niemiłe dla wszy 
stkich zwolenników orientacji

hitlerowskiej. Pozostaje kw e­
stia, jak daleko A m eryka posu­
nie się w  czynach. Wczorajsze 
depesze przynoszą wiadomości 
o zamierzonych wielkich zbro­
jeniach Ameryki. Naturalnie 
Am eryka musi przede wszyst­
kim liczyć się z Japonią, ale ro­
snąca siła wojenna da Ameryce 
jeszcze większy autorytet, niż 
obecnie. W szak „oś" berlińsko- 
rzymska rozumie wyłącznie wy 
mowę pięści!

Głos Roosevelta wzmacnia 
szanse pokoju. To też tow. Le- 
roux w bratnim „Populaire" u-

waża, iż ,,w mowie Roosevelta 
ludzkość odnalazła z powrotem 
akcent- i chęć walki o obronę 
wartości najwyższych! To su­
mienie świata cywilizowanego 
odpowiedziało na bestialskie 
szały berlińskiego Maifeldu" 
(„Populaire" z 6-go b. m.).

W każdym razie blok wojen­
ny został osłabiony. W aszyng­
ton odpowiedział na teatralne 
manifestacje w Berlinie. Czy 
polityka zagraniczna Polski wy­
ciągnie konsekwencje z tego 
stanu rzeczy?

K. CZAPIŃSKI.

^  w a r t o ś c i o w y  w a ż n y  d o  s o b o t y
wyboru bezpłat- 

•• rtfA-i Pokojowy, latarkę
PkOP* do szkieł z okazji

W UGANDY HIGIENY
f t  WZR0KU

T'V p ■ nawet najtańszych o- 
?■ N., wyróżniających 

*** Z a^ 'aą szkieł i estetyczną
* J 18,113 starych okularów* c C a tą .^ b

Bezpłatnie sprawdzanie m roku i 
dobieranie szkieł do najbardziej ze­
psutego wzroku. POLSKI IN STY­
TUT OPTYKI NOWOCZESNEJ, 
Marszałkowska 106, na wprost 
Dworca, pasaż kina „Victoria1’.

Szkła dwuoyniskowc zastępują 
diwie pary, ułatwiają pracę, chronią 
wzrok.
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-
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Techników Kongres 
ChrzPi y- .Polskie8°  Stronnic- 

w 2 N a r o f ,jańskiej Demokracji 
X i l 0do^ j Partii Robotni.

y (Paździ

czej. K ongres ten zakończy form al 
ności połączeniow e tych dw óch 
s tronn ic tw ; od d łuższego czasu 
p row adzono w tej spraw ie roko­
w ania.

sernikowy) zeszyt

..GROMADY**
^ ° 2n,S j ląĈ rwonych harcerzy zawiera bogatą, jak zawsze,

V ty y n i e ® c i e  w  C c n a  t y l k 0  2 0  g f *
’ dzieciom w upominku zeszyt 10, październiko.
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Zawierzcie swq bieliznę 

mydłu Jeleń Schichf.Obfito 

p iana mydła Jeleń Schicht 

przenika na wskroś tkani­

nę i usuwa z  niej wszelki 

brud.

h Y O t o  JELEŃ SCH ICHT
h<er*e id ea ln ie  czysto!

i

i^^lchce mieć każdy. By go w domu 
nigdy nie zabrak ło , t rze b a  kupić 
los Loterii K lasow ejw niezm iennie 
s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e  

„ N A D Z I E J  A", 
W arszawa,' M arszałkow ska 117, 
gdzie stale padajq  wielkie wygrane

■ t ^ l / f c & E N U E  1 e  j KIAŚY JUŻ 21 X: h . ft.

List otw arty
Dc Pana prof. dr. Józefa Zawadzkiego

rektora Pol tethn ki Warszawskie)
Szanowny Panie Redaktorze, 

uprzejmie proszę o udzielenie 
gościny w  jego organie dla listu 
załączonego.

K ontynuując w yw ody um iesz­
czonego w e w czorajszym  num e­
rze —  listu o tw artego  kol. W acła 
w a  R ogow icza do p. Z aw adzk ie­
go  p ragnę  podkreślić, iż. p. Z a­
w adzki przed  19 laty  łącznie z ni­
żej podpisanym i i innymi był w 
zarządzie Z jednoczenia S tronnictw  
D em okratycznych.

W  lokalu Z jednoczenia tego 10 
lis topada 1918 roku późnym  w ie­
czorem  m iała miejsce w  obecnoś­
ci niżej podpisanego  i paru  in ­
nych członków  zarządu  i dr. Z a­
w adzkiego  —  pam iętna scena 
pierw szego spo tkan ia m arszałka
—- w ów czas b ry g ad ie ra  —  Józefa 
P iłsudskiego z m arszałkiem  — 
w ów czas m inistrem  w ojny  Rządu 
lubelskiego —  Rydzem śm igłym .

Po żołnierskim  pow itaniu  m ar­
szałek Piłsudski zw rócił się w  o- 
becności kilku osób do m arszałka 
Rydza śm ig łego  z prostym  oś­
w iadczeniem : ,,M am pew ne p ro ­
jek ty  co do dnia następnego  (11 
lis topada 1918 r.), nie wiem jed ­
nak jak  się do tych projektów  
ustosunkuje Pan M inister W ojny 
Rządu L ubelskiego".

N a to P an  M arszałek  Rydz Śmi 
gły pow sta ł na baczność i o ś­
w iadczył głosem  mocnym 1 dono­
śnym : „K om endancie, jestem
Tw oim  żołnierzem  i zaw sze nim 
zostanę".

Bezpośrednio  po tym  M arsza­
łek P iłsudski ośw iadczył: „To mi 
sy tuację znacznie upraszcza".

Potem  M arszałek  Piłsudski z 
M arszałkiem  Rydzem śm igłym  
przeszli do lokalu  sąsiadu jącego  
z lokalem  Zjednoczenia (S zp ita l­
n a  1, gdzie dziś „G aze ta  P o l­
ska"), lokalu p ryw atnego , zajm o­
w anego  w ów czas przez dr. Bia- 
łobrzeskiego. K onferencja w czte­
ry oczy trw a ła  parę  godzin. W szy 
scyśm y czekali na jakiśkolw iek 
rezu lta t konferencji. R ezultat ten 
sprow adził się do ośw iadczenia 
M arszałka  P iłsudskiego po w yjś­
ciu z M arszałk iem  Rydzem  Śmi­
głym : „sp ra w a  je s t narazie  z a ła ­

tw iona, o rezultacie 
panow ie ju tro".

Ju tro  to był 11 
r. historyczny 
nia Niemców.

* *

dowiecie się

listopada 1918 
dzień rozbroję-

MAŁY FELIETON

Człowiek z ulicy

T o nasze w spólne w spom nienie 
—  panie rek torze — z przed lat 
19. tu.

Od tego czasu w idyw ałem  P a ­
na rzadko. D ochodziły mnie w ie­
ści, zaw sze pochlebne dla P ana.

I oto „zarządzen ia  ław kow e", 
które niew ątpliw ie „zdobędzie 
Panu sm utną sław ę w W olnej Po! 
see".

O dstąpił Pan z tak ą  ła tw ością  
ód sz tandaru  dem okracji, —  dał 
się Pan porw ać sztandarom  „k o r­
poracji akadem ickich", —■ które 
przecież w porów naniu  z wielkim 
sztandarem  dem okracji są  b ibu ł­
kowym i chorągiew kam i, którymi 
bez obudzenia uśm iechu politow a 
nia baw ić się m ogą z pow odze­
niem bezzębne niem ow lęta.

Mam praw o  m oralne w ytknię­
cia P anu zd rady  sz tandaru  dem o­
kracji, gdyż pod tym sztandarem  
w alczę niezm iennie od la t 35, —* 
od ław  uniw ersyteckich, które 
Pan  obecnie postanow ił przeselek 
cjonow ać a  przez to  „przyłożył 
P an  rękę do w zbudzenia w śród 
kultu ra lnych  narodów  zachodu 
krzyw dzącego  Polskę podejrze­
nia, że p rzesta ła  ona już do nich 
należeć" —  jak  to  słusznie zazna 
cza w sw oim  liście kol. Rogow icz

W styd , P an ie  Rektorze, b. de­
m okrato.

(__) WACŁAW SZUMAŃSKI.

Czas najwyższy kupić
los loterii Państwowej
w popularnej kolekturze

„Szczęście”
lwów, Sykstuska 30
Konto czekowe P.K.O. Nr. 500.420.

Ród Rozbratlów nie jest to Pol- 
soe tak liczny, jak rody  —  dajm y  
na to  —  Koioalskich lub Jankow­
skich, ale to każdym bądź razie 
można naliczyć kilka rodzin Roz­
bratlów, które się nawet wzajem­
nie nie znają.

W latach pomtijowych kilku  
Rozbratlów umiało zająć lepsze 
stanowiska w społeczeństwie lub  
w administracji państwowej. Jan 
Rosbratel został starostą powiato­
wym w Malopolsce. Rafał Rozbra- 
tel dociągnął do dyrektora depar­
tamentu, a Ignacy Rozbratel zo­
stał sędzią sądu apelacyjnego. Na 
czoło wszelako wszystkich Roz­
bratlów wysunęła się kobieta, Eu- 
frozyna Rozbratlowa, która stała 
na czele lub przewodniczyła kilku  
organizacjom kobiecym, refero­
wała, chodziła lub jeździła w  de­
legacji, pisała memoriały i w koń­
cu wybrana została do izby usta­
wodawcze j.

Tylko Michał Rozbratel klepał 
biedę. Siedział na marnej posadzi- 
nie i kombinował, jak wyżyć 
przez 30 dni z pensji, która może 
starczyć zaledwie na tydzień.

A ż pewnego dnia los uśmiech­
nął się także do Michała. Wśród 
wielu ofert na wakujące posady, 
które „na wariata" posyłał na 
prawo i na lewo, nee mając żad­
nych potoażnych referencyj, ani 
protekcji, jedna odniosła pożąda­
ny skutek i Michał dostał posadę 
w Banku Deflacyjnym.

Dlaczego spośród 969 kandyda­
tów pan prezes banku wybrał pa­
na Michała  —  tego nie udało  się 
dotychczas dociec. Może dlatego, 
że tełaśnie nie miał żadnej pro­
tekcji, może spodobał m u się cha­
rakter pisma pana Michała, a mo­
że do prezesa przemówiło nazwi­
sko Rozbratla. Niezbadane są dro­
gi, jakim i kroczy myśl bankowych 
prezesów! Dość, że pan Michał 
porzucił swoją nędzną posadzinę i 
zaczął pracować w banku.

Był szczęśliwy. Mniejsza o to, 
że miał znacznie wyższą pensję i 
widoki na awanse, ale najbardziej 
cieszył go pełen uprzejmości i u- 
przedzającej grzeczności stosunek 
do niego dyrekcji i kolegów. Pa­
nu Michałowi okazywano tyle ser­
ca, że to go aż żenowało. Już trze­
ciego dnia po wstąpieniu do pra­
cy dyrektor zaproponował p. Mi­
chałowi zaliczkę na pensję, a pro­
kurent pytał, czy jest zadowolony 
z biurka i czy nie życzy sobie no­
wego, to się zaraz sproivadzi. Pan 
Michał podziękował za jedno i 
drugie. Koledzy nie zwracali się 
do niego inaczej, jak tylko przez 
„szanowny panie kolego", a szef 
buchalterii zaprosił pana Michała 
do siebie na herbatkę, na której 
p. Michał był przedmiotem zain- 
teresowania pań i panów. Nie­
śmiało napomykano, że wszyscy 
pragnęliby poznać szanowną mał­
żonkę pana Michała.

Pan Michał który był dotąd 
sceptykiem i niedowiarkiem, za­
czął wierzyć. Uwierzył przede 
wszystkim w istnienie raju. I  to 
na ziemi.

Pewnego dnia jeden ze star­
szych kolegów zwierzył się panu 
Michałowi, że ma syna bez pracy 
i prosił go o jakąś posadę.

—  Cóż ja mogę zrobić?  —  bro­
nił się p. Michał.

—  He, he, he... pan szanowny 
raczy żartować. Jedno słówko sza­
nownego pana ko lcg i~ a  m ój syn 
miałby pracę.

W jakiś czas po tym  zwierzył 
Się panu Michałowi szef kores­
pondencji, iż ma córkę, która 
zna pięć obcych języków  i prag­
nąłby ją ulokować w dyploma­
tycznej służbie.

—  Cóż ja na to poradzę?  —  

bronił się pan Michał  —  nie 
znam dyplomatów.

—  Hi, hi, hi... pan szanowny 
może nie zna, ale ktoś bardzo 
bliski szanownego pana... Je­
dno słówko i córka moja jedzie 
na placówkę. Gorąco się pole­
cam.

Inny kolega gorąco polecał 
swego brata, artystę-rzeźbiarza na 
wypadek, gdyby jakiś pomniczek, 
wmurowanie tabliczki i t. p.

Pan Michał odparł, że n ikt 
z jego bliskich nie umarł i że 
dziękuje.

—  Uchowaj Boże  —  odparł u- 
rzędnik  —  ale gdyby jakiś kon- 
kursik na pom niczek, na tablicz­
kę, na popiersie  —  to polecam.

—  Cóż ja  mogę?  —  odpowie­
dział p . Michał.

■—  Przez szanowną m ałżonkę  
szanownego pana kolegi.

—  Niestety, moja żona też nic 
nie może.

—  Szanowny pan kolega żartu­
je, ale w  każdym razie proszę 
mieć w jyamięci brata mego. Bar­
dzo utalentowany rzeźbiarz. Je-

go „Wyścig żółwi"  zrobił w  Salo­
nie Paryskim furorę.

Pewnego dnia do pana Micha­
ła podszedł dyrektor.

—  W inszuję panu, a proszę w  
moim imieniu pogratulować tak­
że pani, chociaż osobiście nie 
mam zaszczytu znać. Co za po­
ziom ! Jakie głębokie zrozumie­
nie spraw państwoicych! I  ta go­
dność i umiłowanie sprawy.

—  Przepraszam, ale dopraw­
dy nie wiem, o czym pan dyrek­
tor mówi...

—  O mowie pani Rozbratlo- 
wej na wczorajszym zjeździć.

•—  Przepraszam, ale pani Roz­
bratlowa nie jest moją żoną.

—  Więc może siostrą, brato­
wą,..?

—  Wcale je j  nie znam.
—  Pan żartuje... Więc jak  

pan się tu znalazł w  banku?
—  Złożyłem ofertę i pan pre­

zes...
—  Nasz były prezes miał sła­

bość do ludzi  z ulicy. A pan pod­
szywał się pod nazwisko znanej 
działaczki. Dlaczego nie powie­
dział m i pan zaraz pierwszego 
dnia, że pan nie jest mężem, czy 
krewnym pani Rozbratlowej?

—  Pan dyrektor nie pytał o 
to.

— -  W każdym razie dla czło­
wieka z ulicy w  naszym ban ku  
nie ma miejsca. Żegnam pen a.

Panu Michałowi doręczono
trzymiesięczne wymówienie.

ULTIMUS.

*

Musimy sprostować pewną wia 
domość, która była błędna. Pisa­
liśmy w jednej z  korespondencji, 
że „Słowo Pomorskie", aczkol­
wiek bardzo antysemickie, „żyje" 
z ogłoszeń żydowskich. Otrzyma­
liśmy ze strony trzeciej dowody, 
że wprowadzono nas w błąd. Lo. 
jalnie więc prostujemy, bo nie 
chcemy używać fałszu — nawet 
w szczegółach — w walkach po­
litycznych. Nie zmienia to, oczy­
wiście, w niczym naszego poglą­
du na samą Istotę sprawy.

a ie  w ie  c o  lo  b ra k  pi®* 
a ię d z y . N ic  d z iw n e g o  -  
sia l®  g r a  w  k o le k tu rz e

W O L A N O W A

Czytajcie prasą 
socjalistyczną
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Granice władzy
W  n ied aw n ej epoce n a leż a ło  do 

m ody i d o b reg o  tonu  ubo lew ać 
nad s ła b o śc ią  w ład zy  w y k o n aw ­
czej. je j  rzekom ą bezsilność  uw a 
żano  n iem al za g łów ną p rzy czy ­
nę w szy stk ieg o  złego. P rz e d s ta ­
w iano ją  so b ie  ja k o  n ie szc zę ś liw ą  
ofiarę m arco w ej konsty tucji, zd u ­
szoną uścisk iem  ła p cz y w y c h  d ło ­
ni w ład z y  u s taw o d aw cze j. Roz- 
tk liw iano  się n a d  ludźm i rządu , 
że są  ok ro p n ie  sk ręp o w an i, że są  
pozbaw ien i sw o b o d y  ruchów , że 
nie są  w s ta n ie  sp e łn iać  sw ej funk 
cji rząd zen ia .

W szy stk ie  refo rm y u stro jo w e  
od r. 1926 zm ierza ły  do zm iany 
tego  s ta n u  rzeczy , do w zm ocn ie­
nia w ładzy . N ajp ierw  p rz e k sz ta ł­
cono w tym  duchu  m a rc o w ą kon ­
sty tucję  (s ie rp ie ń  1926 r .) ,  a  p o ­
tem  u znano  to  za n ie  w y s ta rc z a ­
jące  i p rze fo rso w an o  (d o sło w n ie ) 
n ow ą konsty tucję , k tó re j punktem  
ciężkości je s t  silna, m ało  silna, 
w szech p o tężn a  w ła d z a  w y k o n aw ­
cza. T eg o  co zo s ta ło  p rzez  kon ­
sty tu c ję  tę  w p ro w a d zo n e  nie m oż­
na w  żadnym  raz ie  u w aż ać  za  ró ­
w n o w ag ę  w ładz . O d z a s a d  M on­
te sk iu sz a  je s te śm y  n iezm iern ie  od  
legli. P rz e w a g a  czynn ika w y k o ­
n aw czeg o  je s t ca łk o w ita , a  d ru g o  
rzędność  innych  o rg a n ó w  p a ń ­
s tw a  je s t n iew ą tp liw a . U stró j zo ­
s ta ł p o s ta w io n y  n a  g łow ie .

P om ijam y  zag ad n ien ie , czy s il­
ne rząd y  o k az a ły  się  zb aw ien n e . 
P o z o s ta w ia m y  o cen ie  m ilionów  
o b y w ate li, w  jak i sp o só b  p rze ­
w a g a  w ład zy  w y k o n aw cz e j odb i­
ła  się n a  ich losie , ja k ie  korzyśc i 
im p rzyn iosła , czy p o tw ie rd z iło  
się p rzek o n an ie , że rzą d y  p a r la ­
m e n ta rn o  - d em o k ra ty cz n e  i sk rę  
p o w an ie  rzą d ó w  by ło  p rzyczyną  
z ła . M am y już za  so b ą  o b fite  d o ­
św iad czen ie , p lony  n o w eg o  sy s te ­
m u, i w szy scy , chłopi, ro b o tn icy , 
p rac o w n icy  um ysłow i, m o g ą  nale  
życie o sądzić  rezu lta ty . S ilna w ła ­
d z a  w y k o n aw cz a  p rze sz ła  ju ż  pró 
bę, z d a w a ła  egzam in , a z jak im  
w ynik iem  w iem y w szy scy  d o b rze . 
P o m ijam y  to, bo jeżeli k to ś  g w a ł 
tern chce, to  m oże n ad a l tw ie r­
dzić, że p rze sz ło  je d e n a śc ie  la t 
silnych , a u to ry ta ty w n y c h  rząd ó w  
nie były jeszcze w  s tan ie  odrob ić  
szk ó d  w y rząd zo n y ch  p rze z  siedem  
la t p a r ty jn ic tw a  i s to s o w a n ia  me 
to d  p a r la m e n ta rn o  .  d em o k ra ty cz  
nych. Je s t to  k w e s tia  w ia ry , a 
w ia ra  p o d o b n o  m oże zd z ia ła ć  cu­
da.

Idzie nam  o co innego. C hce­
m y s tw ie rd z ić  n a  p o d s ta w ie  d o ­
św iad czeń  i p rzeży ć  za ró w n o  w ła 
snych , ja k  i innych sp o łeczeń stw , 
że s iln a  w ła d z a  n ie z a o p a trz o n a  
w  o d p o w ied n ie  ham ulce, p rze d ­
s ta w ia  w ielk ie n ieb ezp ieczeń stw a . 
N ie chcem y w  tym  m iejscu  m no­
żyć p rzy k ład ó w , a m oglibyśm y ich 
n ap ię trzy ć  ca łe  s to sy , n a w e t z o s ­
ta tn ie j dob y , że ta k  się  w y ra z i­
m y, n ab rzm ia ły ch  ak tu a ln o śc ią . 
P ra g n iem y  ty lk o  s tw ie rd z ić , że 
m iędzy  silną w ład z ą  a  sam ow olą  
je s t g ra n ic a  n ie u ch w y tn a  i b a r ­
dzo ła tw o  m ożna ją  p rzek roczyć , 
i b a rd z o  tru d n o  od  te g o  je s t się 
ustrzec .

W ła d z a  s tw a rz a  bow iem  duże 
ła tw o śc i. W y s ta rc z y  k ró tk i ro z ­
kaz. Czynniki w ykonaw cze  w ypeł 
n ia ją  ro zk az , n ie  w d a ją c  s ię  w  
ro zw aż an ie  je g o  p raw o m o cn o ści 
i słusznośc i. Ja k że  ła tw o  u lec tu  
p okusie , n a tu ra ln em u  pociągow i 
do ła tw izny . P rz ep isy  p raw n e  są 
zaw sze  og ó ln ik o w e i do  p ew n e­
g o  s to p n ia  ram o w e . T en , k tóry  
d y sp o n u je  w ła d z ą  w lew a  w  nie 
tre ść , in te rp re tu je , sto su je . M o ty ­
w y  decyzji są  jeg o  sp ra w ą  w ew  
n ę trzn ą , sp ra w ą  je g o  u zn an ia . J a ­
k aż  g w a ra n c ja , że te  m otyw y b ę­
dą zaw sze  rzeczow e, że n igdy  nie 
b ęd ą  p o d y k to w an e  ubocznym i 
w zg lędam i?  G w aran c ja  m oże być 
tu  p o d w ó jn a : 1) w ew n ętrzn e  p o ­
czucie p raw o rz ąd n o śc i ludzi rz ą ­
dzących , k tó re  n ie  p o zw a la  na 
p rz e k ra c z a n ie  sw ych  pełnom oc­
n ic tw , 2) sk u te cz n a , a  w ięc  n ieza  
leżna k o n tro la  o rg an ó w  do teg o  
celu przeznaczonych . Ale jeżeli te  
d w a  czynniki nie d z ia ła ją  d o s ta ­
teczn ie  sp raw n ie , jeżeli poczucie  
p raw o rz ąd n o śc i nie je s t  w  s ta n ie  
p rzezw yciężyć  pokus, a k o n tro la  
n ie istn ieje , lub nie cieszy  się n a ­
leży tą  p o w ag ą , w ten c za s  n ieb ez­
p ieczeń stw o  je s t b a rd z o  p o w a ż ­
ne.

Ja k że  chętnie bow iem  kroczym y 
d rogam i najm n ie jszego  opo ru , d ro  
gam i najłatw iejszym i, k tó re  od 
nas  w y m ag a ją  na jm n ie jszeg o  w y ­
siłku. B ierzem y pierwszy lepszy

p rzy k ład . R ozm yślnie nie w y b ie ­
ram y go  z teki w y d arzeń  a k tu a l­
nych, ab y  n ad a ć  rozw ażan iom  n a ­
szym  c h a ra k te r  b ard z ie j za sa d n i­
czy i te o re ty czn y . A w ięc toczy 
się g d z ieś  w a lk a  po lityczna  m ię­
dzy g ru p ą  rząd zącą , a  g ru p ą  o p o ­
zycy jną . G ru p a  rzą d ząc a  m a w rę 
ku a p a r a t  rząd zen ia . R ola teg o  a- 
p a ra tu  je s t śc iśle  p rzez  p raw o  o- 
k reślo n a . S łuży on sw ym  k o n k re ­
tnym  celom , dalek im  od  toczące j 
się w alk i. 1 o to  rodzi się pokusa . 
U ła tw ić  sob ie  w alkę, u tru d n ić  w al 
kę p rzeciw nikow i politycznem u. 
A w ięc np. przeciw nik  zw ołuje 
w ielk ie  zg ro m ad zen ie . T ru d n ie jsza  
m e to d a  w alk i to  pó jść n a  to  ze­
b ran ie , lub zw o łać  sw o je  zeb ran ie  
i w y k az ać  sw o ją  rację . Ł a tw ie jsza  
m e to d a  to  w y zy sk ać  sw o ją  w ła ­
dzę i z a k a z a ć  o d b y cia  zeb ran ia  
ze w zg lędów  sa n ita rn o  - b u d o ­
w lanych . A lbo np. za m ia s t w d ać  
się  w  polem ikę p ra so w ą  zm usić 
p rzec iw n ik a  do m ilczenia przez 
zam knięcie  je g o  d ru k arn i n a  p o d ­
s ta w ie  p rzep isó w  porządkow ych . 
Albo stłum ić jeg o  g ło s  p rzez  cen­
zurę. T ak ich  p rzy k ład ó w  m ożna 
so b ie  w y o b ra z ić  w iele w  n iew y- 
czepanej sk a rb n ic y  różnych  śród- 
ków  n ac isk u  p o litycznego . P od  
pozo rem  m otyw ów  rzeczow ych  
p rz e p ro w a d z a  się  po su n ięc ia  o  w y 
raźn y ch  ten d en c jach  po litycznych . 
G dzież tu  je s t  g ra n ic a  m iędzy d o ­
b rem  p a ń s tw a , a  in te resem  sw ego

u g ru p o w a n ia  po litycznego? Jakże 
ła tw o  ją  p rzek roczyć . 1 nic nie po 
n iża w ięcej w  o czach  szerok ich  
m as szacunku dla p raw a, niż ta ­
kie w ypadk i.

U chronić o d  teg o  n ip ie , ja k  
stw ierdz iliśm y  pow yżej, poczucie 
p raw o rząd n o śc i, k tó re  zak reśla  
g ran ice  w ładzy . A le  czy w olno  
liczyć na to , że rząd zący  będą za 
w sze  ta k ie  w yczu lone poczucie 
p o sia d ać ?  D rogi ła tw e , pow iedz ie  
liśm y, nęcą. A o k az ja  p su je  czło­
w ieka . P ań stw o  m usi się zabezp ie  
czyć od s łab o śc i tych , k tórym  p o ­
w ie rz a  w ładzę. Od k a s je ra  ż ą d a ­
my kaucji i je szcze pew ien  czas 
go kontro lu jem y. Jed n ą  z is to t­
nych cech dem okracji je s t n ieuf­
ność. Nie w olno  jej b ezg ran iczn ie  
nikom u ufać. A jeżeli kom uś po 
w ierzą  sk arb n icę  w ładzy , musi 
być n iem niej o s tro żn a  niż w ted y  
gdy  p o w ierza  sk a rb  pieniężny.

C zy  f e s t  m o ż l i w a
blokada ekonomiczna Japonii'

I d la teg o  też  s ta ra , m ą d ra  za- . 
sa d a  M on tesk iusza  nie trac i nigdj* 5,r,af ^ [
n a  w a rto śc i, z a sa d a , że w ład za  
ham o w ać  m usi w ład zę  (q u e  le 
pouvoir aró te le pouvoir). B iada, 
gdy  ta  h a rm o n ia  zos tan ie  zw ich­
n ię ta . Nic w ted y  nie je s t w  stan ie  
uchron ić  od  sam ow oli. P ań stw o  
p ra w o rz ąd n e  m usi by ć  państw em  
dem okra tycznym , op arty m  n a  kon 
tro li w ład zy  p rzez  n ieza leżne czyn 
niki spo łeczne.

D ośw iadczenia z czasów  w ojny 
ab isyńskiej św iadczą niezbyt za ­
chęcająco  o sp raw nośc i bojkotu 
ekonom icznego w stosunku do na 
pas tn ika . Mimo to jed n ak  hasło  
blokady ekonom icznej wobec Ja. 
ponii pad ło  w  różnych sferach  o 
pinii publicznej, zw łaszcza w k ra  
ja ch  ang lo -sask ich . W  szczegó l­
ności —  op in ia  robotn icza Anglii 
i S tanów  Z jednoczonych dom aga 
się energicznych kroków  w s to ­
sunku do Japonii.

Z drugiej strony  ośw iadczenia 
decydujących czynników  S tanów  
Z iednoczonych s tw a rz a ją  możli 
wość w spólnej akcji w ielkich k /a  
jów  pokojow ych i dem okratycz­
nych. Szerokie sfery  społeczne z a ­
p y tu ją  się  jednak , czy raz  jeszcze 
sp raw a nie ogran iczy  się do pla

nie wiele 
napastn ikow i szkodzących narad  
i z jazdów  dyplom atycznych

I znów  w raca na porządzek  
dzienny sp raw a  sa n k cy j ekono . 
m icznych, boć przecie w  obecnej 
sy tuacji raczej one niż sankcje 
m ilitarne w chodziłyby w grę.

ADAM PRÓCHNIK.

CZY JA PO N II GROZI GŁÓD?

Z as tan a w ia ją c  się nad  tym, jak  
dalece skuteczne m ogą być san k ­
cje gospodarcze w obec Japonii,

Jeszcze w sprawie braku lekarzy
P rzed  tygodniem  sta ra łem  się 

udow odnić na podstaw ie  ścisłych 
danych  zebranych  przez d ra  Kac- 
p rza k a  i na podstaw ie  refera tów  
na konferencji, zw ołanej juzez  
In sty tu t S p raw  Społecznych (p a trz  
W  w alce o zdrow ie w si po lskiej. 
W arsz . 1937), że P o lska  cierpi 
na k a ta s tro fa ln y  b rak  lekarzy. P o ­
trzeba  nam  ich za raz  4000, ażeby  
do rów nać w  połow ie państw om  
kulturalnym  E uropy.

P o w ia d a ją  nam  ,że un iw ersy te­
ty  nie m ogą w ystarczyć, nie m ają  
p ieniędzy, p ro feso rów  i a sy sten ­
tów, o g ran ic za ją  w ięc przy jęcia  
now ych studentów  i to  tak , że w 
r. b. na 600 kandydatów  przy ję to  
w W arszaw ie  100.

T ym czasem  je s t  rezerw a, k tórej 
się nie w yzyskuje z zasad y . R e­
ze rw a ta  —  to obyw atele polscy, 
k tó rzy  nie m ogąc się dostać  do 
un iw ersy te tów  w  kraju , uzyskali 
dyplom y lekarsk ie za  g ran icą . 
M uszą oni te  dyplom y nostry fiko ­
w ać tj.  poddać się  egzam inow i w 
jednym  z uniw ersytetów ’ polskich 
w  zakresie , k tó ry  każdorazow o 
o k reśla  odnośny  w ydział lekarski. 
E gzam in tak i ciągnie się co n a j ­
m niej rok, a często p o p rzed zają  
go s tu d ia  dodatkow e.

P rzed  rokiem  kandydatów  do 
egzam inu  nostry fikacy jnego  było 
około 500 —  dziś je s t  ich zapew ne 
w ięcej. T ym czasem  w ydziały  le . 
karsk ie  postanow iły  zaw iesić no- 
stry fikac je  n a  czas bliżej nie o -  
kreślony. Z byteczne byłoby do­
chodzić, ja k  szkod liw a je s t tak a  
decyzja  z punk tu  w idzenia in te­
resów  zdrow ia publicznego.

N ie m a ona też żadnego  zw iąz­
ku z in te resam i m łodzieży stud iu  
ją c e j. Is to ta  rzeczy tkw i w  op acz­
nie rozum ianym  in teresie  zaw odo­
w ym : lekarze nie chcą zw iększać 
sob ie konkurencji. Jest jeszcze in ­
na ra c ja . N ostry fikanci to  w  ol­
brzym iej w iększości Żydzi, dla 
k tórych s tu d ia  w  k ra ju  są  coraz 
mniej dostępne.

W  tym  roku p rzy ję to  w  W a r­
szaw ie na m edycynę U  Żydów  ku 
w ielkiej radośc i pism  endeckich.

Oczywiście w ięc przew ażnie w y­
jeżd ża ją  ży d z i za g ran icę  na pod 
staw ie legalnie uzyskanych pasz- 
portów . I o to  obyw atel polski, 
którem u R ząd pozw olił na stud ia  
zagran iczne , nie może w  Polsce 
zostać  lekarzem , bo mu tego  o d ­
m aw iają  un iw ersytety  polskie. Mó 
wi się, że są  to  kom uniści, bo Żyd 
m usi być kom unistą i w rogow ie, 
p ań stw a polskiego, bo nie chcą 
uczyć się w  k ra ju . W  konsekw en­
cji czyni się zadość żądan iu  tych,

k tórzy  rad z ib y  do zaw odu lek ar­
skiego w prow adzić p a ra g ra f  a ry j­
ski. C zas skończyć z tą  k rzyw dą 
dla zdrow ia publicznego i obyw a­
teli polskich —  uniw ersy te t może 
egzam inow ać, ale regulow ać licz­
bę lekarzy  w  P olsce w inny inne 
pow ołane do tego czynniki, w 
pow ołane do tego czynniki, p rzede 
w szystkim  M inisterium  Opieki Spo 
łecznej. -

P ro f. Z. SZYM ANOW SKI

parysk i „P eu p le"  silnie podkreśla , 
że odrzucić trzeba  dwie h ipotezy;

1) jeśli w ojna p o trw a  krótko, 
żadne sankcje  Japonii nie zaszk o ­
dzą, gdyż zd o ła ła  ona n agrom a . 
dzić dość ob fite  za p a sy  n iezbęd­
nych artyku łów ;

2) Japonii nie g rozi obecnie  w y . 
głodzenie. P o d s taw ą  w yżyw ienia 
Japończyków  stanow ią  ryby i ryż. 
Ryb nie b rak  w  w odach ja p o ń ­
skich, p rzew idyw ania dobrego u- 
rodza ju  na ryż za p o w iad a ją  n ie ­
zależność od dow ozu ż y w n o ść  
z zagran icy .

PRZEM Y SŁ JA PO N II

O pór, na jak i napo tkali Ja p o ń ­
czycy w C hinach p rzek reśla , ja k  
się zdaje , ich rachuby  n a  szybki, 
zwycięski koniec „ekspedycji k a r ­
nej", k tó ra  nag le  zam ieniła się 
w w ojnę narodów .

W iadom o, że Ja p o n ia  m oże się 
poszczycić potężnym  rozw ojem  
przem ysłu . S łabośc ią tego przem y 
słu je s t za leżność od su row ca i pół 
fab ry k a tu  zag ran icznego . T o  też 
mimo św ietnej dynam iki eksportu  
(słynny  „dum ping" ja p o ń sk i) , Ja - 
pończykom  tylko przejściow o, w  r. 
1935, udało  s ię  o s iąg n ąć  rów no, 
w agę w  handlu  zagran icznym . P o ­
za tym  Jap o n ia  m a znaczny defi­
cyt.

H andel zag ran iczny  Japon ii w 
r. 1936 p rzed staw ia ł się (w  m ilio­
nach jenów ) ja k  n as tęp u je :

wwóz 
231.2 

1.737.7

PRZEMYSŁ ZBROJEŃ10^  
W  osta tn im  okresie JaP°n eijij  ̂

w inęła znacznie swój Pr . ciie- 
m etalu rg iczno  - maszynowy 
miczny, a  w ięc gałęzie, ścis ^ p  
zane z w ojną. N astąp iło  *°. j d°' 
szcza po zajęciu M a n d ż u r i i  ■ ^

w odzi, ja k  dalece Jop°nl /id; 
sw ą  ak tyw n o ść  gospodorc> jgji 
staw iła  na podboje . W f; ^jl 
p rzem ysł zbro jen iow y us.g35 '  
jeszcze tekstylnem u, w r. ju i 
stanow ił 45%  całego przern' 
udzia ł ten o sta tn io  wzrósł- .jj 

O tóż Jap o n ia  je s t  w ZgUfCf*' 
m ierze zależna od dowozu ,cy.

z z a g ^ iców zbrojeniow ych
lie Pc ■ n 

dosta teczn ej, cóż do p ier0,l
N aw et żelaza nie posiado  10 1 iźj(:

chodzi o m etale nieżelazne- 0, 
P rzew id u jąc  kom plikacja z3pJ' 

n ia  p o s ta ra ła  się o znaCZ”,e*fe 
sy surow ców  i że lastw a (k

prod, spożyw cze 
surow ce 
pół fab ry k a ty  476.6
fab ry k aty  294.2
różne 13.6

wywóz
203.7
126.6
716.4

1.563.4
31.4

Detektor na g ł o ś n ik ,
bez prądu, baterii, akum ulatora. Opla 
ta  radiofoniczna 1 zł. mies. Głośniki 
do detefonów. Polskie Zakł. A. T. A. 
W arszawa. Ogrodowa 27. 13

K g

T rzeba d b a ć . b y  żo łą d e k  sp raw n ie  funkcjo* 
n o w ał i przyzw yczaić  g o  d o  sy stem a ty czn eg o  
w y p ró żn ian ia  się. N ie  w o lno  niszczyć o rg a ­
nów  łraw ien ia  obstrukcją, p o n iew aż  w kisz­
k ach  p o zo s ta ją  substanc je  g n iln e , za truw ając 
|O rganizm .

ZIOŁA * G Ó R  HARCU D -ra L au e ra

reg u lu ją  żo łąd e k ,n o rm u ją  traw ien ie , ła g o d n ie  
p rz e c z y sz c z a ją , p o b u d z a ją  p rz e m ia n ę  m a ­
terii, s to su ją  się p rzy  obstrukcji, p rzy  c ie rp ie ­
niach w ątro b y , w o re cz k a  żó łc io w e g o , (ka­
m icy żó łciow ej), przy  c ie rp ien iach  h e m o ro t 
-d a ln y c h  i o ty łości.

łATWC ,  USUWAĴ
OSTRZA"

POLONIA*

Zbliża się rocznica zgonu W odza i Trybuna Polskiej Demo­
kracji i Polskiego Socjalizmu

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
Rok temu, w dniu 31-ym października 1936 r., odszedł od 

nas na zawsze niezłomny Szermierz ludu polskiego) który przez 
całe swe życie niósł wysoko Sztandar Walki o Niepodległość 
narodu, o Wolność mas pracujących, oraz o ich wpływy na lo­
sy Państwa, na jego Przedstawicielstwo Narodowe i na Rząd.

Tą rocznicę uczcimy uroczystymi obchodami i akademiami. 
Ale nadewszystko pospieszmy z datkami na Fundusz Uczcze­
nia trwałym pomnikiem pamięci I. Daszyńskiego, rozpow' 
szecńniając i nabywając

ZNAEZEK z JEGO PODOBIZNA W SREBRZE i BRODZIE
Uc-yńmy więc wszystko i zbiorowym wysiłkiem, naszą ofiar­

nością wznieśmy Pomnik godny nieśmiertelnej Zasługi IGNA* 
CEGO DASZYŃSKIEGO dla drogiej nam wszystkim Sprawy.

Niech nikt cd tego obowiązku wdzięczności i czci się nie 
uchyli!

*
Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (roz­

miar znaczka l*szo majowego)— wynosi — 50 gr. za sztukę.
Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświato­

wym, oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.
Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 

50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekre­

tariatu Generalnego C. K. W., Warszawa, ul. Warecka 7, lub 
za pośrednictwem PKO. Nr. 3174.

CENTRALNY KO MITET WYKONAWCZY P.P.S.

Ogółem  2.753,3 2.641.5

A w ięc w  przyw ozie surow ce i 
pó ł-fab rykaty , niezbędne d la funk 
c jonow ania  przem ysłu , stanow ią 
80 % . W yw óz w ykazuje 3 2 % , ale 
w wyw ozie tym  g ó ru je  jedw ab , 
stanow iący  trad y c y jn ą  pozycję 
eksportu  japońsk iego . W  wyw ozie 
stanow ią  60%  fab ry k aty  (w  czym 
połow ę —  artyku ły  w łókiennicze), 
za to  wwóz fab rykatów  je s t b. nie 
wielki (10.6%  całego im p o rtu ), a 
i tu p rzo d u ją  p roduk ty  pochodne 
nafty .

BO JK O T SUR O W CO W Y

N ie trzeb a  trac ić  z oczu tych 
faktów . P rzem ysł tkacki, s tanow ią 
cy czołow ą pozycję w yw ozu j a ­
pońskiego, op ie ra  się w  znacznej 
m ierze (w y jąw szy  je d w a b  natu ra l 
ny i sz tuczny) o surow iec za g ra , 
n iczny, śc iś le j  —  o baw ełnę a m e - 
ryka ń ską  i in d y jsk ą  oraz o w ełnę  
austra lską .

Im perium  b ry ty jsk ie  i S tany  
Z jednoczone stanow ią  czołow ą po 
zycję w śród  dostaw ców , a le  rów- 
nież —  nabyw ców  Japon ii ( Im p e ­
rium  b ry ty jsk ie  —  25 ,1% , S tany  
Z jednoczone —  2 2 ,1 % ).

Je s t rzeczą nad  w yraz w ątp liw ą, 
czy Jap o n ia  zdo ła łaby  p rze trzy - 
m ać odcięcie je j dow ozu w ełny i 
baw ełny. P rzed e  w szystk im  znisz- 
czona by łaby  podstaw a, na k tórej 
dziś op ie ra  się handel zagran icz  
ny k ra ju , ale i w  codziennym , we- 
w nętrznym  użyciu, a także w  za 
opatrzen iu  arm ii na okres zimowy, 
jed w ab n a  odzież nie zdo ła łaby  za 
stąp ić  baw ełn ianej i w ełn ianej.
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Były poseł komunistytzn,f
Rozenberg w niełasce

Głośny był swego czasu w  Sejmie 
polskim poseł komunistyczny Rożen- 
berg. Z  zawodu tkacz, wszedł do Sej 
m u z m. Łodzi. W ybitnym i zdolnoś­
ciami nie wyróżnił się, a „mowy'' 

swoje odczytywał z  pisanych kartek. 
Po skończonej kadencji Sejm u Rożen 
berg znikł z  horyzontu. Jak się oka­
zuje, wyjechał on do Rosji Sowiec­
kiej.

A  oto sowieckie pismo „Komunia- 
ticzeskij International“ donosi, iż Ro 
zenberg został wydalony z komunis­
tycznej partii.

Rosenbergowi zarzucają, iż po rbz 
strzelaniu  „ trockisty“ Holcmana Ro­
senberg nadal utrzym yw ał stosunki 
z jego rodzimy.

Ponad to R°zenber9J f t
dzi u trzym yw ał stosU^.gt 
tą" Paszkowskim h
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Poniew aż nie otrzymaliśmy ka­
tegorycznej odpowiedzi i nie w ie­
my, jakie jest po naszym proteście 
stanowisko Rządu w  tej sprawie i 
czy projekt ustaw y o robotnikach 
portowych będzie wycofany, dlate­
go zw ołaliśm y jeszcze jedno zgro­
madzenie, na którym robotnicy por 
towi w  liczbie około 500 osób u- 
chwalili rezolucję następującej tre­
ści:

„Zebrani na zgromadzeniu pro­
testacyjnym w dniu 3 października 
1937 r., rob°tnicy portowi podtrzy­
mują stanowisk0, wyrażone w re­

zolucji z dnia 12 września 1937 r. 
i ZAKŁADAJĄ JAK NAJBAR­
DZIEJ KATEGORYCZNY PRO­
TEST PRZECIWKO PROJEKTO­
WI USTAWY O ROBOTNIKACH 
PORTOWYCH. W szczególności 
r°botnicy protestują przeciwko 
zmianom w przedmiocie zap°śre. 
dniczania do pracy, kompetencji 
Komisji Kwalifikacyjnej w tym za 
kresie, jak to postanawia projekt 
ustawy.

Zgromadzeni oświadczają, że 
sprzeciwiają się zniesieniu art. 30 
Rozp. Pana Prezydenta z dnia 27

S A M O Z A T R U C I E
NA T L E  W Ą T R O B Y

Samozałrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie gkóry. skłonność do obstrukcji plamy 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyśpieszają stirość. Wątroba i nerki są organami oczysz­
czającymi krew i soki ustroju. 20 letnie doświadczenie wykazało, że zioła
lecznicze „C  H O L  E  K  I N  A  Z  A "  H . N i e m o i e w s K i e g o
jako żółcio-moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju 
od trucizn własnych. Bezpłatna broszury otrzymać można w Laboratorium 
fizjologiczno-chemicznym „C H O L E K I K A Z fl" H. NIEMOJEWSKIEGOt 
W arszawa, N .-$w lat 5.

Ze świata Kultury
PO EZJE JA NA KOCHANOW SKIEGO 

PO  NIEM IECKU

N akładem  w rocław skiej firm y wy­
dawniczej „W ilhelm  G otd , K o ra  Ver- 
lag“ uk aza ł się w ybór poezji Jana Ko­
chanowskiego, w niem ieckim  p rzek ła ­
dzie Spirydiona W ukadinowića p rof. 
U niw ersytetu Jagiellońskiego p. t. JE ine 
Auslese ans Jan  K ochanow ski^ 
W erke“. W ydawnictwo to wydało w 
roku  zeszłym  M ichała Chorom ańskiego 
„Zazdrość i  m edycynę". W „B erliner 
T ageblalt" z  dnia 26 ub. m. znajdujem y 
om ówienie w spom nianej książki, pióra 
znanego krytyka H ansa Georga Brenne- 
ra , który  chwali świetny przek ład  poezyj 
najw iększego przed M ickiewiczem liry ­
ka polskiego, om aw iając na m arginesie 
życie i  twórczość literacką Jana z Czar­
nolasu. Podkreśla przytym  znaczenie 
Kochanow skiego jako hum anisty i filo ­
zofa, wychowanego na kulturze  łac iń ­
skiej. Z przekładów  — zdaniem  H . G. 
B rennera  — na szczególne wyróżnienie 
za łu g u ją  „Treny" i „Fraszki" oraz frag­
m enty „Odpraw y".

JA K  PR A C U JE FEUCHTW ANGER 
NA W YGNANIU

Znany n iem iecki pisarz L ion Feucht- 
wanger, usunięty  z Niem iec za swoje 
pochodzenie żydowskie, przebywa obec­
nie w Sanary, m iejscowości cichej, na 
R iwierze francuskiej. — Niedawno te ­
m u odw iedził Feuchtw angera jego ko le­
ga po p ió rze , przekonaniach politycz­
nych i  wygnańczej doli — E rnst E rich  
Nolh,, zam ieszczając spraw ozdanie z tych 
swoich odw iedzin w „Les Nouvelles Lit* 
teraires*. — Feuchtw anger liczy obecnie 
53 la t, ale wygląda o wiele m łodziej. 
Feuchtw anger p racu je  w te j chwili nad 
sześciu tom am i powieściowymi. P ierw ­
szą z tych powieści będzie „K ilku  ucie­
kin ierów ", h isto ria  ludzi wygnanych o-
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statnio z N iem iec. Los osób bliskich 
m u, zmuszonych do przebyw ania na  ob­
czyźnie, żywo obchodzi au tora , to też 
książka ta jest p isana n iejako krw ią je ­
go serdeczną. — Feuchtw anger skarżył 
się N othowi, że zmuszono go do opusz­
czenia dom u, który wybudow ał sobie 
na przedm ieściu B erlina , w G runew ald, 
przy czym skonfiskow ano całą jego n ie­
ruchom ość w raz z cenną bib lio teką. 
Zwłaszcza n ie  może Feuchtw anger 
odżałować jednej książki — unikatu , 
pracy nad życiem rab ina Bacharacha 
H enryka H einego. — A uto r „Żyda 
Siissa" ma predy lekcję  do p isania jo -  
wieści historycznych, jakkolw iek  i 
współczesne tem aty absorbu ją  go żywo, 
n ie tylko pod względem  politycznym ; 
dowodem  ostatnio nap isar i książka p. t. 
„Moskwa 1937“  Feuchtw anger posia­
da dziwaczny aposób p isan ia ; utwory 
swoje spisuje na kolorow ych kartkach, 
p rzerab ia jąc  je  k ilkak ro tn ie . I  tak  np. 
pierwszy rzu t lite rack i powstaje na pa ­
pierze różowym , drugi na żółtym  i  t. d., 
aż do k o lc ru  n iebieskiego, k tó ry  jest 
przedostatn ią redakcją . Skoro sekre­
tarka Feuchtw angera znajdzie jak iś rę­
kopis na b ia łe j kartce, jest to oznaka, 
ie  może ju ż  iść do d rak u . N oth  oglą­
da ł w łaśnie taką kolorow ą sym fonię 
literacką pracy Feuchtw angera nad  trze­
cim tom em  „W ojny żydow skiej" i „Sy­
nów46 — try logii pośw ięconej osobie od- 
szczepieńca żydowskiego, rzymskiego 
h istoryka Józefa Flaviusa. — W  willi 
Feuchtw angera zbiera się elita  wygnań­
ców niem ieckich i sym patyków lite rac­
kich  oraz politycznych pisarza.

KTO ZDOBĘDZIE NAGRODĘ 
GONCOURTÓW ?

N agroda G oncourtów , elektryzująca 
cały świat lite rack i n ie  tylko Paryża ale 
i aałej Europy, stanowi już  teraz tem at 
dyskusji i dociekań. Jak  chodzą słuchy, 
tegoroczna nagroda G oncourtów  r a 
przypaść w udziale Charles P lisn ier, Bel­
gowi z pochodzenia. Podobno au tor 
„M ariages" tym  razem  ina bardzo silne 
sz. use i  w ielu zwolenników-. P rasa fran­
cuska zaznacza, że przyznanie nagrody 
Goncourtów w tym  roku  Plisn ierow i, 
stanow iłoby — po uw ieńczeniu w roku 
zeszłym twórczości Van der M eerscha — 
wyraźne faworyzowanie „północy fran ­
cuskiej".

ROZMOWY Z MASARYKIEM

Znany czeski pow ieściopisarz K areł 
Capek wyda w najbliższych dniach zbiór 
rozmów z Prezydentem  M asarykiem , w 
francuskim  wydawnictwie Stocha. P re ­
zydent M asaryk b y ł gorącym  w ielb i­
cielem  lite ra tu ry , zwłaszcza francu­
skiej i  znakom icie o rien tow ał się w 
bieżących sprawach literackich .

Pełne zadowolenie daje .

października 1933 r. i art. 10 
R°zp. Ministra Opieki Społecznej 
i Przemysłu i Handlu postanawia, 
jących, ŻE ROBOTNICY PORTO- 
WI BĘDĄ ZAPOśREDNICZANI 
TYLKO PRZEZ PORTOWE BIU 
RO POŚREDNICTWA PRACY I 
W KOLEJNOŚCI ZGŁOSZENIA.

Odnośnie Komisji Kwalifikacyj. 
nej, zgromadzeni domagają się 
przedstawicielstwa robotników z 
wyb°ru, a nie z nominacji, a na. 
stępnie domagają się kategorycz­
nie usunięcia tych paragrafów usta 
wy w przedł0ż°nym projekcie, któ­
re dają nieograniczone możliwości 
w kwestii d0w°lnego orzekania o 
kwalifikacjach robotnika p°rt°we. 
go, czy też pozbawienia go pracy 
z powodu rzekomych „prze. 
stępstw", o których jednostronnie 
orzeka prac°dawca.

Zgromadzeni zakładając jak naj­
bardziej stanowczy protest prze­
ciwko projektowi ustawy, wybiera 
ją z pośród robotników dwóch de. 
legatów, a to tow. t°w. Daniele, 
wicza Edwarda i Fandrejewskiego 
Le°na, celem wyjazdu do Warsza­
wy i podjęcia z przedstawicielem 
Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Transportowców interwen­
cji u Pana Premiera Składk°w. 
skiego w sprawie wycofania pro­
jektu ustawy.

Zgromadzeni oświadczają dalej, 
że nie cofną się przed żadnym 
środkiem walki legalnej dla prze­
prowadzenia słusznych postulatów 
r°b°tników port°wych“.

KAZIM IERZ RUSINEK.
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Fourier a my

GUM..?

ULTRA-S1LCO

DRZEWKA OWOCO WE, ozdobne krzewy, ROŻE i BYLIN!
dostarczają szybko I tanio  największe w Polsce szkółki

„Lemszczyzna • Szczekarków“
B iuro  sp rzed a ży , Lublin, P rob ostw o  27, te l. 21-41  
w  W a rsza w ie  in form acje te l. 2 .19 .89 , god z. 9 — 15 

S k ł a d :
W arszawa—Praga, Zamojskiego Nr. 24

CENY PRZYSTĘPNE ChNNIKI NA ŻĄDANIE

Dn. 10 b. m. m ija sto  la t od  
śm ierci K arola Fouriera.

Codziennie, g,dy dzw on y biły na 
południe, śp ie szy ł starzec  po u li- 
cach P a ry ta  do sw o je j m ansar.  
dy, by tam  p rze z  godzin ę czekać 
na nieznajom ego przy jaciela , k tó .  
ry miał mu dać milion franków , 
za  które Fourier urzy czy w ist niłby 
pro jek t sw e j fa lan stery . Ale m i­
lioner nie z ja w ił się  i  Fourier 
umarł, zm ęczon y i w yczerpany, 
licząc la t 65, w  tym że sam ym  w ie . 
ku, co M arol M arx.

N ie wielu ludzi w ie o Karola  
Fourierze w ięcej, n iż tę anegdo­
tę, znam ienną dla p o sta w y uto 
p ij n ej soc ja listów  przed .m arxow -  
skich. Z  trzech najw ybitn iejszych  
u topistów  Fourier był fan tastą , 
Owen reform atorem , Sain t.S im on  
m istykiem  religijnym . P rzedziw n i 
ludzie, ży ją c y  zd a ła  od  rew olucji 
i w alk  klasow ych i nie dopatru- 
ją cy  się w  nich narodzin nówych  
czasów. D ziś  naw et w ojczyźn ie  
przem ysłu  now oczesnego, w A n . 
glii, praw ie zupełnie zapom niano
0 walkach, które nam przyn iosły  
począ tek  zw ią zk ó w  zaw odow ych
1 ruchu spółdzielczego .

Fourier pozn ał jasn o  jedno z  naj 
w iększych  zagadnień  socjalizm u  
i p ie rw szy  w skazał, ja k  je  rozw ią  
zać. W  sw ym  głów nym  dzie le  (,J .e  
nouveau monde industriel e t s o - 
cietaire“)  u siłow ał on w yjaśn ić  
palące zagadn ien ie, m ianowicie: 
ja k  k lasa  robotn icza  ma sku tecz­
nie u rzeczyw istn ić za sadę  so lidar- 
ności w w alce z  panowaniem  bur.  
żu azji, au torytetu . O d ow ego cza - 
su w idzieliśm y w e w szystk ich  
walkach, p o czą w szy  od rew olucji 
m arcow ej, a  kończąc na obecnej 
w ojnie h iszpań skiej, ja k  każda  
ofen syw a proletaria tu  ulega d y - 
dyscyplin ie , dyscyp lin ie  przym u ­
sow ej m niejszych, lecz w ojskow o  
lepiej w y  m usztrow anych arm ii ro ­
botn iczych  w  mundurach. W ydaje  
się, n ieste ty , że  każde zw ycię  
stw o  p rzy tła cza ją ce j w iększości 
narodu nad za szczu tym  żo łd a c  
tw em  d o p ó ty  będzie u topią , do  
póki m asom  ludow ym  nic uda się  
rozw inąć za sa d y  dobrow olnej so ­
lidarności do tak ie j m ocy, jaką  
posiada  ślepe posłu szeń stw o  
b ia ło -gw ardzistów .

D o dyscyp lin y dobrow olnej zm ic . 
rza l Fourier p r ze z  sw e  fa lan stery  
Ok. 500 rodzin  m ieszkałoby ra- 
zem  w n ow oczesnym  bloku m iesz>

kaniow ym  —  ze  w spólną kuchnią, 
w spólną jadaln ią , w spólną s zk o ­
łą itp. —  i  po łączyłoby sw e w y ­
siłki w  jednym  pracującym  orga . 
niżmie. Tą drogą spod ziew a ł się 
Fourier przełam ać przek lę ty  in dy­
widualizm , śm iertelnego w roga  
w szelkiego kolektyw izm u. N ie na­
le ży  zra żać się chwilam i w p ro st 
kom icznym i przerostam i planów  
Fouriera i p rzeoczyć  w ielką i 
isto tną linię konstruktyw ną jego  
idei. Fourier za p u szcza ł się w 
śm ieszne fan tazje , ja k  np. że  
wszyscy ludzie w  p rzysz ło śc i bę­
dą mieli 2 m etry w ysokości, będą  
ty l i  144 lata, że  ziem ia w  r. 2000 
będzie liczyła  równo 3 m iliardy  
ludzi, z  których 37 milionów będą  
poetam i, ja k  Homer, uczonym i jak  
N ewton, aktoram i ja k  M oliere.

F antazje te tylko utrudniały p o . 
w ażną dyskusję o jeg o  planach. 
Ale ju t  jego  postu la t arm ii pracy, 
w p ięćdziesią t la t późn iej opraco . 
w any dla w spółczesn ości p rzrc  
socjo loga  Popper-Lynkeusa, je s t 
postu latem  aktualnym , mimo źc  
Hitler, p rzyw ła szcza ją c  m yśl Fou. 
riera, skom prom itow ał ją .

Fourier, mimo że trzym ał się 
zda ła  od t. zw . p o lityk i bieżącej, 
był w ielkim  i tw órczym  cz ło w ie ­
kiem. D ziś  je s t  praw ie zupełnie 
zapom niany, chociaż w e Francji 
m iał sw ego  czasu coś w  rodzaju

ca łe j szko ły . A le  uczniowie jego , 
przede w szystk im  Blanc i  Con- 
siderant, propagu jąc jeg o  idee 
seksualne, ty lko  ośm ieszyli g łów - 
ną naukę m istrza.

D zis ia j idee sam otnego Fran. 
cuza, zw ła szc za  jeg o  p ed a g o g ik i  
i charakterologia, są  praw ie za ­
pomniane.

D la  nas w sza k że  Fourier je s t  
w ciąż centralną figurą w  rozw oju  
socjalizm u, od k tórej w y sz ły  ro z ­
m aite gru py anarchistów , komu- 
nistów , soc ja listów , syn dyka il-  
stów . S tudiu jąc jego  życ ie  i dzie- 
ła , m ożem y zrozum ieć przcciw ień  
stw a , które d zie lą  je s zc ze  teraz  
np. naród h iszpań ski i poczyn ić  
kroki do ich przezw yciężen ia .

Fourier był p ierw szym , który  
poznał rolę spó łdzieln i i zw ią z ­
ków zaw odow ych  w  społeczeń ­
stw ie  soc ja listyczn ym . On był in i­
cjatorem  p ierw szych  usiłow ań p ro ­
letariatu angielskiego w  ruchu 
czartys tów  —  przed  stu  laty! 
w pracy pionierów z  Rochdalc, 
tkaczy  z  M achesteru, O wen'ow, 
0 ‘Brien'ów itd .

Ruch robotn iczy naszych  c z a ­
sów  choruje m. in. na brak w y ­
kszta łcen ia  politycznego . Fourier 
m oże nam pom óc do p rzezw yc ię ­
żenia tego zła . D latego czcim y je -  
go pam ięć.

FRITZ G R O SS, Londyn.

Jak od 5-ciu złotych
m ożn a  d o jść  do j  9.000 z ło ty c h ?

Zdawałoby się na pozór, że 
jest to niemożliwe, ale w ystar­
czy zastanowić się nad w arun­
kami nowych książeczek pre­
miowanych V-ej serii, jakie wy­
puściła P. K. O., żeby dojść do 
wniosku, że przy szczęściu me 
jest to  wcale rzecz nieosiągal­
na.

Na książeczkę premiowaną 
V-ej serii wpłaca się przez 9 i 
pół roku po 5 złotych m iesięcz­
nie. W ten sposób zbierze się — 
wraz z procentami, jakie dopła 
ca o d  siebie PKO. — suma 600
z ło ty c h .

R ó w n o c ześn ie , c o  trz y  m ie ­
s ią c e , o d b y w a  się lo so w a n ie  
prem ij m ięd zy  p o sz c z e g ó ln e  
k s ią ż e c z k i p rem io w a n e  V -ej s e ­
rii. P o n ie w a ż  n a jw y ższe  p r e ­
m ie są  p o  500  z ło ty c h , p rzy

sz c z ę ś liw y m  zb ie g u  o k o lic z n o śc i  
i w y lo so w a n iu  5 0 0 -z ło to w ej  
p rem ii z a  k ażd ym  razem , z e b r a ­
ło b y  się  w  c iągu  3 8 -iu  lo so w a ń  
sum ę 19.000.—  z ło ty c h . D o  te ­
go trz eb a  je sz c z e  d o d a ć  z a ­
o sz c z ę d z o n e  600  z ło ty c h  i —  w  
razie s z c z ę śc ia  —  d o d a tk o w e  
400 z ło ty c h  prem ij, jak ie p rzy  
sam ym  k o ń c u  b ę d ą  r o z lo so w a ­
ne m ięd zy  k s ią ż e c z k i, k tó r y ch  
w ła śc ic ie le  w y tr w a li d o  k o ń ca  
u m ó w io n eg o  -term in u  w  s y s t e ­
m a ty czn y m  o szczęd za n iu .

O c z y w iśc ie  b y łb y  to  już w ie l ­
k i u śm iech  fortu n y , ab y  w y lo ­
so w a ć  na sw ą  k s ią ż e c z k ę  
w sz y s tk ie  p rem ie , a le  to  o b li­
c z e n ie  daje p o ję c ie , ile  k o r z y śc i  
m oże p rzy n ie ść  k s ią ż e c z k a  p r e ­
m io w a n a  V -ej serii.
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Dzieje wielkiego wynalazku
Radio nie zostało wynalezione 

odrazu i nie jeden człow iek przy­
czynił się do jego powstania. Za­
nim Popow i Marconi pierwsi re* 
allzatorzy połączenia telefoniczne, 
g o  bez drutu, urzeczywistnili sw o ­
je pomysły, w ielu badaczy i w y­
nalazców zbliżało sfę stopniowo, 
do rozwiązania tego zagadnienia.
W  wypadku radia nie m onża w ięc  
m ówić i przypadkowym w ynalaz­
ku, wykonanym  przez jednego ge  
niusza.

Pierwszy krok w  kierunku radia 
uczynił wielki patriarcha wieku 
elektryczności, Michał Faraday, 
który rozpoczął sw oją karierę ży­
ciową jako uczeń w  tkalni. Fara­
day, jako eksperymentator, może 
b yć wzorem  dla dzisiejszych ra­
dioamatorów. Badał on 1 obserwo  
w al zjawiska indukcji, czyli dzia­
łania na odległość bez przew o. 
dów. O dległość ta była bardzo  
niewielka, lecz Faraday już wtedy  
uważał, że zjaw iska elektryczne 
rozchodzą się w  eterze na p o d o ­
bieństwo światła. W ykonał on 
wiele doświadczeń w  Celu w yka­
zania związku m iędzy elektryczno 
śclą a światłem  1 w  końcu udało 
mu się w ykryć w pływ  pola magne 
tycznego na promień świetlny.

Narodzin radia poprzedził tak­
że rozwój telegrafii drutowej, kto 
rej zw ycięski pochód rozpoczął 
się 77 lat temu. Za w ynalazcę t e ­
legrafu uważa się Niem ca rosyj­
sk iego Schillinga von Kanstadt, 

który w  r. 1832 połączył w  Peters 
burgu Pałac Zim owy z Mlnlster- 
ium Komunikacji.

W  r. 1858 parowiec „Great E a­
stern" przeciągnął pierwszy kabel 

przez Ocean Aatlantycki. Spodzie torowy do wykrywania fal elektro
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Rozrywki umysłowe

w ano się osiągnąć szybką łącz. 
ność m iędzy Europą a Ameryką. 
Tym czasem  jednak wynikł skan­
dal: przez kabel nie chciała prze­
chodzić kropka —  krótki sygnał 
prądowy w  alfabecie Morse'a.

W  celu Wyjaśnienia zagadnień  
związanych z telegrafiką kablowy  
powołana została autorytatywna  
komisja kablow a, w  skład której 
w szedł James Clerk M axwell - -  
uczony fizyk - matematyk. Po kil­
ku latach pracy Alaxwell opubli­
kował podstaw ow e prawa 1 rów ­
nania elektrodynamiki. Wg. teorii 
M axwella, z jego rozumowań m a. 
tem atycznych wynikało, że zjaw i­
ska elektryczne m ogą się rozcho­
dzić bez pom ocy przew odów , w 
tym samym środowisku, co św ia ­
tło.

M axwell był w ięc teoretycznym  
w ynalzcą tal radiowych. Spraw , 
dzeniem jego teorii w  praktyce za 
iąl się Henryk Hertz, który w  la ­
tach 1886— 87 odkrył istnienie fał 
elektromagnetycznych, posługując 
się bardzo prostymi przyrządami. 
Fale wytw arzane przez Hertza na­
leżały do zakresu ultrakrótkich, o 
długości kilkudziesięciu centym e­
trów. Oprócz teorii M axwella, 
Hertz znal również teorię w ibra. 
fora elektrycznego, podaną przez 
W . Thom sona w  r. 1853, a ta k ie  
wiedział, że w  r. 1858 Feddersen 
otrzym ywał periodyczne w yłado­
wania kondensatora.

Za w łaściw ych w ynalzców  ra­
dia należy jednak uważać dopiero 
Aleksandra Popow a 1 Gugliemo 
M arconiego. Popow skonstruował 
w r. 1895 pierwszy aparat detek

m agnetycznych, przy pom ocy któ­
rego, w  braku regularnych sygn a­
łów  radiowych, odbierał on w yła­
dowania atmosferyczne. Słuchaw­
kę radiową zastępow ał w  tym apa 
racie dzwonek elektryczny. Popow  
dem onstrował sw ój wynalazek na 
posiedzeniu T ow arzystw a Fizyko. 
Chemicznego w  Petersburgu da. 
12 marca 1896 r.

jednocześnie zaś i niezależnie 
od Popow a pracował nad realiza­
cją radia Marconi, który w dniu 2 
czerwca 1896 r. opatentował w  
Anglii wynalazek, polegający na 
przesyłaniu na odległość sygna­
łów  M orse‘a za pośrednictwem  
fal elektromagnetycznych.

Coś niecoś o ptakach
Ostatnie  doświadczenie, przepro  po kilku dniach trafił spow rotem  na

wadzone przez różne^stacje ornito­
logiczne, w ykazały ,  że większość 
p taków  posiada doskonały zmysł 
orientacyjny i trafi do miejsca swe 
go poprzedniego pobytu . W y w ie ­
zione np. samolotem bociany z 
Polski, wypuszczone na  wolność w 
Atenach, Od razu zawróciły we wła 
śclwym kierunku i po kilku dniach 
lotu znalazły się na  polskiej stacji 
doświadczalnej,  skąd  były wysłane.

Nie wszystkie jednak  ptaki z ró ­
w ną ła twością odnajdują drogę 
pow rotną.  Kos np. okazał się z a ­
miłowanym włóczęgą. Pohasał tro 
chę w  co ciekawszych okolicach 
górskich lub rzecznych i dopiero

stację doświadczalną. Jaskółki etą 
gną idealnie. P tak i te  w ypuszczo ­
ne równocześnie w  M adrycie i A- 
tenach, to jest w  dw óch mniej w i ę ­
cej równoległych punktach  od  ber- 
lińskiej stacji doświadczalnej,  p ra  
wie równocześnie powróciły  do 
Berlina, p rzebyw ając  przestrzeń 
1800 do 1600 km. z szybkością 300 
km. dziennie. Wielokrotne dośw iad  
czenia w ykazały ,  że najlepiej roz­
winięty zmysł orientacyjny m ają  
ptaki przelotne. Ptaki nieprzelot- 
ne natomiast,  u których nie istnieje 
biologiczna konieczność zmysłu o- 
r ientacyjnego, zachow ują  się wobec 
zmiany miejsca pobytu  zupełnie o-

ż a r ó w k i  ( v )  e k a l u m e n o w e
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Zadanie Nr. 63 
LOGOGKYF. 

Szczęśniak Zbigniew. Jedlicze.
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W powyższą figurę wpisać litery 
tak, aby powstało 16.cie wyrazów 
cztero • literowych u podanym zna­
czeniu. Litery w rzędzie oznaczonym 
odczytane z góry nadół dadzą jako 
rozwiązanie imię i nazwisko pioniera 
sportu robotniczego.

Znaczenie wyrazów: 1. Część świa­
ta. 2 śpiew na dwa głosy. 3. Ryba 

4. Dawka. 6. Stolica faszystowska. 
6. Pycha. 7. Pieśń, śpiew. 8. Gospo­
darz — hucuł. 9. Odgłos. 10. Olej ry­
bi. 11. Nie duża. 12. Wielka, płask i 
łódź. 13. Napój. 14. Zespół z trzech 
osób. 15. Rakieta. 16. Urodzajna miej 
scowość wśród pustyni.

Wyrazów pomocniczych nadsyłać 
nie należy.

Nagroda: książka.

Zadanie Nr. 64.

WIZYTÓWKI 

uf. Zygfryd Ziarko. Horodenka.

T. RÓDKO 
O. WYTŁOK 
R. ZARGAT 

Jaki jest zawód tych osób? 
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z poprzedavego 

N -ru: zad. Nr. 61 — Mat, ani, tiara, 
rad, adres, era, sadło, ład, oda. Zad. 
Nr. 52 —- Jabłka kosztowały 50 gr. 
kilo, śliwki — 70 gr. kilo, a  gruszki 
60 groszy kilo. Razem gospodyni 
zapłaciła 1 zł. 80 groszy.

Nagrody w postaci książek wyło. 
sowali: Adolf Radomski, Warszawa, 
Marytnoncka IB m. 62, oraz Danda 
Franciszek, Poznań, ul. Aleja za Cy­
tadelą 22. Po za tym  między tych, 
którzy nadosłali trafne rozwiązania 
rozlosowaliśmy nagrodę pocieszenia 
W postaci książki. Nagrodę tą  wyło- 
sował I. Bilczyc, Grodno, ul. Lipowa 
24.

Rozwiązania zadań z tego n-ru na. 
leży nadsyłać do dnia 14.10 b. r. na 
adres naszej warszawskiej Redakcji 
(W arecka 7).

Kariera płk. Troncoso
Dziwaczna i rom antyczna ta ra "  mi obrony czerwonego Irunu. Argu 

zem aw an tu ra  z h iszpańską łodzią men ty, jakie przedstawiał,  trafiały

Guyde Teramond

Przerwany seans
D o  hallu w sp an ia łe g o  kina, 

gdzie od sufitu prom ieniały  olśnię 
w a ją ce  błyski lamp, w szed ł ener­
g icznym krokiem m ężczyzna. Był 
tęgi o krótkiej szyi,  ruchliwych 
szczękach  i oczach , z k tórych sy .  
pały  się iskry  gniew u. M inął k a ­
sę i skierował się w pros t  do sali; 
byłby wszedł,  gdyby  go bileter 
n ie  za trzym ał:  —  P roszę  o bilet!

Z agadn ię ty  ocknął się ja k  by  ze 
snu i odrzek ł zd ław ionym  głosem :

—  P roszę  mnie wpuścić!.. 
W iem , że na  sali zna jdu je  się mo 
ja  żona z kochankiem...  M uszę ich 
przy łapać!

B iletera nie obchodz iła  ta  spra 
w a ,  na to m ia s t  w iedzia ł,  źe kon­
tro la  b ile tów  n a leż y  do jego  o b o ­
w iązków .

—  Mój pan ie  —  rzekł ene rg icz ­
nie —  bez biletu nie m o ż n a  wejść.

M ężczyzna  nie zwrócił  uw ag i 
na te s ło w a  i zam ie rza ł  w ejść  na  
lalę.

—  Mój pan ie  —  za trzym ał go  
te ra z  b ile te r  —  bez  karty  w stępu  
nie wolno wchodzić! —  Równo­
cześnie skinął na  s to jącego  przy 
d rzw iach  po lic jan ta .  Ten  p o d ­
szedł wolnym  krokiem i za p y ta ł :

—  O co tu  chodzi?
—  M oja żona z kochankiem  jest 

n a  sali —  szybko  odpow iedz ia ł  
zd e n e rw o w an y  przybysz .  —  M u­
szę im dać  nauczkę!

—  Oczywiście— przy taknął poli­
cjant, który w  m ig  zo r ien tow ał 
się w  sytuacji. —  Rozumiem d o s ­
konale, o co chodzi. J e s t  pan  oszu  
kanym  m ałżonkiem , jednym  z wie 
lu... Ale to nie p rze szk a d za  zapła 
cić za  wstęp ja k  inni goście.

M ężczyzna  p rze k o n a ł  się widać, 
źe nie da ra d y  w o b e c  dw óch  i że 
da lsza  sp rzeczka  jest bezce low a; 
cofnął się więc w  s tronę  kasy, ale 
nag le  zmienił pos tanow ien ie .  Roz 
począł w ęd ró w k ę  po hallu, m ó­
w iąc  do sieb ie i odpow iednio g es-

p o d w ed n ą  w Breście rzuciła świa 
tło na n ieznaną dotąd  postać  g u ­
berna tora  w ojskow ego Irunu, ppłk. 
Troncoso.

Przed dziesięciu laty Troncoso 
s tudiował w e włoskiej akadem ii w 
Turynie, w tym czasie gdy Alfons 
XIII był królem, Mola —  republi. 
kaninem a  Franco —  masonem. 
Miał cn znajomości w kolonii hisz* 
pańskiej w  Turynie, a z konsulem 
był na stopie zażyłości,  nie miał 
jednak  żadnego znaczenia i nie róż 
nłł się niczym od całego szeregu stu 
diujących z nim młodych oficerów 
hiszpańskich. W  kilka lat później 
jest w  Madrycie i, p racu jąc  w  po ­
licji pod kierownictwem gen. Moli, 
stale się jego mężem zaufania. Po 
wybuchu rewolty T roncoso  jest 
skromnym porucznikiem, lecz ge- 
nerał Mola zna go  już jako człowie 
ka, którym m ożna się posłużyć 
Gdy faszyści obiegli Irun, woj. 
ska rządowe zdaw ały  się być przv 
go tow ane  na opór do końca. W 
tym momencie zjawił się poraź 
pierwszy na ziemi fcncuskiej T ro n ­
coso. Nie był on, jak  p o daw a ły  pi­
sma, członkiem sztabu gen. Moli, 
lecz jego mężem zaufania. P ienią­
dze płynęły z jego kisezeni, jak 
dobroczynna manna. Podróż jego 
do Francji zbiegła się z dziwnymi 
opóźnieniami dostaw dla ob lężo­
nego ze wszystkich stron i m a ją­
cego w olną granicę tylko od s t ro ­
ny Francji Irunu. Ciężarówki z ży ­
wnością znikały tajemniczo i s ta t ­
ki przestały  p łynąć w  stronę Irunu 
i San Sebastian. W  Biaritz n a w ią ­
zał T roncoso  stosunki z dow ódca-

tykulując, P o r t ie r  nie spuszczał go 
z oczu.

—  Co pan  sądzi o nim, pan ie  
poste runkow y , ma jak ieś  złe z a ­
m iary?

—  D okąd  chodzi tylko o z a m ia ­
ry, niestety, nie mogę wkroczyć. 
T o  jego p raw o  mieć podejrzen ia  
co do^ie«fte j;f lośc i małżonki.

—  A le  przecież może dojść do 
ja k ieg o ś  ak tu  gw ałtu .  Ten  czło­
w iek  ma w yg ląd  zdecydow anego  
na osta teczność . . .

—  M ożliwe —- Odparł polic jant,  
k tóry  rów nież  pos iada ł  bujną 
wyobraźnię. —  T rzeba  by uprze­
dzić jego  żonę.

—  No tak ,  ale ja k ?  -— Bileter 
w s ta ł  i doda ł :

—- Na wszelki w y p a d e k  z a w ia ­
domię szefa. Może zna jdz ie  w y j­
ście z tej kaba ły .  Grozi to  d r a m a ­
tycznym  zakończeniem , a  w tedy  
po całej dzielnicy rozejdzie się zla 
op in ia  o naszym  kinie.

—  Z pewmością— potwierdzi? p ł  
Ucjant.

Po chwili b ile te r  zapuka ł  do  ga  
binetu.

—i Panie dyrektorze —  szeptał

im do przekonania , czego dow o­
dem jest fakt, że wycofali się oni 
dyskretnie z walki, pozostaw ia jąc  
na linii frontu nie umocnione punk 
ty, którymi przedostały się wojska 
gen. Moii i, p rze łam aw szy  opór na 
innych odcinkach, opanow ały  sy­
tuację.

Upadł Irun a  wkrótce po tym  San 
Sebastian. W  nagrodę za spełnie­
nie politycznej swej misji został 
Troncoso  m ianow any podpu łkow ­
nikiem i gubernatorem  wojennym 
Irunu. W span ia ła  kariera o twierała  
się obecnie przed tym, którego on­
gi pisma włoskie nazywały  jednym 
z najdzielniejszych rycerzy armii 
hiszpańskiej. N adaw ano  mu, nie­
w iadom o dlaczego, tytuł hrabiego,

lub markiza, podczas gdy  był on 
tylko kom endantem  odcinka, grani 
czącego z Francją. F.migracja hisz­
pańska, g rupu jąca  się w  okolicach 
Biarritz, musiała zw racać  się do 
niego w niezliczonych sp raw ach ; 
Troncoso  zdobył sobie w stęp  do 
najbardzie j arystokra tycznych  i 
najbardziej zaangażow anych  kół 
politycznych, układał się też w  róż 
nych spraw ach , zwłaszcza w  spra­
wie w ym iany jeńców z przedstawi 
cielami F rancji i Anglii. Nic dziw ­
nego więc, że uważali się za repre 
zen tan ta  gen. Franco. Dopiero, gdy 
został uwięziony i gdy oficjalne 
sfery faszystowskie wyparły się go, 
zrozumiał, że jest tylko pionkiem  
i że kariera, k tóra zdaw ała  się być 
tak wspaniałą , zaczyna się mocno 
zaciemniać.

. ivvi^ id 
bojętnie. W ykaza ło  to °  ^
nie z jastrzębiam i, ^ . n0 n ^ L  
podberlńskich  zawiezi®3 $  p 
zioro bodeńske. Żaden » 
ków  nie wrócił. Osiadły 
niej w  now ym  otoczeń > ^ry  
niu 50 km. od  miejsca, 
je wypuszczono.

V  ! ^
Kto z nas nie kocha 

T o też nieraz człowieka gCe f  
wało zagadnienie, jak ^  C
szczególne gatunki P* tia W "ć,
zykalne. U jednych kwe &
w oływ ała pobłażliwe d0 t 
inni natom iast zabrali s 
perym entowania i doszl ^
wych rezultatów. 9*c8̂ alcflI,,L ( 
najmuzykalniejszymi P * # )  
kosy, szpaki i papugi. 
łatw ością potrafią nasi0 i ,
ludzki i gw izdanie. j 
m iast uczą się śpiewu jj ft" 
ptaków  sw ego  r°^ 
ków, k osów  i papug  
żna tylko * w y k łe n 3*>* ^  
głosu lub gw izdu ludzK ptak
ją jednak pewne 
które mają wyraźne P° pep } 
lodii i taktu. Kiedyś np- .^ni*  ̂
w adzono takie d° 
gilem : ptakowi, zam* róffl<S
klatce zagw izdano dwie 
lodie. Gil pom ieszał je t3 ^  jj* 
że obie melodie z'3^  j0ść- f  
śpiew ie w  harmonijną 
wlki zaś, jak wykazało 
tne doświadczenie t
nale transponować 
cjl niższej na w yższą p»P^.>:Jeszcze lepiej potrafią Jc0 ^  
które jak  w idać  są nie
dania. P ew n a  p a p u g a 
czono melodii w  es-dnf

H i'1

*  A .doskonale dokończyć j4 ’. poC*»|,
ile poddano jej w  ^ L i a ^ j ł
Kowych tę tonację. p0si*%
to wykazuje, że
jakiś instynkt rytmu i h3 ofc i y
ry prze jaw ia  się w  r yCli "
śpiew ie skrzydlatych
jaciół.

V fi

N ie tak dawno Pra?a „-d A"f.r 
nosiła o walkach, Jakie 
Ha tne*vłv się między _ „loiłfrjllą toczyły  
mi bocianami !

Kodowta lisów srebrnych
w  S z w e c j i

Nie dawno szwedzki przemysł fu ­
trzarski przeprowadził na terenie ca­
łego kraju po raz pierwszy sta tysty ­
kę zwierząt hodowlanych na farm ach 
dla celów tego przemysłu. Pomimo, iż 
hodowla lisów srebrnych datuje się w 
Szwecji dopiero od kilku lat, wyka­
zuje ona duży rozwój i liczba zwie­
rząt w zrasta z każdym rokiem. Ogó­
łem na farmach znajduje się obecnie 
blisko 175.000 lisów, przeważnie sra. 
brnyeh. oraz mniejsze ilości niebies­
kich lisów, krzyżaków i zwykłych 
czerwonych. Światowa produkcja skór

drżącym  głosem  —  w hallu pe ­
wien m ężczyzna oczekuje końca 
seansu, aby nakryć żonę, gdy 
wyjdzie z sali ze swym ko. 
chankicm... Może zrob im y coś, a- 
bv uniknąć sk a n d a lu ?

—  M a pan słuszność —  o d p o ­
w iedz ia ł  d y rek to r  pow ażn ie  —  te 
go  rodza ju  a w a n tu ra  by łaby  w 
na jw yższym  stopniu  przykra...

P om yśla ł  trochę ,  uderza jąc  się 
palcem  w skazu jącym  w czoło (co  
było ob jawem  wielkiego zak łopo­
ta n ia ) ,  w reszc ie  w s ta ł  i zaw oła ł :

—  Mam! F ranciszku, niech pan 
idzie do  kabiny o p e ra to ra  i każe 
zrobić przerwę. Resztę j a  zrobię.

P rzeszed ł do sali,  s ta n ą ł  pod  e- 
k ranem  j gdy zapa lono  św ia tło  na  
prze rw ę,  rzekł do  zdum ionej p u ­
bliczności:

—  P an ie  i panow ie!  P rzede  
Wszystkiem p roszę  się nie n iepo­
koić, bo nie ma do tego na jm n ie j­
szeg o  pow odu .

P rzez  sa lę  p rzeszed ł śmiech, co 
dow odziło ,  że n iepokój minął. —  
P roszę  posłuchać ,  o co chodzi. W  
p rzedsionku  m ego zak ład u  zna j­
duje się m ałżonek, k tó ry  w ie ,  że

lisich wynosi rocznie 900.000 sztuk, z 
czego 10 proc., t. j. 90.000 sztuk w ar­
tości 10 milionów koron, przypada 
na Szwecję. Z produkcji te j dziewięć 
dziesiątych przeznaczono na eksport1. 
Ogółem istnieje w Szwecji 3.000 farm , 
rozrzuconych po całym kraju. Wię­
ksze farmy liczą do 500 sztuk zwie­
rząt. Klimat Szwecji sprzyja hodowli 
zwierząt i fu tra  ich są wyróżniane na 
rynkach międzynarodowych narówni 
z futram i kanadyjskimi i am erykań­
skimi.

jego żona  p rze b y w a  w tej sali w 
to w arz y s tw ie  p rzy jacie la ,  i chce 
jej zrob ić  aw anturę.. .

N a  sali p a rsk a n o  niefrasobli-  
w ym  śmiechem, ale d y rek to r  cią­
gnął dalej:

—  Z a chwilę znów  z g a sn ą  św ia  
tła. P roszę tę dam ę i jej to w a r z y ­
sza, aby  wyszli n iespostrzeżenie  
do mego gab ine tu ,  skąd  w y p u sz ­
czę ich n a  ulicę za p a so w y m  wyj 
ścieni.

Salw y śmiechu i g rzm ot o k la ­
sków  nagrodz iły  pom ysłow ego  
dyrek to ra .  N a tychm ias t  je d n ak  
zgaszono  św ia t ła  i puszczono  d a ­
lej film, a publiczność skoncen tro ­
w a ła  u w agę  n a  płótnie. N ikt n ie  
in te resow ał  się już p rz e m y k a ją ­
cymi się po sali cieniami.

D y rek to r  wrócił do  gab ine tu ,  a 
chcąc być dyskre tnym  przyćmił 
św ia t ło  i w ycofał  się n a  kory tarz .  
G dy w rócił i zapalił  lampę, w y d a ł  
okrzyk zdum ienia: siedemnaście 
p a r  onieśm ielonych i z a w s ty d z o ­
nych oczek iw ało  w ypuszczen ia  
ich n a  ulicę!

T łum . K. L.

D ow odzi to, że Ptaki.^ 
że w yrobiony instynk a(flj pfze w yrooiony y  0i
tagonizm y m iędzy Pta „
wiają się nie tylko na g y
ności gatunków, ale ą ' Atie1
tego sam ego gatunkiu jjp? 4
rodności upierzenia. 
ską, m iejscowością P 5tad° .yW 
Czechach północnych, dotó. V

do k t ó r y ś  yłołych mew, rnych i0'się kilka m ew  cza 
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Niesprawiedliwość społeczna w literaturze hiszpańskiej
Z powodu wystawienia
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go ludowego bezim iennego „ro- 
m ance“ , do arcydzieł sztuki d ra ­
m atycznej, dzieła te pełne są wa­
lorów  i  cnót s tare j rasy : heroizm u 
i m iłości h azardu , wspaniałom yśl­
ności i k u ltu  honoru .

Już  w średniowieczu zaczyna 
się w lite ra tu rze  hiszpańskiej 
w spaniała trad y c ja  obrony praw  
nędzarza i ■wydziedziczonego. Re­
ligia chrześcijańska b roniła  za­
wsze ubogiego (p rzynajm niej w 
swojej d o k try n ie ), zachęcając bo­
gacza do listości i  m iłosierdzia, 
poniew aż bogacz n ie  by ł zbytnio 
do cnót tych skłonny, znalazła ;ię  
pociecha w nadziei n a  lepszy 
świat, gdzie już n ie  będzie istniał 
głód an i chłód. Ubogi —  symbol 
Chrystusa —  by ł zawsze w stosun­
k u  do potężnego te j ziem i —  u lu ­
bionym  typem  lite ra tu ry  h iszpań­
skiej. W eźmy jeden  z niezliczo­
nych „tańców  śm ierci11 (las don- 
zas de la  m u erte ) —  odpow iednik 
naszej „Rozmowy m istrza ze 
śm iercią11, od anonim ow ych z koń 
ca XTV w ieku, poprzez Las B ar­
cas, G ila V incente, aż po „W ielki 
T ea tr  Świata11 C olderona. „T aniec 
śm ierci11 z 1400 roku , zaprasza Jo 
siebie w szystkich: papieża, cesa­
rza, kardynała  i księcia. Każdy 
z n ich, przyw iązany do swych bo­
gactw i potęgi, p ro testu je  gorąco 
i nie chce wejść w żałobny krąg. 
Śmierć jed n ak  jest nieubłagana. 
Jeden , jedyny chłop odpow iada 
śm ierci słowami, pełnym i god­
ności:

Jakże może tańcować chłop, który 
jedyni*

W twym życiu, pełnym trudu
prayw ykł do m otyki

N iech tańcz; z to h ;  księża i m ożne 
władyki

M nie pozostaw mą procę...

Śm ierć tym  razem  bez sarkaz­
m u, odpow iada chłopu, ie  jeżeli 
pracow ał uczciwie, na tam tym  
świecie otrzym a nagrodę wieczną. 
N a tym  oczywiście: cierpienie, 
głód, p raca i  choroby. L iteratu ra  
chrześcijańska pod tym  wzglę­
dem  n ie  poszła dalej, niż przygo­
tow anie atm osfery sym patii dla 
nędzarza. Nas w te j chwili obcho­
dzą inne p rzykłady , w  których 
rozlega się już głos silnego pro­
testu przeciwko niespraw iedli­
wości społecznej. Dziełem takim  
jest „Księga D obrej M iłości11 („El. 
libro  de Bucu A m ir11), w spaniała, 
zjadliw a satyra na społeczeństwo 
X IV  w ieku, napisana przez Iua- 
na R ui, zwanego rów nież Arci- 
p re te  de H ita , p reku rso ra  Rabe- 
laisa, w olnom yśliciela w stanie 
em brionalnym , zaprzysięgłego nie 
przyjaciela m nichów . Ja k  R abe­
lais był nam iętnym  w ielbicielem  
życia, w ielbicielem  p ięknych
dziewczyn i  suto zastawionego 
stołu. S tąd też p łynie ów bezgra­
niczny, pow iedzm y naw et bez­
wstydny realizm . M oralność, któ­
re j dał w yraz w swej książce nie 
była m oralnością zwyczajów, k tó­
re  sta ra ją  się podtrzym yw ać i bro­
nie w ybrańcy fo rtuny , oraz uzur­
patorzy  władzy. M oralność ta  — 
to krzyk  przeciw ko społeczeń­
stwu i społecznem u ustrojow i 
X IV wieku. W trącony do więzie­
n ia  arcybiskupiego w Toledo (tra ­
dycja wym agała zawsze, aby co

w ał w w ięzieniu, nie wyłączając 
św iętej T eresy) —  on Juan  Ruiz, 
w ielbiciel słońca i swobody, 
w padł w wściekłość i nap isał swo­
je dzieło krw ią nienaw iści i 
wzgardy, szydząc ze wszystko h  
chciwców świata i ośm ieszając si­
łę  znienawidzonego pieniądza. 
„Księga D obrej Miłości11 —  jest 
w spaniają ekspresją nam iętnej du 
szy Indow ej H iszpanii. Niechże 
się eurydyci wysilają na szukanie 
źródeł. A rcip rete  de H ita  pozo­
stanie na  zawsze jedynie folklo­
rem  hiszpańskim .

Uczyńmy teraz duży k ro k  na­
przód. Po klęsce W ielkiej A rm a­
dy, rzuconej przez fanatycznego 
F ilip a  I I  na  m orza północy, prze­
ciwko heretyck iej A nglii, zaroiły 
się drogi H iszpanii od włóczę­
gów i wydrwigroszy, hu lta jów

z pod ciem nej gwiazdy, żyjących 
własnym przem ysłem , nicponiów  
i obwiesiów, wśród k tórych  n iepo­
ślednią ro lę odgrywał „poeta- 
ham pion11 —* czyli poeta-żebrak. 
G łód szczerzył wówczas żółte 
spróchniałe zęby z dzieł poety 
Gongory, w yglądał n a  św iat z po­
dartych  butów  powieściopisarza 
Quevedo, wychodził żebrać na  dro 
gi publiczne wraz z kom ediopisa­
rzem  de Rojos. P isarze hiszpańscy 
zaczęli wówczas zstępować na ni­
żmy społecznej, do podziem i spo­
łeczeństwa i  tem u faktow i za­
wdzięczać należy pow stanie nowe­
go rodzaju  „powieści hu lta jsk ie j11, 
k tó rą  szczyci się bogata lite ra tu ra  
kąsty lijska. P rzypom nijm y sobie 
„żywot tego, k tó ry  szuka11 Que­
vedo, „Ż crika z Torm esu11, „Rin- 
conete i C ortodillo11 Cervantesa.

„Powieść h u lta jsk a11, obraz znbo- tańskich  rysach  oblicza 1 o he-

Pieniądze nie lefą  na ulicy« ale za to są 
w kole loteryjnym. Sięgnij w*ęc po nle« zaopa­
trując się w Gos do pierwszej klasy czterdzies­
tej loterii klasowej.

n ,ego. Od naiwne- drugi pisarz hiszpański przeby-
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kim masom możność nabycia wyso- 
kowartościowego odbiornika.

W konstrukcji „PIONIERA" od- 
rzucono wszystko, co nie miało cha­
rakteru zasadniczego, a  podrażało 
koszty produkcji. Odrzucenie kosz­
townego chassis, wprowadzone 
skrzynki bakielitowej i t. p. umożli­
wiło przeprowadzenie wielkich oszczę 
dności, które zostały wykorzystane 
wyłącznie tylko dla wydatnego obni­
żenia ceny, przy zachowaniu pełni 
walorów technicznych, jakie charak­
teryzują tylko odbiorniki najwyższej 
klasy.

7-obwodowa, 5-lampowa superho- 
terodyna o ultranowoczesnej kon­
strukcji, w cenie odbiornika taniego, 
stała się faktem. „PIONIER" — 
pierwszy polski odbiornik bez chassis 
— przekreślił granicę pomiędzy bo­
gatymi i biednymi w dziedzinie ra­
dia.

EDWARD SZYMANSK/

ima
Moc noś siedział we łbach zakutych, 
wiał od ciebie polarny mróz 
i przez zębów kolczaste druty  
na blask
pianą pryskał twój mózg.

Na dzień
chytrze mrużyłeś ślepie, 
wypatrując krwi na ulicy.
W twoich idej zamkniętym sklepie 
kwitł od tyłu 
handel amhicyj.

Odpędzany milczenia batem 
podkowami tłukłeś o bruk,
I garść gnoju brałeś — zapłatę 
na zakrętach dziejowych dróg.

Oto światu ieb pęka — jak wrzód -  
i w ylałeś się czarną ropą, 
i już cuchniesz w górę i wprzód 
nad Azją i Europą.

Chamie, chamie w ielki i maleńki!
Oto czas twój — wielkie poddaństwo, 
oto św ięte prawa z twej ręki: 
nienawiść, strach i kłamstwo.

Oto ziemią szerzej i szerzej 
p łycie ogień ,cłów  i kał.
Dobrze płatni są twoi rycerze, 
prawidłowy jest, chamie ,twó; szal.

Zwyciężyłeś tak łatwo! W ięc poco 
tyle masek zdejmujesz z kołków  
i mordujesz ,i sądzisz nesą  
i nóż kryjesz w  bukiet fijołków?

W ielki chamie! Chwała twym aktem.
gdy oklaski sam strzelasz z bata. 
Strzelaj głośniej!

Na scenie świata 
już przegrałeś grę, jako aktor.

S3 B

Na ostatnim posiedzeniu Zarząd 
GJówny T.U.R. przyjął sprawozda 
nie z prac oświatowych, a także 
zaakceptował plany na najbliższą 
przyszłość, dotyczące m. in. sp. :w 
kursów, wydawnictw i t. d.

Zarząd Główny w zyw a w szyst­
kie sme Oddziały do uczczenia za- 
sług i pamięci założyciela i długo­
letniego prezesa T.U.R., Ignacego 
Daszyńskiego, w pierwszą rocznicę 
Jego zgonu. Oddziały mają urzą 
dzić akademie, a zarazem poprzeć 
akcję finansową, mającą na celu 
zbudowanie trwałego pomnika 
(przez zakup metalowych znacz­
ków i ofiary na Dom im. Daszyń­

skiego w Krakowie).
T.U.R. w specjalnej uchwale 

stwierdził, że akcja wobec Z.N.P. 
wiąże się z ofensywą czynników 
reakcyjno - klerykalnych, k tó ra  o- 
becnie wzmaga się. Pojja tym za­
protestowano przeciw zarządze­
niom na wyższych uczelniach co 
do t. zw. ghefta.

Zarząd w końcu dokonał wybo­
ru swego prezydium. W skl'ad we. 
szli ponownie: Kazimierz Czapiń 
slcif jako prezes, Stanisław  Garlic- 
ki i Adam  Próchnik, jako wicepre­
zesi, A lfred Krygier, skabrnik, Z y­
gm unt Piotrowski, jako sekretarz 
generalny T. U. R.

żałego społeczeństwa, nie m ające­
go innej troski, ja k  zaspokojenie 
głodu, stała się nam  specjalnie 
bliska w okresie kryzysu. „Hul- 
ta j11 — to poprostu  „ra jzer11 w iej­
ski, idący przed siebie, od wsi do 
wsi, w poszukiw aniu chleba i p ra ­
cy. Tępota rodzim ych wydawców, 
oraz wszelki b rak  zainteresow ania 
arcydziełam i lite ra tu ry  hiszpań­
skiej spraw iły, że n ie  mogłem n i­
gdy zrealizow ać zam iaru  spolszczę 
n ia  „powieści hu lta jsk ie j11. Wszy­
stkie te  typy, pochodzące z ludu  
i  przem aw iające ekstraktem  mą­
drości ludow ej, w ydają się n ie­
raz praw dziw ym i m ędrcam i, jak  
naprzykład  poczciwy Sanczo P en ­
sa i „el gracioso11 te a tru  C aldero­
na.

Nie należy sądzić, że w Hisz­
pan ii b ra li od  ludu  swoją inspi­
rac ję  tylko ci poeci, k tórych  u ro ­
dzenie postaw iło na niższych 
szczeblach d rab iny  społecznej. 
Przykładem  jest Calderon, k tóre­
m u życie ubiegło po różach i Lo­
pe de Vega, obaj księża katoliccy. 
D ram at Calderona „Życie Snem1 
grany obecnie w moim przek ła  
dzie, na scenie T ea tru  N arodo­
wego, d ram at, pozbawiony akcen­
tów socjalnych, jest jednym  wiel­
kim  hym nem  na cześć wolności 
i potężnym  krzykiem  o nią.

Zarówno ksiądz C alderon w 
sztuce swej „Sędzia z Zalam ci11, 
jak  i ksiądz - lib erty n  Lope de 
Vega w dram acie „Owcze Źródło11, 
okazali się szczerymi dem okrata­
m i, nie obniżającym i szczytów, 
lecz podnoszącym i do nich nizi- 
ny.

Uczyńmy raz  jeszcze ogromny 
k rok  naprzód . W ielki p isarz naro ­
dowy, którego pom niki zdobią 
wszystkie większe m iasta pół­
wyspu, B enito P eres Caldos, uro­
dzony w 1843 ro k u  i  au to r „E pi­
zodów N arodow ych" wywołał 
swoją sztukę „E lek tra"  praw dzi­
wy skandal wśród sfer prawo- 
m yślnych — głosił bow iem , ni 
m niej n i w ięcej, ja k  czystą dok try 
nę tołstojowf-ką, jeszcze przed 
Tołstojem . Z k tórym  z pisarzy 
francuskich m ożnaby porów nać 
twórcę „E lek try11. Do V ictora H u­
go, do Balzaca, do Zoli? Do 
żadnego z nich. Sztuka jego bo­
wiem należy do czystej tradycji 
k asty lijsk ie j: C ervantesa, Que>e- 
do, M atca Alem an i H u rtad o  de 
M endoza. Gdzież znaleść wre 
F rancji, lub jakim kolw iek innym  
k ra ju , bohaterów , podobnych do 
protagonistów  jego rom ansów ? 
Zagadnieniem  nie jest tn ta j na­
m iętność m iłosna, jak  u większoś­
ci autorów  francuskich , lecz wal­
ka z nędzą, polow anie na  kaw a­
łek chleba, a także rycerskość gra 
nicząca czasem z szaleństwem. 
Jednym  rzutem  oka, jak  na p łó t­
nach el Greco, albo H errery , od­
krywa się ziem ię, pełną nędzy 
i niebo, pełne światłości.

\Craz z Benito Perez Goldos za­
puszczamy się w królestw o nędzy, 
w w ą:kic uliczki M adrytu , któ­
rych nie znają turystyczne b iura  
podróży, na czele z B aedeekerem . 
W m rocznym  i zim nym  dom u na 
przedm ieściu C om broneros, żyje, 
w otoczeniu wyrzutków społeczeń­
stwa, ksiądz kato lick i o maury-

„ideowiec”
Po zajęciu przez hitlerowców 

Zagłębia Saary — rzecz prosta— 
hitlerowcy obsadzili swoimi ludź­
mi wszystkie stanowiska w Zagłę­
biu.

Nadprezydentem miasta Saar­
brucken costal n'ejaki Diin'eld, —

„stary bojownik" partii hitlerow­
skiej. Tego to „starego bojowni­
ka" „idei" hitlerowskiej w tych 
dniach spławiono, ponieważ wy­
dał, ni mniej, ni więcej, tylko 
milionów marek, z których 
może się wyliczyć.

roieznej duszy, wyzwolony całko­
wicie z m iłości w łasnej i n iew zru­
szony wobec gróźb i  w zgard ludz­
kich. Ksiądz ten  nazywa się Na- 
zarin . O panow ało go szaleństwo 
m iłosierdzia. Żyjąc wśród najgor­
szych złoczyńców, nigdy nie trosz­
czy się o zam ykanie drzwi na 
klucz. O kradziony doszczętnie, 
zaczyna wyciągać rękę po ja łm uż­
nę. Jest to zarazem  cygan ducho­
wy i święty. Zachodzi n ie jak a  pa- 
ran te la  psychiczna m iędzy m m  
a „Świętym11, p isarza włoskiego, 
Fogazzara. Ale oto o lbrzym ia róż­
nica m iędzy m istycyzm em  wło­
skim  a h iszpańskim . N azarin  po­
został czystym ortodoksem . N ie 
m a w n im  najm niejszego śladu 
herezji, czy m odernizm u. N ie wie 
le zresztą dba o teologię. Jest 
świętym akcji, b łędnym  rycerzem  
chrześcijaństw a, dalekim  od wszel 
k ie j spekulacji in te lek tua lne j. 
Pewnego dnia, p rosty tu tka, k tó ra  
zabiła nożem swego przygodnego 
gościa nocnego, chroni się w m ie­
szkaniu księdza, lecz oto jakaś ku- 
m a-plotkarka, przechodząc obok 
drzwi księdza, zwęszyła m ocny 
zapach perfum , f o  zdradziło  m or 
derczynią, k tóra , dochodząc do 
obłędu ze strachu przed policią 
podpala dom . N azarin pozbawio­
ny został naw et dachu nad głową. 
W krótce oskarżą go rów nież o 
w spółudział w zbrodni. Su tanna 
przeszkadza m u żebrać — dlatego 
też pozbywa się je j i u b rany  W 
łachm any zaczyna wieść żywot 
błędnego rycerza żebractw a.

W krótce o dnajdu je  go ta, k tó­
ra  mu w yrządziła tyle krzywdy. 
Z jed n ą  ze swych przyjaciółek 
idzie jego śladem jako za awi$> 
tym , k tó ry  spraw ia cuda. W s z y *  
k ie  w ysiłki księdza, aby się od 
nich uwolnić, pozostają bezsku­
teczne. Nazarin w otoczeniu 
dwóch jawnogrzesznic, chodzi po 
mieście, ucząc wyrzeczenia i  do­
skonałości życia. Gdy wybucha 
epidemia i gdy wszyscy uciekają 
od m iejsc zarażonych, nasi, p iel­
grzym i grzebią zm arłych. T rw a 
tak  aż do dnia, gdy zatrzym uje 
ich G w ardia Cywilna. W  K róle­
stwie K atolickim  n ie  wolno było 
przecież w ‘eść życia A postołów! 
I  oto N azarin  znajdu je  się w wię­
zieniu, w otoczeniu złoczyńców, 
szydzących z niego, jako  z księ­
dza. Tam  jak  jego M istrz spotyka 
dobrego ło tra  i wówczas Chrystus 
zjaw ia m u się w m arzeniu .

W yobraźm y sobie, ie  rom ans 
ten  dzieje się w innym  k ra ju  —  
w A nglii naprzykład . B ohater Je­
go w yłożyłby swoje idee społecz­
ne z trybuny  w n iedzielę w Hy­
de —  P arku . Jeżeliby  zaś w no­
rze śniadania uniesiony natchnie­
niem , zapom niał o rzeczywistoś­
ci ach m ateria lnych , bądźm y pew­
ni, że pow róciłby do n ich  już 
w godzinie obiadu.

T aka jest, w ogólnych zarysach, 
owa lite ra tu ra  h iszpańska, szam o­
cząca się wiecznie z Bogiem  o roz­
w iązanie dręczącej m etafizycznej 
zagadki is tn ien ia  i  p rzesiąkn ię ta  
społeczną ideą spraw iedliw ości, 
lite ra tu ra , od k tó re j zawsze dale­
kie pozostało to , co jest „ litera- 
tu rk ą11. „B ib lia  pauperum ", „za­
baw ą dla pospólstw a1*...

Szczęściu na spotkanie!
żyjemy w czasach niezwykłych, 

rzec by można: niesamowitych. Dc eń 
za dniem przynosi nam wstrząsające 
wiadomości z terenu bratobójczych 
walk w Hiszpanii, przejmujące grozą 
opisy tytanicznych zmagań na Dale­
kim Wschodzie i zapowiedzi nowych 
kompiikacyj międzynarodowych.

Być może, iż wkrótce będziemv 
świadkami wydarzeń, które zmienią 
dotychczasowe, oblicze świata w spo­
sób radykalny. I wówczas pragnie­
my tylko jednego: by wielkie prze- 
miany pochłonęły jak najmniej ofiar.

Tak samo jest i w naszym prywat, 
nym życiu codziennym.

Słyszymy wciąż o klęskach życio. 
wych naszych znajomych i ogara'a 
nas współczucie. A gdy ślemy :m w 

nie I duchu życzenia szybkiego pozbycia 
I się trosk, mimowoli czai się w nas

coś więcej jeszcze: lęk, te  i nas sa­
mych mogłoby spotkać nieszczęść *.

Natomiast, gdy dowiemy się, Se 
kogoś t  przyjaciół naszych spotka 
powodzenie, to oczywiście składamy 
mu przy najbliższej sposobności gra­
tulacje. Jednakowoż i wówczas coś 
się na dnie duszy naszej czai. Tli w. 
nas iskierka zazdrości, że nic nas do. 
brego nie spotkało, nie rozwiązała 
szarzyzny naszego życia.

By nie doznawać tego rodzaju 
uczuć, wyjdźmy sam: azczęściu na
spotkanie. Wyziera ono na nas z wie 
lu zakamarków, o których często nia 
my7ślimy nawet: choćby z niewielkiej 
płaszczyzny ćwiartki losu do pierw­
szej klasy czterdziestej loterii klaso­
wej. 1

A gdy na los nasz padnie większ# 
wygrana, nie będziemy potrzebował 
zadrościć szczęścia innym.



a*a frontach i za frontami ! samorządowe we i m
wojna na Dalekim Wschodzie

PO SŁOWACH — KOLEJ 
NA CZYNY. 1

Przemówienie Roosevelta przyję­
te zostało z wielkim zadowoleniem  
przez chińskie koła rządowe, które 
podkreślają, że St. Zjednoczone 
sprzeciwiają się obecnej polityce 
Japonii wobec Chin.

iWarszałek Czang - Kaj - Szek 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że deklaracja Roosevelta jest ró 
wnoznaczna z poparciem Chin w o 
becnym zatargu z Japonią. Jeżeli 
obecny stan rzeczy w Chinach bę­
dzie trwać nadal, wówczas wielki 
rynek światowy, jakim są Chiny zo 
stanie stracony, a nad Pacyfikiem 
nie nastąpi uspokojenie.

Minister spraw zagr. ogłosił de­
klarację, w której stwierdza, że 
Chiny oczekują po uchwałach Ligi 
Narodów i deklaracji Roosevelta 
pozytywnych posunięć mocarstw 
przeciwko akcji Japonii.

SPRAWIEDLIWOŚĆ WYCIĄGA 
RAMIĘ.

Rząd pozbawił sprawowania fun 
kcji generała Czang - Tse - Czun- 
ga, b. burmistrza Tientsinu i b. do 
wódcę 38-mej dywizji. Równocześ­
nie pozbawiono funkcji dwóch in­
nych generałów i rozstrzelano 3-ch 
oficerów. W szyscy oni oskarżeni 
byli o zaniedbanie swych obowiąz- 
ków, skutkiem czego Chiny ponio­
sły uszczerbek terytorialny.

„Niewinna" Japonia
chowa się za straszaka komunizmu

Kom itet do spraw chińskich Izby Re­
prezentantów, do której należy więk­
szość posłów parlamentu japońskie­
j/o ogłosił deklaracje w sprawie osta­
tnich wypadków na Dalekim Wscho­
dzie.

Deklaracja twierdzi, że Japonia w y  
sylająo swe wojska do Chin nie naru­
szyła ani paktu 9-ciu mocarstw ani 
paktu Kelloga. Władze chińskie naru 
szyły natomiast układy z Japonią: 
Wojska japońskie, które prowadziły 
ćwiczenia, były podstępn i zaatako-

wane przez Chińczyków, obywatele ja  
potiscy w  Szanghaju byli prześlado- 
toani, m m ajątek ich uległ zniszcze­
niu, zdarzyły się liczne wypadki sama 
chów na urzędników japońskich w  
Chinach.

W tym  stanie rzeczy wysianie 
wojsk do Chin było aktem samoobro­
ny.

Deklaracja w  zakończeniu zwraca 
uwagę na akcję komunistyczną w  Chi 
nach. -

Dwie „wojny nielegalne"
toczą sią na świecie

Przemówienie prem. Chamber­
laina, wygłoszone w piątek wieczo 
rem na konferencji stronnictwa kon 
serwatywnego, odbywającej się w  
Scarbbough, oczekiwane było z 
wielkim zainteresowaniem. Premier 
brytyjski wykazał na temat sytua­
cji międzynarodowej bardzo wiel- 
Jką rezerwę, wypowiadając jedynie 
kilka uwag na temat sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, wystąpienia 
prezydenta Roosevelta oraz stano­
wiska wobec Włoch.
Chamberlain stwierdził, że obecnie 
prowadzi się dwie wojny, jedną w 
Hiszpanii, drugą w Chinach, cho­
ciaż w obu wypadkach nie było

formalnego wypowiedzenia wojny.
Oceniając bardzo życzliwie w y­

stąpienie prez. Roosevelta, prem. 
Chamberlain podkreślił, te  Roose­
velt wyraził przekonanie zarówno 
swego kraju, jak i W. Brytanii. 
Rząd brytyjski gotów iść ręka w  
rękę z Rooseveltem w  jego wezwą 
niu do wspólnego wysiłku na 
rzecz pokoju. Chamberlain wyraził 
przekonanie, że mowa prez. Roose­
velta dowodzi gotowości Rządu St. 
Zjednoczonych do wzięcia udziału 
w konferencji. W sprawie stanowi­
ska wobec Włoch, premier zacho­
wał b. wiele rezerwy.

Przyrost naturalny ludności
wykazuje spadek

Główny Urząd Statystyczny o- 
głosił w „Wiad. Statystycznych'1 
tymczasowe dane, dotyczące ru 
cbu naturalnego ludności w II kw. 
1937 r. W kwartale tym zareje 
strowano małżeństw 59.212, uro­
dzeń żywych 202.246, zgonów ogó 
'em 113.452, zgonów niemowląt 
25.320; przyrost naturalny ludno 
ści wyniósł 88.794. W przeliczeniu 
na 1000 mieszkańców liczby po. 
wyższe dają: małżeństw 6,9, uro­
dzeń 23,6, zgonów 13,2 przyrostu 
naturalnego 10,4. Liczba zgonów

W Palestynie

Pozbawiony przez Anglików u- 
rzędu Wielki Mufti Jerozolimy i 
jego współpracownik Alluba Ba­
sza, b. minister egipskL

BILANS AKCJI LOTNICZEJ.

Chińska narodowa rada wojen­
na donosi, że myśliwskie samoloty 
chińskie strąciły w ciągu września 
48 samolotów japońskich i uszko­
dziły 16.

pod znakiem polityki 4

W niedzielę odbędą się wybory 
do sejmików samorządowych na 
terenie całej Francji, w czasie któ 
rych zostanie wybranych 1.509 
członków rad generalnych, t. j. 
sejmików departamentalnych o- 
raz 1991 członków rad obw odo­
wych, t. j. ciał samorządowych,

wan

Komunika! urzędowy
Ag. PAT. donosi:

Pan prezes Rady Ministrów ge­
nerał Sławoj - Składkowski przyjął 
w dniu 8 b. m. pp. Tomasza Arci­
szewskiego, prezesa CKW. PPS. i 
Jana Kwapińskiego, członka CKW. 
PPS. i przewodniczącego Central­
nej Komisji Związków Zawodo­
wych, którzy zwrócili uwagę pana 
premiera na następujące sprawy:

1) na powtarzające się ataki u- 
zbrojonych ludzi na przedstawicieli 
klasy robotniczej (jak to miało miej 
see np. przez rzucenie bomby u zble 
gu Nowego światu i Al. Jerozolim, 
skich w Warszawie na przechodzą­
cy tamtędy w  dniu 26 września rb. 
pochód młodzieży robotniczej).

Pan premier stwierdził, że w przy 
toczonych wypadkach wszczęte zo

stało energiczne śledztwo i spraw­
cy nie będą mogli liczyć na pobła­
żliwość.

2) na sprawę stosunku Rządu do 
zasady wolności koalicji (w  związ­
ku z zawieszeniem działalności 
Związku Nauczycielstwa Polskie 
g°)-

Premier stwierdził, że granicą 
wolności zrzeszeń, ustaloną w usta 
wie konstytucyjnej, jest dobro po­
wszechne. Dowodem zaś tego, iż za 
sada wolności koalicji jest przez 
Rząd obecny uznawaną, może być 
fakt, iż za czasów tego Rządu kla­
sa robotnicza miała możność wy­
grania około 3 tysięcy strajków e- 
konomlcznych pr*y udziale około 
700 tysięcy strajkujących.

A

Solidarność Hindusów z Chińczykami

i
Zdjęcie przedstawia fragment z demonstracji 

konsulatem japońskim w Bombaju.
Hindusów przed

G d z ie  |e s t  o j c z y z n a
Ottona Habsburga?

istniejących przy podprefelctu- 
rach.

Główna walka polityczna roz­
grywa się przy wyborach radców 
generalnych.

W wyborach obecnych bierze 
udział niezwykle wysoka liczba 
wybitnych osobistości politycz­
nych i członków Rządu. O manda 
ty radców generalnych ubiega się 
mianowicie 9 ministrów, 5 wice­
ministrów, 201 parlamentarzy­
stów, w tym 79 senatorów i 122 
deputowanych.

Na ogól panuje przekonanie, że 
wybory niedzielne nie przyniosą

.ejąc.
zasadniczej zmiany *  
obecnie układzie sił. wr , 
ne jest tylko wzniocn1®1 
wów skrajnej lewicy> -<2$ ,wvYY C.V.UJ..VJ .g pfZ. J
skrajnej prawicy, ale n . 
szcza się, by partia 1-3 k
nieść miała silniejszą P°
tych wyborach. pfz,i

Sam przebieg kaI”f as0o K S  
wyborczej był naogó1 -r ^ 5»
tylko w ostatnich d313  ̂ ^  
Fons pod Lyonem dosz ł.
w ego starcia w czas1® 
wyborczego między 
a zwolennikami płk. de

Niemcy chce kolonii
Olbrzym ia K a m p a n i a  p r o p a g a n d o * 3 ^ , -

< m «  e  „
parna kolonialna w  i*1*" .  ̂s 
cznie się przy użyciu 1*4
ków propagandowych wf r u

Kolonialna leampania prasowa w  
Niemczech przybrała ponownie szero­
kie rozmiary. Dzienniki stołeczne » 
prowincjonalne piszą o moralnym  i 
prawnym uzasadnieniu roszczeń nie­
mieckich. i  o doniosłości posiadania 
kolonii przez Niemcy oraz ostro pole 
wizują z  argumentami różnych poli­
tyków i  publicystów zagranicznych, 
odmawiających Niemcom tego prawa.

Z kół dobrse poinformowanych de­

szej opmii publicznej- 
dzienniki oddać m ają ^  , 4
8pozycji te j propagandy. ^
gantzowane być mają V* *niemiecki et,porozumieniu z  w**—- 
zkiem kolonialnym maeov

ml
W  najbliższych dniach ma być 

ogłoszone sprawozdanie egipskie­
go ministerium wojny o reorgani­
zacji armii egipskiej.

Jak słychać sprawozdanie poda 
do wiadomości, że obecnei przeby 
w a w  Anglii egipska misja wojsko 
wa, złożona 25 oficerów I urzęd 
ników wojskowych.

W roku bieżącym wysłana bę­
dzie jeszcze jedna misja, licząca 27 
oficerów. Na początku tego tygod­
nia otwarto w  Egipcie nowe szko-

giptu, w tej liczbie *

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Klasa robotnicza staje do apejjj

niemowląt na 100 urodzeń żywych 
wyniosła 11,4.

Ogółem w ciągu pierwszego pó! 
rocza r. 1937 (liczby w nawia­
sach dotyczą r. 1936) zarejestro­
wano małżeństw 138.255 (143.669) 
urodzeń żywych 433.306 (454.43 Z) 
zgonów 254.549 (236.578), zgo­
nów niemowląt 56.094 (53.999), 
przyrost naturalny w pierwszym 
półroczu wyniósł 178.757 (217859)
W przeliczeniu na 1000 mieszkań 
ców daje to: małżeństw 8,1 (8,5), 
urodzeń żywych 25,5 (26,9), zg o ­
nów 15,0 (14,0), przrost natural 
ny 10,5 (12,9). Liczba zgonów 
niemowląt na 100 urodzeń żywych 
wynosi — 13,0 (12,2).

Dość znaczny spadek liczby u 
rodzeń w II kwartale r. 1927 w 
porównaniu z II kwartałem roku 
1936 częściowo wynika stąd, że 
w związku z wczesnym terminem I 
świiąt wielkanocnych, które w ro­
ku bież. wypadły w I kw., stosun­
kowo duto urodzeń zarejestrowa­
no w I kwartale.

H itlerow skie  pism o „A n g r i f f “  do­
nosi, że  książę O tton H absbburg w  
czasie zw iedzania paw ilonu w ęgier- 
sicie go na  M iędzynarodow ej W y s ta ­
wie w  P aryżu, oświadczył jednem u z 
dzienn ikarzy  węgierskich, że je s t tiar 
dzo zadowolony, iż o jczyzna  jego  je s t  
ta k  'wspaniałe reprezen tow ana na

W ystaivic  parysk ie j. D ziennik zam ie­
szczając tę  wiadomość, zadaje p y ta ­
nie, k tó ry  k ra j je s t  w łaściw ie o jczyz­
ną  H absburga. D ziś bowiem je s t  nią 
A u str ia -, ju tro  W ęgry , później K ro- 
acja, S łow acja  albo C zechy —  zależ­
nie od chw ilowych potrzeb dynastii i 
m ożliwości politycznych.

W m m ŚM m

peunuk:
b e e  Lcrvx r u x  un^q rc t/V Ł -

LU LtUuź rnażJjjHWŻ. u t u g r a u e j  cLaja. -y zo ^ ś lt-  
kzrt&fctary jowej p. fw e lo t y

n & z u k m z  
-UJstqp na
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Zgodnie z wezwaniem Wydziału 
Wykonawczego Centralnej Komi­
sji Związków Zawód, w Polsce, 
oraz staraniem Związku Zaw. Rob. 
Przem. Włókienniczego, Oddzia? 
w Zawierciu, w 3 b. m., w sali Do­
mu Ludowego odbyło się wielkie 
zgromadzenie robotników miasta 
Zawiercia.

Zagaił i przewodniczył prezes 
Oddziału Zw. Włókniarzy, tow. J. 
Kurek. Do licznie zgromadzonych 
robotników przemawiał sekr. gen. 
Zw. Włókniarzy, tow. A. Walczak 
z Łodzi. Mówca scharakteryzował 
obecne położenie klasy robotniczej 
i jej zadania na przyszłość, jedno­
cześnie apelując do wstępowania 
w szeregi klasowych organizacyj 
zawodowych.

Wywody mówcy zostały przyję­
te przez zebranych rzęsistymi o 
klaskami. Na zakończenie jedno-

w

myślnie przyjęto odczl 
Lucję:

„Włókniarze zebrań1 ^  
października 1937 r. 
w liczbie 500 stw ierd źJ^ ji ] pc' 
bie narastającej fa*1 
szyzmu, klasa robotn1 kaffly^ ^
ski skupić się musi w ^  st

ubezpieczeń społeczny  ̂
zanie

uh®Sejmu i przywróceń'®
gminach i mstyti .w

czeń społecznych* - ^
Po odśpiewaniu ’’ je &
a i -rrrnm ^

-0"

Sztandaru** zgrom3' 
rozwiązane.

r WIADOMOŚCI SPORTOWI
L E K K O A T L E T Y K *

Ogólna liczba urodzeń w pierw 
szym półroczu r. b. jest o 4,7% 
niższa, aniżeli w  r. ub. Z drugiej 
strony liczba zgonów nieco wzro­
sła (chociaż jest jeszcze niższa, 
aniżeli w r. 1935). Wynikiem 
spadku liczby urodzeń i wzrostu 
liczby zgonów jest zmniejszenie 
si przyrostu naturalnego.

Przy ocenie powyższych wyni­
ków należy pamiętać o wielkiej 
zmienności zarejestrowanych liczb 
zarówno urodzeń, jak zgonów, 
tak iż w  tej chwili trudno jeszcze 
przewidzieć, jakie będą ogólne 
wyniki ruchu naturalnego ludno­
ści w r. 1937.

Zdrada k m n is te w
gdańsKich

GDAŃSK (PAT.). Dwaj posłowie 
komunistyczni na Sejm gdański 
Langnau i Serotzki wystąpili z frak 
cji komunistycznej Sejmu gdańskie 
go i przyłączyli się podobnie, jak 
i inni opozycjoniści, w charakterze 
hospitantów do frakcji narodowo- 
„socjalistycznej**.

Jest to pierwszy wypadek przej­
ścia posłów komunistycznych do 
frakcji narodowo - „socjalistycz- 
nej“ i zarazem likwidacja frakcji ko 
munistycznej, ponieważ wymienieni

dwaj posłowie byli jedynymi po­
słami komunistycznymi Sejmu 
gdańskiego. Liczba głosów naro­
dowo - socjalistycznych** w Sejmie 
gdańskim wynosi obecnie 51 (na 
ogólną liczbę 72).

Przypomnieć należy, że we 
czwartek komisja mandatowa Sej­
mu gdańskiego unieważniła man- 
dat posła komunistycznego P on i­
kowskiego, który od dłuższego cza 
su przebywał zagranicą i powoła­
ła na jego miejsce Serotzkiego.
n.in— iniii«Mmiiwm»» aan— sam ara

Ostatnie wiadomości i dapes&s na str. 1 i 2

ZAWODY PROPAGANDOWE 
W ŻYRARDOWIE.

W niedzielę odbędą się w Żyrar­
dowie propagandowe zawody lekko­
atletyczne z udziałem zawodników 
warszawskoch. Wraz z kierownikiem 
p. Michałowskim pojadą Noji (Syre­
na), Hanke, Skowroński, Dziekański, 
Arciszewski (Warszawianka) Suli­
kowski (AZS), Alluchna, Mulak 
(Skra) i Prusak (Żagiew). Z pań wy 
jeżdżą ja Wendowa ze Skry i  Chełmi- 
cka z Polonii.

BOKS
RAN ZNOUKAUTOWANY.

We czwartek wieczorem rozegrany 
został w Pradze mecz bokserski po­
między zawodowymi bokserami w wa 
dze średniej, Polakiem Eddie Ranem 
a Czechem Hrubeszem.

Sędzią ringowym był p. Letovsky. 
Punktowali: Kabelac i Koci.

Ran, iako zwycięzca w swoim cza­
sie słynnego czeskiego boksera Neko] 
negc, uważany był za faworyta spo­
tkania. Niestety, bokser polski nie 
miał czasu pokazać świetnej swojej 
klasy. W pierwszym starciu, w pierw 
szych sekundach walki Hrubesz zdo­
łał dosięgnąć Polaka prawym ha­
kiem, a następnie ulokował w jego 
szczęce szereg prostych lewych.

Prawy hak oszołomił Polaka tak 
dalece, że nie zdołał on już uchronić 
«ię przed serią z lewej. W 85-ej se­

kundzie Polak Pos 
się wyliczyć.

Po rocznej Prz.e^ 1 i i cz'.'I" 
na ring zakończył si«

s w’sid cmfwy

x iacu  —-, iu
ub. tygodnie. 6 J
dwa

kacją za niespo 
na zawodach
waż w 
sza na
będzie on zdys f
stopada b. r. j.-sc5W. 4 ę

ły wojskowe. Liczba P %., 
szkół wzrosła z 50 do ^ngiii ^ 
na cześć zamówionej ^  
woczesnej broni już tińd

czołgi 1 karabiny 
samolotów. Dla w ykon 
Anglii 24 samolotów jCe V j  
załoga jest już goto^ 3- ^  
gotowawcze do hud ^
amunicji prowadzone . pA"'

regach pod czerwony .gi­
rami klasowych z 'vl^f*yj c
dowjmh i bratnich P f A  
stycznych, do walk* ctis K 4
wyższe płace, krót- >
lepsze warunki PraĈ ’^  o r°j^' 

Knnłecznycnl fCfP $
. _ fl O Lit!

~ obecnego Sejin ’ ^ /
nie demokratyczny®11 ^ 0

e < : , /

ką klęską, która 
ślać iego dalsze 
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W dniu 18 b- ta.

zorganizowany
kurs kandydatów jo -1  

kich, który potrwa, _ £jpf
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Wydział i d y ^  
postanowił na
dzeniu u k a r a ^ 5̂'  
(Ruch) c z t ę r o t y ^ e

wr.dzi dalsze 
wypadków na m Ą
ta przed m i e s . a ^  
statnio postano> ^ 9 4i
Lwowskiego 9Z  * tfe  t y f .
sędziów liniottWpo^ ni. * t y ' j t  
cji piłkarskiej -^-ró^łi 
czenie Warty 
działu spraw g f r
o zbadanie_ sńra 
Skowrońskiego-
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M i l a g e  Ś l ą s k a

Mieszkania są, aia n e dis ludzi pracy
V 7 a m ie ^ , charakter budo- 
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P°noć nie kalku-
8zkania

IRONIO

duże urządzone

są z wielkim komfortem, 
trzeba płacić...

Reflektanci na małe m ieszkania 
nie reflektują na komfortowe mie 
szkania z holem, w indą, central­
nym ogrzew aniem , elektryczną ku 
chnią, parkietem ,podwójnymi ła 
zienkami i t. d. Szczytem ich ma- 
rzeft jest zw yczajna łazienka. A 
pomimo tych skromnych w ym a­
gań, nie m ogą znaleźć m ieszka­
nia. D latego też muszą w ędro­
w ać na peryferie m iasta, gdzie rno 
gą otrzym ać m ieszkania za 70 do 
100 zł. Nie jest to  tanio i kw ota 
ta  pochłania często y, lub poło­
wę budżetu dom owego. Ale lep­
sze to  niż mieszkanie w barakach, 
budow anych „ze względów  społe­
cznych" przez Zarządy kom unal­
ne. Ale naw et i na te małe klit­
ki w  barakach  jest kilkakrotnie 
więcej kandydatów  niż mieszkań.

Zdaw ałoby się, że wielki brak 
mieszkań ogranicza się wyłącznie 
do centralnego okręgu przemyśle 
wego. Nic podobnego! Taki sam 
brak  małych m ieszkań panuje i w 
m iasteczkach śląskich. Dowodzi 
to  przykrej praw dy, że cała poli­
tyka budow lana na Śląsku jest 
aspołeczna, krzywdząca niestycha 
nie tak  zw. szarego człowieka.

Nie chcemy być gołosłowni, by 
nie zarzucano nam, jak  to się 
często dzieje, iż krytykujem y dla 
krytyki, jako  opozycjoniści wobec 
obecnego systemu. Powołujemy 
się. więc na organ sanacyjny ,,Po!

za co skę Zachodnią". Pismo to donosi 
' z Pszczyny:

„W  ostatnim  czasie daje się za 
uważyć w Pszczynie brak małych 
mieszkań 1, 2 i 3-izbowych. M a­
g istra t jest zasypyw any w nioska­
mi o przydział m ieszkań, szcze­
gólnie ze sfer urzędniczych, nau­
czycielskich i robotniczych. Zwa 
żywszy, że Pszczyna ma charak­
ter m iasta urzędniczego liczba ma 
łych mieszkań, szczególnie w  śród 
mieściu. jest nie w ystarczająca. 
M ieszkania w dom ach instytucyj 
komunalnych są rozchw ytyw ane 
i częste są w ypadki, że nieraz na 
jedno mieszkanie, jeszcze nie w y­
pow iedziane jest kilkunastu refle- 
ktantów , rywalizujących między 
sobą".

Pismo to dyskretnie zauw aża, 
że obok Zakładu Ubezpieczeń mo 
globy wiele innych instytucyj zdo 
być się na w ybudow anie domów 
mieszkalnych.

Oczywiście, mogłoby, ale nie 
czyni tego. W ypływ a to stąd, że 
kierownicy tych instytucyj albo 
m ieszkają w  służbowych willach, 
albo też takow e budują dla sie­
bie.

Szary człowiek może czekać..
A przecież istnieje możliwość 

w yw arcia nacisku naw et na pry­
w atne budow nictw o, by budow a­
ło małe i tanie mieszkania. Nacisk 
ten jest możliwy przy udzieleniu 
pożyczek ze śląsk iego  Funduszu 
G ospodarczego.

Przed orucEiomfeniem kopalni
w Olkuszu

W  Olkuszu i na terenach obyd- Równocześnie w starostw ie ol- 
wu kopalń rud cynkowych j oło- kusidem odbyła się w spólna kon- 
w ianych w Bolesławiu pod Olku-1 ferencja z udziałem  p.p. starosty
szem, b a w iła  b. m. naczelnik w y 
działu górniczo - hutniczego przy 
min. przem ysłu i handlu, inż. P ie­
niążek, który badał stan maszyn, 
pomp, kotłów i urządzeń kopalń, 
znajdując je  w  dobrym stanie i 
możliwym] do niezwłocznego u- 
życia.

WYRABIANE SĄ Z LIŚCI TYTO  
NIOWYCH.-JWKI“

'  J^NlOWKf"

' 'T°H!0wkS“
’̂ T0hi0 wki“

IWKi” I NAJPRZYSTĘPNIEJSZE W  CENIE.

STWARZAJĄ ISTOTNY SMAK I 
AROMAT PAPIEROSA.

ELIMINUJĄ SZKODLIWE DLA ZDRO­
WIA SKŁADNIKI W  PALENIU.

ZADAWALNIAJĄ 
SZEOO PALACZA.

NAJWYBREDNIEJ-

^ O N l Ó W i n  f i  SĄ NAJDOSKONALSZE W  GATUNKU |

BrzoStyńskiego, inż. P ieniążka i 
prezydium powiat, komitetu Fund. 
Pracy, gdzie w dalszym ciągu o- 
m aw iano spraw ę możliwości uru­
chomienia kopalń.

W edług zapew nienia fachow ­
ców jprzy obecnym stanie pomp, 
odwodnienie i uruchomienie ko­
palń mogłoby nastąpić w ciągu 2 
— 3 miesięcy, przy czym wobec 
przeprow adzenia w niedatekiej od 
ległośc! linii elektrycznej jaw orz­
nickiej o wysokim napięciu, uży­
cie prądu dla obu kopalń obniży­
łoby znacznie koszty eksploatacji.

®List Lotem 
za stęp u je  
t e l e g r a m

W iadom ości z  całej Polski
OLBRZYM! POŻAR.

W e wsi Lebiody (woj. biało­
stockie) wybuchł pożar, który 
straw ił: 10 domów mieszkalnych, 
6 chlewów, 5 stodół i inwentarz 
10 gospodarzy.

Jak ustalono, pożar powstał 
wskutek samozapalenia się lnu, 
suszonego na piecu w mieszkaniu 
Józefa Lebedzia.

ARESZTOWANIE W  ZWIĄZKU 
Z KRADZIEŻĄ 32.000 ZŁ.

Donosiliśmy o kradzieży 32.000 
zł. z ambulansu pocztowego z po­
ciągu na linii Wilno — Łuniniec. 
Okazaio się, że złodzieje wyjęli 
banknoty i zam iast nich włożyli 
do pakunku pociętą gazetę. W 
związku z kradzieżą aresztowano 
3 osobv.

Q m n v v rru / tcn v
Y  & u j p 4 / w v r

Ie LEFUNKEN

c J e h  o d b ió r - i  
dj& rnsyrLstwj&  .•

» ’  M. O K O Ń
WARSZAWA, ul. ZIELNA 11. 

teł. 221-66.
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 

CENNIKI BEZPŁATNIE.

PRZEŻYŁ 110 LAT.

W Stanisławowie zmarł 110-let- 
ni Abraham Birkental. Zmarły był 
czterokrotnie żonaty, a ostatnio 
ożenił się przed kilku laty. Do o- 
s ta t ni ej chwili życia cieszył się 
dobrym zdrowiem 1 był przy peł­
nych władzach umysłu, zmarł zaś 
wskutek komplikacyj, powstałych 
po grypie.

TAJEMNICZE MORDERSTWO.

W  domu noclegowym we W ło­
szczowej wynajęli pokój dwaj w ę­
drowni handlarze medykamentami.

Następnego dnia jeden z nich 
opuścił pokój, udając się rzekomo 
w kierunku Jędrzejow a. Po połu­
dniu właściciel zajazdu, zaniepo­
kojony ciszą, wszedł do pokoju i 
spostrzegł zwłoki jego na łóżku.

Zaalarm ow ana policja wszczęła 
dochodzenia, śm ierć nastąpiła we 
dług orzeczenia lekarskiego, wsku 
tek ran, zadanych nożem w  okoli­
cę serca.

Dochodzenia ustaliły, iż zabitym 
był W ładysław  Nowacki, ostatnio 
zamieszkały w Lodzi. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

ZABIŁ KONKURENTA.

W Delatynie (woj. Stanisławów 
skie) w centrum m iasta rozegrał 
się ponury dram at, którego ofia­
rą padł właściciel wytwórni w ę­
dlin z Nadwornej, Fr. Czepielew- 
ski. Przybył on do Delatyna w ce­
lach handlowych i gdy znalazł 
się na ul. Głównej, napadnięty zo­
stał przez m asarza W asyla P a ­
siecznego z Zarzecza nad Prutem. 
Po krótkiej wymianie słów, P a ­
sieczny wydobył nóż i przebił nim 
Czepielewskiego, który po upły­
wie kilku minut, zmarł. Przyczy-

Balon stratosferyczny
wystartuje w Ojcowie

W Ojcowie bawiła specjalna ko­
misja, która badała n a  miejscu 
warunki startu balonu do strato- 
sfery. Najprawdopodobniej miej­
scem startu balonu będzie dolina 
pomiędzy tartakiem dóbr „Oj­

ców" i w illą „Reduta", niedaleko 
„Bramy krakowskiej". Trybuny 
dla publiczności, zostaną urządzo­
ne na zboczach gór, przylegają­
cych do miejsca startu.

Wkłady oszczędnościowe P.K.0
we wrześniu 1937 r.

W miesiącu wrześniu wkłady 
oszczędnościowe, jak również licz 
ba oszczędzających, wykazują dal 
szy znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 
5.314.170 zł., osiągając na dzień 
30 września 1937 r. sume zł. 
737.075.916.

Jednocześnie ze wzrostem wkła

124H. W. Alen

FILANTROPA
a ng ie isk ieg o  E l .  K o p e S ó w n ^ )

Pam iętam  z-•> śd —-*—*** * tego, co  pow iedziałem  
^  PrZeSącizQy stało  się dla mnie jasne, że  spraw a  
* ^ N a łę .11* * ze m uszS odejść —  ale w iem , że
Męję. ^  grzecznie. Potem  w róciłem  do

Pij an’a’ a potem  —  jesteś jedynym  czło- 
pP‘er\Vs ' którem u to  pow iem  —  rozpłakałem  

czasu, gdy byłem  m ałym  
Sc!v rPanie '^ e sz , co  to  jest gw ałtow ne n erw ow e

Jest w ted y  dostateczn ie  i l e  na\»/et, 
•'\SU Zadnego istotnego  pow odu do

-i po prostu ty lko  doszło do

.CSoie
^ ^  ^  takim  stanie cz łow iek  doznaje

tyś*, fę tylko nie wnrtn żvr ale że zveie
>/. °£óle

v *V *

zupełn ie bezpodstaw nego uczu  
nie w arto żyć, ale że życb  

n*e zniesienia. W  podobnym  
p0 lld|zi —  bez żadnego w idocznego  

sam obójstw o. A le  gdy nado- 
Ą ^ ^ c z ł o w i e k o w i  w  takim  stanie za

zr ó ^ dyn^ rzecz, dzięki której był mniej
&K 1?°Ważony —  no, to  jur jest koniec.

'
1 !ernu tak  się w ydaje... Gdy odszec!

H i*

w iedziałem , że nie potrafię >ysf 
UZsądku —  czułem  odrazę przed sa 

dray0  j  i—  rozpaczliw ym

Vj

przed tym
śtóry  łą czy  się z aktem  samo-

hi, iż bezcelov/ym  byłoby próbow ać

opisać ci moje uczucia... B yły  one najzupełniej cho  
robhw e; —  jeżeli sam nie przeżyw ałeś podobnych - 
nie zdołasz ich zrozum ieć. Pow iem  ci tylko, co rm 
przyszło  do głow y, gdy tak siedziałem , zdany nu 
pastw ę m ęczarni. Przypom niał mi się mój stary  
przyjaciel, Raul d 'A stalys, z którym  ongi m ieszka­
łem  razem , gdy byliśm y studentam i w  Salpćtrere. 
Zdaje mi się, że go nie znasz.

Trent, który w iedział, że czas, w yznaczony rnu 
na w izytę  u Fairm ana, jest ograniczony, postanow d  
nie tracić go na op isyw anie swej b ezcelow ej po 
dróźy do D ieppe. P ow iedzia ł w ięc tylko: — Pozna  
łem  go... Hrabia d‘A sta lys —  w ysoki m ężczyzna  
o w ielk ich , m elancholijnych oczach.

—  To on... N ie był to  bynajmniej zw ykły  student 
Zdaje mi się, że nikt inny nie w iedział tyle ,ile ja, 
o pracy ,jakiej się oddaw ał, —  specjalnie o jego  
studiach nad euthanazją. W idzisz, on uw ażał, że 
nadchodzi czas, k iedy  pozbycie się życia w  przy  
jem ny sposób będzie legalnie uznaną rzeczą, — by  
najmniej nie zbrodnią, ale norm alnym  przejaw em  
cyw ilizacji. W iedziałem , że d 'A stalys kontynuov/ał 
sw e badania, Gdy po raz ostatn i zetknąłem  się  
z nim przed kilku laty, —  b y ło  to w  A kadem ii Me 
dycznej, gdzie w ygłosił odczyt o  wschodniej m e to ­
dzie analgezji. O dczyt ten  w y w o ła ł w ielką dysku  
sję. N apisałem  do niego w ów czas, a od o d p o w ie ­
dział z D ieppe; —  poinform ow ał mnie, że podany  
przez niego adres jest adresem  domu, stanow iące  
go od całych pokoleń  w łasn ość jego rodziny, ale te 
raz ma poczciw ą republikańską nazwę: 7a Impas 
Chim ery. W yw nioskow ałem , t e  hrabia nie był zbyt 
g łęb ok o przyw iązany do R epubliki. Impas Chimery:

ną zbrodni była przypuszczalnie 
zawiść na tle konkurencyjnym, 
gdyż tragicznie zmarły od pew ne­
go czasu rozszerzył swój teren 
zbytu na Delatyn. Zabójcę aresz­
towano.

DZIKI ZNISZCZYŁY ZBOŻE 
I ZIEMNIAKI.

Powiatowy Sąd Rozjemczy dla 
spraw łowieckich w Łukowie przy 
znał wsiom Kownatka i Olszew- 
nica 3.000 zł. za szkody, dokona­
ne przez dziki w zbożach ozi­
mych i jarych, oraz 1.500 zł. zs 
zniszczone ostatnio kartofle.

RZODKIEWKI O WADZE  
60 GRAMÓW.

W  Bydgoszczy wyhodował w 
swoim ogrodzie p, A. Muszyński 
rzodkiewki jadalne o wadze 60 
gram ów i średnicy 5 cm.
22 MILIONY LISTÓW W  GDYNI

W roku 1936 wysłano z Gdyni 
11 milionów listów, otrzymano ró­
wnież 11 milionów, razem 22 mi­
liony listów. W  roku 1931 Obrót 
listowy był dokładnie o połowę 
mniejszy.

Przekazano przez pocztę, za po 
mocą przekazów 40 milionów zł. 
po 20 milionów w każdą strónę 
(w  roku 1931 — 16 milionów zł.).

Obrót pocztowy charakteryzuje 
olbrzymi rozwój naszego miasta 
portowego — Gdyni.

dów oszczędnościowych zwiększy 
ła się w tym czasie i liczba oszczę 
dzającyeh w PKO. W ciągu w rze­
śnia br. PKO. w ydała 46.349 no- 
wych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na dzień 30.IX 
1937 r. ogólną ilość 2.667.711 
czynych książeczek, 
czynnych książeczek.

Tak jest —  pow tórzył Fairman z przekonaniem  — 
najbardziej zapom niane przez Boga m iejsce, jakie 
m ożna sobie ty lk o  w yobrazić.

—  D opraw dy? — zapytał niew innie Trent.

—• Tak, ale nie o to  chozi. Chciałem  p ow ied zieć, 
że w  jakiś czas po otrzym aniu jego listu usłyszałem  
jakieś n iew yraźne p lotk i na tem at skandalu, w  k łó  
ry zam ieszany był d 'A stalys — coś, co  w ładze  
utrzym yw ały w  w ielk iej tajem nicy. D ow iedziałem  
się o tym  od farncuskiego doktora, który przyje^ 
chał. aby się przyjrzeć naszej pracy w  szpitalu. D o­
tyczy ło  to  jakich orgij narkom anów, które od b y ­
w ały  się w  D ieppe w  miejscu, noszącym  dzl 
w aczną nazw ę „Pawilonu E k s ta z y ", który stano­
w ił w łasność d'A stalysów . N ie w ierzy łem  w ła śc i­
w ie nigdy, że d 'A stalys mógł m ieć cośkolw iek  
w spólnego z podobnym i rzeczam i, —  ale teraz gdy 
doznałem  tego w strząsu, w ystarczyła  mi możli 
w ość, że d'A stadys sta ł się pozbaw ionym  skrupu­
łó w  człow iek iem . W iedziałem , ie w  zasadzie uzna­
w ał euthanazję, a teraz m iałem  nadzieję, że nie b ę ­
dzie m iał nic przeciw ko obejściu prawa. P ostan ow i 
łem  w ów czas, że  go odszukam  i w ydobędę od n ie ­
go jakiś środek pozbaw ienia  się życia w  łatw y  
i przyjem ny sposób, aby to nie w yglądało  na rcz 
m yślne sam obójstw o. B yłem  pew ny, że on w ie , jak 
to  zrobić —  i m iałem  nadzieję, że mi dopom oże, 
o ile zobow iążę się nie angażow ać jego n a z w -k a . 
A le w ła śc iw ie  nie m yślałem  o niczym  konkretnym  
—  po prostu m usiałem  robić cośk o lw iek  —  w obec  
czego w yciągnąłem  paszport i n iezw łoczn ie w z ią ­
łem  się do pakow ania.

Kącik ra d io w y
100 NOWYCH SZKÓŁ

W niedzielę o godz. 14.19 w- B©ss- 
danch odbędzie się symboliczna uro­
czystość pc świeceń In 100 nowych 
szkół im. Marszałka Piłsudskiego. 
F ragm enty te j Uroczystości nada 
Polskie Radio na wszystkie SWo.ie 
rozgłośnie.

ZAKOŃCZENIE 
FESTIVAL!! SZTUKI

W niedzielę dn. 10 b. th. o godz. 
21.45 z okazji zakończenia Festivalu 
Sztuk> Polskiej przemówią przez ra­
dio: prez. Wacław Sieroszewski b,
min. A ugust Zaleski, dyr. Stanisław 
Lorentz, prof. Tadeusz Ochlewstó i 
radca Michał Rusinek.

STULECIE 
URODZIN ŻELEŃSKIEGO

W bieżącym roku przypada setna 
rocznica urodzin znakomitego kom­
pozytora polskiego Władysława że­
leńskiego.

Polskie Radio czcząc setną roczni­
cą urodzin żeleńskiego poświęca w 
poniedziałek 11 b. m. o godz. 17.15 
specjalny koncert złożony z utworów 
tego kompozytora.

Radio warszawskie
NIEDZIELA. 10 października.

WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. S.05 
Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 9.00 Muzyka. 10.00 Reportaż z 
życia. 10.30 Nabożeństwo. 11.57 H ej­
nał. 12.03 Poranek muzyczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Transmis 
la z Zułowa. 13.30 Muzyka obiado­
wa. 14.19 Transm isja z uroczystości 
symbolicznego poświęcenia 100 szkol 
im. M arszałka Piłsudskiego. 15.1-j 
Audycja dla wsi. 15.45 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Koncert solistów. 16.40 
AnielC’a i życie. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.00 Lekcja dekla­
macji. 19.35 Płyty. 20.35 Program  na 
jutro. 20.40 Prżegląd polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia 
domości sportowe ze wszystkich roz 
głośni P. R. 21.15 Narzekamy na pro 
gram. 21.45 Zakończenie Powszech­
nego Festiwalu Sztuki Polskiej. 22.00 
Opowieść o Mozarcie. 22.50 Ostatnio 
wiadomości.
WARSZAWA II.

15.00 Koncert z okazji Festiwalu 
Sztuki Polskiej. 16.58 Program  na 
jutro. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Płyty. 24.00 Muzyka rozryw. 
kowa.

PONIEDZIAŁEK, 11 października.
WARSZAWA I. 6.13 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7. Dziennik 
poranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8, Au­
dycja dla szkól. 11.15 Audycja dla 
szkół 11.40 Od w arsztatu do w ar­
sztatu Rozmowa z fryzjerem . 11.57 i 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Ż oielhią po kraju". 16.15 Koncert 
rozrywkowy. 1650 Pogadanka ak ­
tualna. 17. Twórca mikroskopu. 
17.15 Władysław żeleński i jego Ucz 
niowie. 17.50 Pogadanka aktualna. 
18. Wiadomości sportowe. 18.10 Pły­
ty. 18.30 Program  na jutro. 18.35. 
Audycja dla wsi. 19. Audycja strze­
lecka. 19.30 Czy itależy pod każdym 
względem dziecku ułatw iać życie? 
19.60 Pogadanką aktualna. 20. Kon­
cert rozrywkowy. 21.35 Nowości li­
terackie. 21.55 Ludwik v. Beethoven.
22.30 Audycja poświęconą Kazimie­
rzowi Puławskiemu. 23. Ostatni* * i»  
domości.

WARSZAWA II. 13. Płyty. 14. 
Informacje. 14.05 Program  na ju ­
tro. 14.10 Płyty. 15. W pałacyku 
króla Stasia. 15.13 Zespół Wacława 
Roszkowskiego. 18. Koncert solistów. 
18.50 Muzyka lekka. 19.50 Ź y d f  
kulturalne stolicy. 19.55 Wiadomo­
ści sportowe. 22. Reportaż.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
B r z y tw a  i n ó ż

w  r ę k a c h  z a z d r o s n e g o  m ę ż a
Przy  ul. Kapitutaej 6 rozegrał 

Się o "godz. 7,30 krw aw y d ram a t 
małżeński. Mieszkanie dwupoko 
jowe na 1 piętrźe za jm uje  13-letni 
Aleksander Rakowski, kuchmistrz 
z res tauracj i  „B ar  pod S n o p e m 1, 
z żoną 30- letnią S tan is ław ą i 
czworgiem dzieci. Rakowski już 
od dłuższego czasu podejrzewał 
żonę o zd radę  m ałżeńską. PołecP 
on 12-letniemu synowi Jerzemu, 
aby śledził matkę. Czyniła to ró­
wnież na  w łasną  rękę córka 14- 
letnia S tefania. O kazało się j e d ­
nak, że wszystkie podejrzen ia  b y ­
ły niesłuszne. Mimo to Rakowski 
w dalszym ciągu nie p rzestaw ał 
podejrzew ać żony.

O godz. 6-ej,  gdy  dzieci jeszcze 
spały, znowu wynikła sprzeczka 
miedzy małżonkami. O g. 7,30/

gdy Rakowska była za ję ta  przy 
goiow ywaniem śniadania, mąż po 
rwał duży nóż kuchenny i zaczął 
zadaw ać żonie rany cięte i kłute 
klatki piedsiowej, rąk  i twarzy. 
N a  krzyk napadniętej nadbiegła 
córka oraz sublokator z żoną, 
k tórzy  zdołali obewJadnić szaleń­
ca, w y ryw a jąc  mu nóż. N a chwilę 
przed wejściem do mieszkania 
wezwanego policjanta, Rakowski 
porw ał brzytew', powrócił do ku- 
chni, poderżnął sobie gard ło  i u- 
pad ł  obok żony. Lekarz P o g o to ­
wia stwierdził u niego przecięcie 
krtani.

Po nałożeniu opatrunku ofiary  
krwaw ego dram atu  małżeńskiego 
przewieziono do szp ita la  P rz e ­
mienienia Pańskiego. Stan  Ra 
kowskiego b. ciężki.

8 0  ił-
garnitur lub palto j e s i e n n e

uszyte na miarę — bielski materiał najmodniejszy

I I
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Sioło d ław i się
w  z a iu c h i f i  n i e c z y s t o ś c i

Pomimo niejednokrotnych a la r ­
mów, w dalszy mciągu ul. O bo­
zową na Kole przewożone są  n ie­
czystości w’ nieszczelnych wozach. 
Nieczystości te przeciekają i roz 
lewają się po jezdni, za truw ając  
powietrze w dużym promieniu.

S ta ran ia  Tow. przyjaciół Koła

u władz adm inistracyjnych w kie- 
runku wzmocnienia nadzoru  po ­
licyjnego nad  przestrzeganiem 
zakazu przewożenia nieczystości 
w nieszczelnych wozach, nie od ­
niosły dotąd  praktycznego skut • 
ku.

Zebranie szew cśs .!
W dniu 11-go października o godzi 

nie 7 wieczór odbędzie się zebranie 
szewców wszystkich kategorii oraz 
młodocianych w lokalu Związku przy 
ul Targowej 32.

Sprawy b. ważne.

Strajk szewców!
Robotnicy zatrudnieni u p. 

W n ó ż k a  przy  ul. św. W incentego 
Nr. 47 —13, w obec  szykan p raco­
daw cy j n iehonorowania umowy 
zbiorowej oraz cennika, proklamo 
wali strajk. S trajkuje 11 robotni­
ków'.

Wniedzielę, dnia 10 b. m., jako 
w  p ią lą  rocznicę śmierci 
EUGENIUSZA ŚMIAROWSKIEGO
przyjaciele i życzliwi pamięci 
Zmrałego zbiorą się na cmentarzu 
Kalwińskim w' W arszaw ie  o godz. 
11-ej.

E O C Ł O S Z E N I A  D R O B N E  | |
łpgarpiMggll — l i m I J I i1 M II1 lllll III ll ll l i ii li l  unii  I I W  J I P I M l lT n M f T lI in M lI lT l i r a ^

|  wflUKS i wrtiiawAMiE |
Absolwentka polonistyki — niemiec­

ki, łacina, historia —  udziela za- 
kresie szkoły, gimnazjum, liceum. 
250-35. 212

K>Jâ . puchowe (przeróbka s ta ­
rych). Bielizna najskromniejsza, 

najwykwintniejsza, wyprawy kom­
pletne, pierze świeże najtaniej S en­
na 1, filia 6 Sierpnia. 70

jgPDSfiBY z iia H ftK O W łH E l

Potrzebna wykwalifikowana, szyjąca 
znajomością kroju do wykwitnoj 

bielizny damskiej poza dom. Zgłaszać 
się 3--5  Nalewki 18— 34. 215

Mo t o r o w e r y  m a ic o  specjalnie
silna konstrukcja dostosowana do 

naszych dróg, dwu rurowa rama. Cen­
tra la  Motocyklowa, W arszawa, Albar 
ta  10, tel. 214-94.

P oszukiwane! Bluzczarki, bieliźniar. 
ki specjalistki do luksusowej b ie ­

lizny. Zgłaszać 9—11 Kredytowa 
14.—3. 213

i M E B L E

BEZ ZALICZKI PALTA
jesien n o  zim ow e garnitury m ęsk ie  u czn iow sk ie  C H M I E L K A  4 1  

róg M arszałkow sk iej w  bram ie 2 p iętro .

im -m

WłaśPtieś irał-rzeczy znikły

A fi TAPCZANY, otomany, fote-
H  le - łóżka, kozetki, krzesła, 

warunki najwygodniejsze, ceny ni­
skie. Wytwórnia, Żelazna 20. 135

żelazne, mosiężne, ai. 
l U t l l n  klowane, tapczany, wóz­
ki dziecięce, meble lekarskie, mate, 
race różnych systemów, odlewy że­
liwne, piece niklowane systemu_ ame­
rykańskiego stałopalne, sprzedaje de­
talicznie po cenach i I f a g i f a lH
hurtowych fabryka *• MCMICIU
W a r s z a w a  — P r a g a ,  Brukowa 4 
tel. 10-14-60.

U Marii Zwolińskiej (Brukowa 
6), zamieszkiwał jako sublokator 
2G-Ietni Bolesław Ługowski, k tó ­
ry w’ sierpniu r. b. podczas ką- 
pieli n a  W iśle utonął. Ponieważ 
po rzeczy sublokatora na  razie 
nikt się nie zgłaszał,  Zwolińska 
za trzym ała  je. P rzed  kilku d n ia ­
mi matła  Ługowskiego, Apolonia 
( T a rg o w a  78) zgłosiła się do 
Zwolińskiej, celem zab ran ia  rze­
czy syna, lecz właścicielka mie-

( J ló u m e i i t o
(fbtuia

NIE PO ZO STA N IECIE  A

BEZ OCHRONY!
Y/każdej a p te ce  otrzymacie

W aszą wypróbowaną markę zaufania! 
„O LL A  " stoisko wystawowe
PAViUON OE CA SANTĆ 2.0 8

szkania odmówiła w ydania ich. 
Ługowska złożyła zameldowanie 
vi 15-tym komis., o ska rża jąc  Zw. 
o przywłaszczenie rzeczy syna 
ogólnej wartości 1.500 z?.

PRACOWNICY ZNP KWITUJĄ 
OTRZYMANE SUMY, KTÓRE 

ZŁOŻYLI:
Pracownicy „Naszej Drukarni'* 

zł. 46.40.
Kierownik szkoły powsźe. w 

W -w ie  10 zł.
Naucz. Ogniska Ciechanów 26 zł 
Julian Tuwim  15 zł.
Autorzy czasopism dziecięcych 

ZNP. 50 zł.
Pracow nicy drukarscy 50 zł. 
P racownicy P. Z, U. W . 100 zł. 
Zebrane w śród  kolejarzy 400 zł. 
Prac. W arsz .  Spółdz. Mieszk. 

300 zł.
Nauczyciele z prowincji 800 zł. 
Razem: zł. 1.797.40. *

Z

B O L A C H
GŁOWY
PR05ZKI OLA

DOROSLVCM
ZS ZHAKICM TAflPVCZMVM«

SOLKA

APCZANY, OTOMANY, fotele, 
krzesła 10 zł. miesięcznie. Wy­

twórnia, Przechodnia 10 róg Elekto­
ralnej, sklep. 157

[ R O W E R Y

R&WERY Kamińskiego i innych 
pierwszorzędnych za. 

granicznych i krajowych firm na erę. 
ściach angielskich Bramptona. Do­
godne warunki. Ceny najniższe od zł. 
90.—. Pożyczki 100 za 100. Patefony. 
Płyty „Select'*, Marszałkowska 147, 
Telefon 2-87.36. Cenniki bezpłatne

M o t o c y k l e  s a r o l e a  wszyst­
kie modele na składzie Centrala 

Motocyklowa, W arszawa, A lberta 10, 
tel. 214-94.

M o t o c y k l o w e  części, akcesoria
do wszystkich marek, świece Lod 

ge, części karbura torów Amal, części 
silników Sachsa. Centrala Motocykla, 
wa, Warszawa, Alberta 10. teł. 
214-94.

M a s z y n y  do s z y c i a k a y s e r  śwta
towej sławy. Hurt. Detal. Cfen- 

tra la  Motocyklowa, Alberta 10 tel. 
214-94. 202

F ok°>ve palto nowe z licytacji oka­
zyjnie sprzedam. Poznańska 37 

- 1 6 .  17.1

H e n k o
UenVeVa

gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro­
szy pracuję przez cała 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie­
lizny. Kto mnie stosują 
jest bardzo zadowolony.

* .... cy .
do-'moczeu^ 'i 

bielizny;
i zmiękczam  

w ody
HH/»» Sprzedaż tylko w paczkach. — 

Wystrzegać się naśladownktwl

D laczego  J e s te m  s o c i a l i s t ^
Na pow yższy temat DZIŚ W 

NIEDZIELĘ 10 bm. sali teatru w 
Ateneum (Czerwonego Krzyża 20) 
o  godz. 1 I-tej m ówić będzie zna­
ny pisarz

LEON KRUCZKOWSKI.

Prelegent poruszy takie zaga­
dnienia jak faszyzm , nacjonalizm, 
przeprowadzi krytykę t. zw . „de- 
manizirm".

K rawiec męski, pierwszorzędny krój 
ceny przystępne — dogodne wa­

runki — własne i powierzone ma­
teriały D. Kulawy Pańska 59 ni. 27.

214

N a jta & s z e  ź r ó d ł o  u b r a ń
H g « < ł E z ł .  z licytacji garnitury, 
l i i i  palta jesienne Zimowe, 
materiały bielskie Nowolipie 21—12.

159

|f% krycia damskie, ubiory' męskie, 
dogodne warunki. I. WiiLA-

HOW i S-- f!oi“36 ,00
dogodne warunki „Mo 

l l D I U l r l f  da“ Szkohia 1 róg 
Świętokrzyskiej, pierwsze piętro.

[ r a d i o  i m m m I
! Radio t a  zaliczki!
Najmniejsze raty! Aparaty wszelkich 
firm  wstawiamy na próbę. Telefon 
11.32-34. 96

R f i n i f l  Philips, Caseiio, Kosmos. 
I t n U l U  Dogodne warunki. Radio-

5.82.1-3. 
103

Centrala, Chmielna 44, tel.

I J « PIISYaparaty kup i w źródle 
iiH U S U  fachowym. Przed kupnem 
wstąp do salonu demonstracyjnego
fir-
mvj|
Posłuchasz radioodbiorników wszyst­
kich firm  czołowych: ,iPhilips,
Union, Radiopren, Telefunken, Kos­
mos, Hornyphon" i inne. 24

RADIOPREN'* żel. Brama Jt,

UBIORY męskie, okrycia damskie
na dogodnych warunkach

miCHAt bober T r rpoi 
c

róg Dzielnej,

E R O Z M A I T E 1
Be wszystkich 

C I E R P I  J t CYCH
Nie unikajcie rzeczy niezrozumia­
łych dla Was, przekonajcie się, że 
przyroda i jej siły są lepszym M iar. 
stwem, niż te, które dotychczas bez 
skutku stosowaliście. Chcecie wyzdro 
wieć—to zgłoście się  na Nowy Świąt 
60 m. 2 do Rudzińskiego, a wszystkie 
Wasze długotnvałe bóle: głowy, żo­
łądka, kiszek, wątroby, żółciowe k a ­
mienie, kobiece i wszelkie inne dole­
gliwości natychm iast bez , lekarstw  

ustąpią. Godz. 10—2 i 4—7. 192

Robotnicy poftieraicie 
swoje pismo

Z*
Odczyt wzbudził 

sow anie w kołach iote *» 
cującej.

N a s z a  r u b r y * *  <
BEZROBOTNA o ^

dwojg.em małych dzieci P ^  fl 
kolwiek pomoc w natur*® 
nie. Olkuska 2 (II brama/- -r/l

RUTYNOWANA KO®®** . <$.
KA, studentka udziel* 1 I ^  
gotowuje. Zakres 
liceum. Specjalność: P° . d0 r  
lei, łacina. Oferty k ie re j   ̂ d.1 
nistracji „Robotnika** P0"

Co wyświetlają K ****

RADIO I f  1 8
Co grają w teatracK?

TEATR ATENEUM . Ostatnie dni 
„Ludzie na krze" ze Stefanem J a ra ­
czem w roli głównej. Wkrótce pre­
miera świetnej komedii M. Gogola 
„Ożenek**.

W mecu-delę o goaz. 4 p. , . ostatn  a 
popoludniówka „Woźny ) minister".

TEATR W IELK!: Dziś o godz. 8-ej 
wiec?.. „Słońce Meksyzu *.

TEATR NARODOWY daje w nie­
dzielę o godz. 4 p. p. zabawną kroto- 
ehwjlę „Mąż z grzeczności".

Wieczorem „Wilki w nocy*-.
TEATR NOWY: Codziennie wzno­

wiona kapitalna komedia Pawlikow­
skiej „Dowód osobisty".

TEATR LETNI g ra  w niedzielę o 
godz. 4 pop. wesołą komedię „G dze 
diabeł nie może*'.

Wieczorem: „Przyjaciele".
TEATR POLSKI: Popołudniu o

3.30 : wieczorem: krotochwiła „ J a ­
dzia - wdowa".

TEATR MAŁY wznowił przemiłą, 
pełną humoru i sentymentu komedię

de F lerka i Ceillavet*a „Papa", z K. 
Junosza - Stepowskim.

TEATR KAMERALNY (Senator­
ska 23;. Dziś i codziennie nowa sztu­
ka Gojawiczyńskiej p. t. „Współcze­
sne", vi roli gł. I. Gry wińska i Ja ­
nusa Staehowski.

TEATR M ALICKIEJ: Dziś kome­
dia D aviesa „Mięczak".

W sobotę, niedzielę i poniedziałek o 
4-ej popoł. dana będzie „M aria Stu. 
a rt"  Słowackiego.

WIELKA REW IA (Karowa 18): 
Dziś „Król na jedną noc"

W niedziele o godz. 4 popoł. przed­
stawienie popołudniowe po cenach ani 
żonych.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy­
czna „Narzeczona zgineda" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
i codziennie arcywesoła sa ty ra  mu­
zyczna „Jaś u Raju Bram".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19). W pró­
bach „Jesienne skrzypce" Surguczo- 
wa. Prem iera w piątek 8 październ.

od. miesięcznie. Echo,
zl ! w  Kosmos lelelun 

ken, Hornyphon. Rewelacyjne medele 
na rok 1938. Pięciolampowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.— 
Dostawa natychmiastowa. Warunki 
najdogodniejsze. Salon Radiowy II. 
Mieczyk, Warszawa. E lektoralna 18. 
Telefon 6-47.75. 113

D A R i n  najn«wsze modele, lam-
l iH I I I U  powę, od zł. 100. Philip­
sa na 15 ra t miesięcznych. Patefony, 
płyty. Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na częściach angiel­
skich. W arunki nadzwyczaj, dogodne. 
Dla urzędników —  pracowników pań 
sbwowych — samorządowych specjał 
ne ulgi. „Radio - Select", Marszał­
kowska 147. 204

[ KUPNO I SPRZEDAŻ I
Maszyny Sinaera

3 złote tygodniowo. Chłodna 42--13, 
Pańska 40/22, Dzwonić 679-17. 117

K upuję kwity lomb. oraz wszelką oi- 
żuterię płacę najwyższe ceny A. 

Biderman. Z ło ta '27. 18

  „Błysk" Pańska 28
6-99.58 wykonywa wszelkie 

roboty drukarskie, ceny niskie. 92
D r u k a r n i a

tel.

lombardowe, biżuterię, 
brylanty kupuje m aga­

zyn jubilerski Hefen Miodowa 2. 91
KWIiY

K ilimy, kożuszki, upominki radowe 
wielki wybór. Najtańsze źródło. 

Złota 30 „Kilim". 22

M ĘŻCZYŹNI sto procent sił 
męskich uzyska 

Pan, stosując aparat nr. 111. Nauko­
wą broszurę wysyłamy bezpłatnie, 
dyskretnie „Inventus", Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 35. 68

ADRIA: „Atak o świcie*.
ANTINEA: „M®skwn . Szanghaj".
AMOR (Elektoralna 45): „W zamieci 

żelaza i °gnia-‘ i „Blond Carmen".
ACRON: „Straszny Dwór" i „Zmia- 

na warty'*.
AS: „Pan minister tańczy".
ATLANTIC: „Ostatnia noc skazań­

ca".
BAŁTYK: „Zaginiony horyzont".
BIS: „Rok 2900" i „Ostatni poganin"
CASINO: „W sieci wywiadu".
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „Narodziny gwiazdy"
CZARY: „Ramona" oj-nz dodatki.
ELITE: „Kam i Mabel" i „Zbunto- 

wana".
EUROPA: „Król i chórzystka".
FAMA: „Błazen".
FILHARMONIA: „Bohaterowie m°.

rza",
FLORIDA: „Szarża lekkiej brygady * 

i „Orzeł czy reszka".
FORUM: „Ramona" i „Władca pod­

wodnego świata".
GDYNIA (Inżynierska 4): „Szarża

lekkiej brygady" i dodatki.
GLORIA: „Srebrna torpeda" i doda. 

tki.
HOLLYWOOD: „Diabły wybrzeży".
HELIOS: „Ordynat Micherowski".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „Wier 

na rzeka" i ko!er°we d°datki.
IMPERIAL: „Historia jednej nocy".
ITALIA: „Ku wolności*.
KOMETA (Chłodna 49): „Dyplo. 

matyezna ż°na" i rewia.

- ( S T ,  K O M E T A  ”
ul. thłodna 49, lei 6.48-5*1.

»♦

MAJESTIC: „Dama £ atn
,o*

i 2P

VIl
M A J E S T IC
w niedziele i św. o

DAMA irtU/ 
& A M E L I 0 &

G A R ISO
Dozw. ' 4  V/I S 9r ndl6

MIEJSKI: „Dzieci ul'cy *

MIEJSKI
Ostatni

M im  u lj,"
Z:"'sot

za wyj. prem-

Sportowy •; gimnastyczny sprzęt 
najtaniej poleca „S tart" W arsza- 

wa Chmielna 26. Zadajcie eennków.
86

W ęgierski ubraniozmian zamienia 
s ta rą  garderobę na najmodniejsze 

materiały Bielskie. Telefonować
11.52-86. 152

Z amieniamy zużytą garderobę mę­
ską na wykwintne materiały biel­

skie „Ąlbewa" Alberta 6 (Niecała) 
sklep podwórzu, tel. 509.42, po 7.30 
wieczór tel. 200-09. 475

i i s f
( K o m e d i a  m u z y c z n a )

Het scenie rew ia

MARS: „Wierna Rzeka".
MASKA: „Pokusa" i „świat jest za. 

k°cnany".
METRO: „Ślubowanie".
MEWA: „Skamieniały las" i „Pani

minister tańczy".
MUCHA: „Papa się żeni" i „Niesamo­

wite cienie". rew/o.
NOWA TOMBOLA: „Żona czy sekre. I VICTORIA , 

tarka" i „Na zgliszczach szczęścia--. * jSiódme nieb

PETIT TRIANON: 
pezoru" i „Walc k gm - 

PA N : „Skłamałam -  /

PtieULARNY < c u « u *  *” y

e & S '  * < s »
Roone * i „Cygan^  ̂gon» , 

PRAGA (Targowa 7 0 -
życowa" i ,re'vl,a; vgmi|nt „

p r a s k i e  o k o  (źy*in.. i " j i
„Ostatni M°nikan 
dam dziecka". l9 l’ *RAJ (Czerniakowską, ^
Ani"l" i „Ich *r ‘ „ j <>

R1ALTO: „Eskapad"I(ode o-** J  
RENA (Długa 9): »' 

hater Texasu".
RIVIERA: „Barb*" tlA,
ROMA: „Kala *„ i 
ROXY: „King ^ " " .S to  ^  S* 
SOKÓŁ: „Trusy 1 b0tii>w 
SORENTO:

STYLOWY:
STUDIO: „Władca uan 
ŚWIATOWID: y’
SFINK S: „ D y b u k , /

ŚWIT: ,,R03e Mar'e /
ŚWIAT: „S!*e^ ”8 d

chana rodzinka . pr«»
TON (Puławska "9) ' <•. 1

wy" i dodatki A|l,t'
UCIECHA: „ŁódI Po g d ó ' ^
UNIA (Dzika 9>s " 

rewia. .„„j* o*

4

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WIN 1'LKOK. Odbito w daukarni Sn. Nakładomo W ydawniczej „Robotnik", W a r « gWl


